


Czuję cię w żyłach nabrzmiałych, w gorącej czuję cię krwi, 
rozpalasz mnie, rozpłomieniasz chwilą namiętną i czułą, 
dławisz mnie dłonią rozgrzaną przez parne noce i dni, . 
królowo zmysłów szalonych, piekąca kanikuło!

Chciałbym ci hymnem płonącym wyśpiewać hołd swój i cześć 
spoconych słów rzucić rytm, dyszących słów wrące koło — 
lecz mnie proszono tu tylko o... żartobliwy wiersz, 
o tobie, kanikuło, mam pisać,,, na wesoło!

Że jakąś wiotką panienkę ugasza wody prąd, 
a pan zwarjował z gorąca pławiąc się pod fontanną, 
policjant w kostjum się ubrał, wąż morski wypełza stąd 
tak twierdzi wesoły artysta swoją winietą zabawną...

Ale wybaczcie... nie mogę wesołych słów znaleźć dziś! 
pulsuje we mnie ten żar, co każe omdlewać muskułom, 
nabrzmiewa żyły żądzą i rozkosz wsącza do krwi! 
nie mogę żartem pisać o tobie, kanikuło!

Ty przecież przemawiasz do mnie ulewą pachnących słów, 
ty w noc się parną wydłużasz południem wiecznie gorącem, 
namiętnym pocałunkiem, pod którym braknie tchu, 
uściskiem, skurczem, płomieniem, twojem natchnionem

słońcem!

I gdy się znęcasz nademną i ogień wkrapiasz do żył, 
odmawiam chłodu, spoczynku — do ciecie wyprężam ręce, 
bo wtedy jest dobrze mi, bo wtedy szczęśliwie mi, 
że jestem twej woli poddanym — i niczem więcej...

WITOLD ZECHENTER
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Lipiec jest miesiqcem, w którym ze wszystkich stron Polski 
podqżajq do południowych krajów liczne wycieczki. W iele  
z nich obrało sobie za cel Italję, której różnorodny krajobraz, 
wspaniałe zabytki i klimat zawsze nęciły turystów całego świa­
ta. N a  zdjęciu widzimy Lugano, oglgdane z Monte San Sal- 
yatore. Tu cudna, pełna słońca dolina, na drugim planie ośnie­
żone szczyty Alp stwarzajq obraz o nieskończonej piękności.

Fot. Zygm unt Borzęcki — Davos.
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O brazek  z portu gdańskiego: po lewej obserwatorjum astronomiczne, wgłębi wielki
żuraw, po prawej spichlerze.

POLSKIE BANDĘ
H an d el, aby  m ógł egzystow ać  i ro z w i­

ja ć  -się pom yśln ie , po trzeb o w ał d o g o d ­
n ych  dróg . Mogły to być drog i lądow e 

lu b  w odne. K ie ru n ek  ty ch  d róg  stan o w ił
0 ru ch u  i w a rto śc i po ło żen ia  hand low ego  
m iejscow ości -w tych w łaśn ie  czasach , k iedy  
tru d n o śc i k o m u n ik a c y jn y c h  nie d a ło  się  u- 
sun ąć . W iększa  lu b  m n ie jsz a  dogodność  d ro ­
gi b y ła  też jed n y m  z w a ru n k ó w  ro zw o ju  
po ło żo n y ch  p rzy  n ie j m ie jscow ości, tem b ar- 
dz ie j że drogi w - tych czasach  stan o w iły  je ­
den z g łów nych  o ś ro d k ó w  p o lityk i h a n d lo ­
wej.

P rzez  d łu g ie  w iek i u trzy m y w a ły  s ię  te sa ­
m e d rog i, ja k o  k o ry ta , k tó rem i toczyły się 
fa le  h an d lu . D rogi te by ły  ściśle ok reślo n e
1 nie m ożna  ich było z m ien iać  dow oln ie. 
E w en tu a ln a  zm ian a  ich k ie ru n k u  g roziła  
zaw sze u p a d k ie m  po łożonych  p rz y  nich  
m iast, d la tego  też m iasta  zazd ro śn ic  s trz e ­
gły tych  O tartych  sz laków , s ta ra ją c  się 
zaw sze zapobiediz p o w stan iu  b ąd ź  też  u ż y ­
w an iu  dróg, iktóreby te m ia s ta  obchodziły , 
zw raca jąc  w in n ą  s tro n ę  ruch  handlow y.

D aw ny K raków , p o s ia d a ł w szystk ie  w sp o ­
m n ian e  w a ru n k i1 h an d lo w e , to też n ic  d z iw ­
nego, że ju ż  za M ieszka I. s tan o w ił dosyć 
ożyw ione ta rg o w isk o  h and low e, choć rucli 
ten n ie m ia ł jeszcze w iększego  zn aczen ia . 
D opiero  p rzy w ile j lo k acy jn y  1257 ro k u  sta-

1. Jedna z dwóch bander miasta Krakowa, 
przedstawiająca herb miasta w czerwonem  
polu. Druga bandera z czasem zarzucona 
posiadała białego orła w niebieskiem polu.
2. Bandera miasta Gdańska: w czerwonem  
polu dwa srebrne krzyże, nad nimi złota 
korona. Zamiast krzyżów używano też ko­
ron królewskich Polski, W ęg ie r lub Szwecji.
3. Bandera handlowa Królewca: wsrebrnem  
polu trzy niebieskie pasy poziome, w środ­

ku w srebrnej tarczy czerwony orzeł.

now ił d la  h a n d lu , K rak o w a  p o w ażne  zn ac ze ­
nie, śc iąg a jąc  d o  niegio kupców , k tó rzy  o b ­
d a rzen i po trzeb n y m i sw o b o d am i i w y o d ręb ­
n ieni ó d  reszty  m ieszkańców , rozw inęli h a n ­
del m iasta , sk ie ro w u jąc  go na w łaściw e to ­
ry. Z ad an ie  ich  było o ty le  ju ż  u ła tw io n e , 
że n a  te ren ie  K rak o w a lub  w pobliżu , p rz e ­
c in a ły  się  d rog i h an d lo w e  z p o łu d n ia  na 
północ i z z ach o d u  n a  w schód . D zięki tym  
dogodnym  w aru n k o m , K raków  u trzy m y w a ł 
s to su n k i h a n d lo w e  ze  Ś ląskiem , k tó rem u  d o ­
s ta rcz a ł soli, aż pto W ro cław , gdzie  sól nasza  
sp o ty k a ła  się z  o lą  h a sk ą  id ą c ą  od pó łnocy . 
Sól by ła  też  p rz ed m io te m  e k sp o rtu  i na W ę­
gry, m im o  n ie je d n o k ro tn y c h  zakazów  m o ­
n arszy ch , ch cący ch  zas trzec  ry n ek  w ęgierski 
d la rodż im ej soli.

•Kraków b ra ł też żyw y u d z ia ł w h an d lu  
zach o d n ie j E u ro p y , a kupców  k ra k o w sk ich  
w idżieć m o żn a  było we Elandrjii, d o k ą d  li­
d a  w ali się na w ła sn y ch  s ta tk a c h , w yw ożąc 
g łów nie ołów , w osk, a  także  i d rzew o, p rz y ­
w ożąc nattoaniast sły n n e  na  c a łą  E u ro p ę  su ­
k na  flandryjisk łe. O w iele d o n io śle jszy m i b y ­
ły s to su n k i h an d lo w e  K rakow a ze w schodem , 
k tó ry  d o s ta rcz a ł E u ro p ie  cennego jed w ab iu , 
bądź  też p o szu k iw an y ch  korzen i. P rzez  K ra ­
ków  d o staw a ły  się te  to w a ry  d!o P la n d rji, 
skąd  ro zch o d z iły  s ię  p o  ca łe j E u ro p ie . Tę 
ro lę  h an d lo w ą  s tra c ił K raków  w p ó źn ie jszy ch  
w iekach . Ł ączy ło  się to z k w e s tją  u p a d k u  
K o n s tan ty n o p o la  w 1453 rolku. M orze C z a r­
ne, na .którem  sk u p ia ł się ru c h  h an d lo w y  
zam knęło  się, n a  w o d ach  A rch ipelagu  na 
w yb rzeżach  L ew an ta  (i S y rji, zn ik n ę ły  osady 
c h rześc ijań sk ie  b ędące  e m p o riam i i zaległa 
m artw o ta  h and low a.

Nie bez w p ły w u  na zm ian ę  d ró g  h a n d lo ­
w ych p o zo sta ły  li. o d k ry c ia  geograficzne, k tó ­
re sp o w o d o w ały  p rzesu n ięc ie  się  ogniste h a n ­
d lu  z p o rtó w  w ło sk ic h  do L izbony , a n a s tę ­
pn ie  Aintwoirpj! i A m ste rd am u , P o lsk a , n śri-
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Gdynia — chluba polskiego morza, posiada nowocześnie urzqdzony port handlowy
rozwijający się w szybkiem tempie.

RY HANDLOWE
'? e-* b ra k ó w , k tó ry  w  XV w ieku  od g ry w ał 
jeszcze ro ty  p o śre d n ik a  han d lo w eg o  E u ro p y  

"schodem ., s tra c ił tę sw o ją  roilę na rzecz 
n u asł .północnych, .położonych hlliżej bęzpo- 
sre .nich już. ogn isk  h a n d lu . T a k  w ięc s tre sz ­
cza aby się  ro la  h an d lo w a  P o lsk i n a  tle h an -

e « ro p ejsk iego .
rzed  P o lsk ą  s tan ę ły  te raz  now e z ad a n ia  

oow a roiła w d z ie jac h  E u ro p y , p rzy g o to - 
„ a u® n ie ja k o  z m ian ą  ob licza  spo łecznego  

o sk i tj. p rz eo b ra że n ie m  staniu ry ce rsk ieg o  
ua sz lach tę  — z iem ian . Nic w ięc dziw nego , 
ze . Oiliska, p o tężn a  b ro n ią  i u ro d z a jn a  gle- 

g, u ro s ła  w ,krótce do p o tęg i g o sp o d a rcze j 
u ropy . M aroóy e u ro p e jsk ie  n ie g d z ie in d zie j, 

A* 'y lk o  w Po lsce  u z u p e łn ia ły  sw o je  z ap a sy .
nan e  są  w y padk i1, ra to w a n ia  p rz ez  P o lsk ę  

0 g łodu  o d leg ły ch  n ie ra z  k ra jó w  nip. 1392 
roi u zaw inęło  d o  p o r tu  g d a ń sk ieg o  300 cJtrę- 
Ż°'I ' ra n c i,sk ich , a n g ie lsk ich  i h o len d e rsk ich , 
Z‘! a jąc  pszen icy , k tó ra  z czasem  d o ta r ła  
* ł ° * ł  w o d n ą  d o  Hiiszpanj.i i W łoch . P rzy  
b a so w y m  w yw ozie płodów, ro ln y c h , d ro g a  

ona  W isły  i j ej d o rzecze  g ó ro w a ła  zdecy- 
Wanie n a d  d ro g a m i lądowem ii dh!oć p rzy - 

•nac trzeba, że tec h n ik a  tra n s p o r tu  w o d n e- 
« >yła w ow y ch  czasach  b a rd z ie j  sk o m p il­

ow ana  od tra n s p o r tu  lądow ego . W y fh im a- 
ol)Cn' a *e ®° f'aM u ^znikać na leży  w 'kosztach  
ino' l̂ ot*.za j <*'v tra n sp o rtó w . Dziś jeszcze, m i­
di) ISlll' e n 'a Kolei że lazn y ch , t r a n s p o r t  wo- 

,Jesł  tań szy  od! ląd o w eg o  w .pr.zeciiwista- 
wał'1111 ow ych czasńw, k iedy  k o n k u ro - 
d i   ̂ Z so ,̂it : w óz w k o n ie  z ap rzężo n y , jeż- 
mZący P° lich y ch  d ro g ach  i s ta te k  wiodny, 
du°®ą^  z ab ra ć  bez p o ró w n a n ia  w iększy  ła-

Doidać n a leży , że ro zw o jo w i żeglugi w tych 
“ asach  sp rz y ja ło  rOległe d o rzecze  W isły , ob- 

te UJKCe "  " odę wi<JC©j niiż d z is ia j. D latego  
* h an d el P o lsk i S k u p ia jący  się  d a w n ie j 

K rakow ie zo g n isk o w a ł się  te ra z  w  m ia ­

s ta ch  n a d m o rsk ic h , po ło żo n y ch  tu ż  p rzy  u j ­
ściu  Wlisły, a w ięc w G d ań sk u , E lb lągu , Mal- 
b o rg u  i K ró lew cu , k tó ry  ch o ć  n ie  p rzy  u j ­
śc iu  W isły  leżący, to  je d n a k  łączn ie  z ta m ­
tym i m ias tam i o d eg ra ł w y b itn ą  ro lę  w d z ie ­
ja c h  talk p o lity czn y ch , ja k  też  ek o n o m icz ­
nych  za ró w n o  Z ak o n u  K rzyżack iego , ja k  też 
P o lsk i, P ru s  czy też  Szw ecji. Z m iast tych, 
E lb ląg  i G dańsk  jak o  leżące u u jśc ia  tej s a ­
m ej rzek i, choć na p rzec iw leg ły ch  końcach  
je j  delty  i  p o śre d n icz ąc  w handllu m iędzy  
tym iż sam y m i obszaram.ii, s tan ę ły  z k o n iecz ­
ności* do w sp ó łzaw o d n ic tw a . W  w alce tej 
G dańsk  mliał lepszą b ro ń , bo do g o d n iejsze  
po łożen ie. Leżiał n a d  sam ą W is łą  i to w p o ­
b liżu  u jśc ia  do  o tw arteg o  m orza , gdy .przeci­
wnik1 E lb ląg  o d d a lo n y  b y ł o m ilę  od  W isły  
i w pob liżu  tego je j u jśc ia , k tó re  w iodło  do 
z am k n ię teg o  i d łu g ą  m itrę g ę  p o w o d u jąceg o  
H aw ru  F ry zk ieg o . D latego  też G dańsk i pod 
w zględom  w ie lk o śc i sw ej i pod w zględem  
o b ro tó w  h an d lo w y ch , b o g ac tw , bąd ź  też z n a ­
czen ia , s ta n ą ł w yżej od  E lb ląg a , choć  i te ­
m u  n ie je d n o k ro tn ie  jaisne p rzy św ieca ły  c h w i­
le.

W  d z ie ja c h  sw ych E lh ląg  o k aza ł się też 
w dzięczn ie jszym  d la  P o lsk i n iż  G dańsk.

D o k o ń c z e n ie  n a  a łr . 3 1 - e j

1. Bandera handlowa Elbląga przedstawia 
pole dwudzielne srebrno-czerwone z krzy­
żami umieszczonemi: srebrny w polu czer- 
wonem, czerwony w srebrnem. —  2. O prócz 
specjalnych bander statki handlujące zbo­
żem posługiwały się banderą b iałą z nie­
bieskim krzyżem św. Andrzeja, w której 
w prawym rogu w idniała tarcza z niebie­
skim krzyżem a na nim biały orzeł. — 3. Inne 
miasta handlowe, nie posiadające własnej 
bandery, używały bandery królewskiej bądź 
też narodowej z białym orłem w czerwo- 

nem polu,
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imirówlki leśne, za­
k łada ją  kopce z i- 
glłiwia i grudek zie- 
*ni, k tó re  stanow ią 
w spaniałe budowle, 
wzniesione z wiel­
kim nakładem, iście 
„m rów czej" pracy.

N a lewo: U skle­
p ien ia  k o m o r y  
w iszq m r ó w k i  
am erykańskie z 
r o z d ę t y m i  od­
włokam i nap e ł­
n io n y m i  m io ­
d e m . Na dole 
widzimy zgłod­
nia ła  m ró w k ę , 

i która korzysta z 
\ z a p a s ó w  swej 
1 towarzyszki.

W ew nątrz takiego m row iska biegną 
w różnych kierunkach korytarze, które p ro ­
wadzą do poszczególnych kom ór, posiada­
jących różne przeznaczenia. Są tam  kom na­
ty królew skie i sypialnie, w k tórych m rów ­
cze ntańki w ychowują i karm ią  nowowylę- 
głe larw y, które zmienione potem  na n ieru ­
chome poczwarki, wynoszą na. słońce i świc 
że powietrze 

Nic b rak  także specjalnych spiżarni, w 
których grom adzą zapasy, a co najciekaw ­
sze, Istnieją naw et specjalne zagrody dla 
m rówczego „bydła" oraz ogródki starannie 
pielęgnowane.

Któżby pom yślał, że te m aleńkie owady 
odznaczają się lakierni zdolnościam i w za 
kresie hodowli!

U pospolitej m rów ki czarnej (Laslus ni- 
ger), n iektóre z robotnic wyspecjalizowane

Mrówki obdarzone wysoko rozwiniętym  
instynktem  społecznym, odznaczają 
się dużą dozą inteligencji. Państewka 

ich obejm ujące wielką ilość „poddanych", 
cechuje ład i doskonała organizacja. Każdy 
z mrówczych „obyw ateli" mai pew ną wy­
znaczoną czynność, k tó rą  wypełnia stale 
i niezmierni.®, z wielką sum iennością.

Królowe-mrówkt są specjalnie honorow a­
ne, a sk ładanie ja j jest jedyną ich funkcją. 
Robotnice natom iast spełniają obowiązki 
bardzo różnorodne Jedne z nich należą do 
orszaku królowej, s ta ra jąc  się o jej wygody, 
do innych należy budowa gniazda i nap ra­
wa w razie uszkodzenia, jeszcze inne s ta ra ­
ją się o plożywienie, troszczą się o potom ­
stwo, pilnują m rowiska.

Niezwykle pomysłowo przeprow adzają 
w schodnio-indyjskie m rówki Oecophylla 
sm aragdina rem ont uszkodzonego gniazda. 
Gdy m isterna ich siedziba utworzona z l i­
ści, zostanie rozerw ana, radzą sobie w ten 
sposób, że jedne z m rówek zbliżą szczęka­
mi do siebie uszkodzone brzegi liścia. Inne 
niebawem przychodzą im w pomoc. Z jaw ia­
ją się m ianowicie pomocnice w postaci 
„n ia irck " m rówczych, które niosą ze sobą 
larwy. Jakąż rolę m ają te m rówki tu ta j do 
spełnienia? Oto okazuje się, że larwy po 
siadają zdolność snucia przędziwa, przysu­
nięte więc do brzegów liścia przez swe niań 
ki i odpowiednio prfccz nie kierow ane, zasnu- 
w ają delikatną nicią pow stałą szczelinę tak. 
że wkrótce gniazdo znowu jest bezpieczne.

Gniazda zak ładają  m rówki w różnycli 
m iejscach i budują je z różnorodnego mato- 
rjału . Jedno gnieżdżą się w drzewach, inne 
na łąkach lub miedzach, jedno budują gnia­
zda z liści, inne, jak  dobrze nam znane

Scena z życia mrówek: mrówka „amazonka" 
unosi zdobycz, druga zaś zabija ograbiana ofiarą.

Mrówki „wypasała" mszyce na galazce róży.

są jako hodowcy bydła. Jakżeż wygląda to 
mrówcze bydło? Stanowią je  również owa- 
dy-inszyce, znane jak o  pospolite szkodniki 
różnych roślin. Mrówki hodują  je w zagro­
dach i troszczą się o nie, jak o  o dostawców 
słodkiego płynu, k tórym  silę żywią. Na zf- 
mę, nietylko mszyce, ale także ich ja ja  wcią­
gają wgłąb m row iska, aby talm bezpiecz­
niej mogły przezimować. Mrówki trzym ają  
też swe „dojne krow y" na pobliskich „p ast­
w iskach", które stanow ią gałązki różnych 
krzewów lub drzew. Tam  też liczne m rówki 
podążają na „podój".

Mszyce na końcu swego ciała posiadają 
rureczki, przez które w ydalają niepotrzebne 
dla swego organizm u substancje w postaci 
lepkiej cieczy Za nią to p rzepadają  mrówki, 
I chciwie ją  zlizują. Doją więc mszyce w ten 
sposób, że czułkam i swemi drażnią ich ru ­
reczki, pow odując obfitsze wydzielanie się 
sm akowitego napoju. B ronią też swej trzo­
dy przed jej nieprzyjaciółm i a w szczegól­
ności przed larw am i biedronki, d la  których 
mszyce stanowią przysm ak nielada.

Inne., m rówki jak  szuba (Atta cephalotes), 
żyjące w tropikalnych lasach Ameryki, od­
znaczają się wybitnem t zdolnościami ogro- 
dniczemi. Kunsztownie um ieją hodować w 
specjalnych, na  ten cel przeznaczonych, o- 
gródkach pewien gatunek grzyba (Rhoziics 
gongylophora), którego sm akiem  się delek­
tu ją . Niby doświadczeni1 hodowcy, którzy 
wiedzą, że dla pom yślnego rozwoju grzybów 
potrzebne jest odpowiednie podłoże, m rów ­
ki te zak ładają  hodowle na starann ie  przy­
gotowanych grzędach kom postowych. In te­
resująco przedstawia się przygotow anie ta ­
kiego żyznego podłoża, koniecznego dla u- 
prawy grzyba1.

W' olbrzymieli grom adach m rówki napą-

P o n i ż e j  o d  l e w e j :  Mrówki „amazonki" wycinają liście na kompost do ogródka. — A oto mrówki-robotnice (Oecophylla smaragdina) pracula przy 
naprawie gniazda. — Widoczne wejście do gniazda zamyka mrówka-odżwierna swoja olbrzymia głowa-
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W ypadki oparzen ia  sło n eczn eg o  dow o­
dzą, że skóra jest s łab a . Zatem należy ją  
wzmocnię. Używajmy do  tego  ce lu  tylko 
oryg ina lnego  Kremu NIVEA, b o  jedyn ie  
NIVEA zaw iera Euceryt, ś ro d ek  w zm ac­
niający skórą . Skóra w zm ocniona NIVEĄ 
jest odporn ie jsza  i n ie  u lega  tak łatw o o- 
p a rzen iu  słonecznem u, a pozatem  n ab ie ra  
z d row ego  i o g o rza łeg o  w yglądu naw et 
p odczas kąpieli w p o chm urne dni. Nadto 
będz iem y podczas ch łodn ie jszych  dni o d ­
po rn ie js i na zaziębienie.

• ją  na  p lan ta c je  kaw y, p o m ara ń cz  lu b  cy 
y .w y rz ą d z a ją c  n ieob liczalne  w p rosi szko- 
y- o s ia d a ją  one bow iem  liście, w ypiera-

s lre m -POŚ«Ód nŁc.h  “ jbardzile j soczyste i o- 
i, n iby  nożyce, szczękam i, w y c in a ją  

na o k r,tgłe lub  w ie lo k ą tn e  p ła tk i By 
a l e  i '"'-I n .l e  s tan o w ią  one ich  p o ż y w a n ia , 
m l I. |? IUa'*̂ C w Vsoko  M  sw em i głowa 
a n in , i y  ,!!a ra s ° l (‘> m asze ru ją  szeregam i, do 
r h ł  u ta j. zdoby ty  w w y p raw ie  inaU -
któi- pow jerza ją  n a jm n ie jszy m  ro b o lu  icom, 

sp e c ja lis tk a m i w hodow li grzyba. 
wa J a f°Tf1®. m ró w cze _o g ro d n iczk i p rze /u - 
rozr h- . *e  * m iesza ją  je  razem  ze ś liną , 
, n,, la jac  n a  p a p k o w a tą  m asę. z k tó re j 

. 1 n a s tęp n ie  b ry łk i, p rz y p o m in a -
te i SWi* P ° ro w a tą  b u d o w ą  gąbkli. Z pap k i 

Wzn°szą  k o m p o sto w ą  grzędę, n a  k tó re j 
n , S,e V̂aJ tt z a ro d n ik i g rzyba. Są one dosko  

zn aw czyn iam t i jeżeli p rzy p ad k iem
rod  r e t 16 S‘ę n,a ten  m rów czy  in sp ek t za- 

11 Jakiegoś innego  grzyba, n a ty ch m iast 
dek  USUWaj ą ’ P lew iąc s ta ran n ie  sw ój ogró-

 ̂ Na grzędzie po pew nym  czasie u k azu ją

Beznr0Zyf P;Zi'One s trz ^ k i g rzyba  a  na  nieb 
w |®’ d ro b n e  n ab rzm ien ia , p rz y p o m in a ją ce  
to o. - 111 sw y m  m aleń k ie  k a la rep k i. One 
ws '  af®’e O m ó w ią  sm ak o w ity  p o k a rm  dla 
w . Z>a>k'ch m ieszkańców  o lb rzym iego  m ro- 
k . | 3' '€ dziw nego, że w raz ie , gdy m łoda
wj° 0Wa °Pnszcza g n iazdo  d la  za łożen ia  
bi(a^,l('^ °  m ro w iska . n ie ja k o  w posagu  za- 
:eura  ze sobą za ro d n ik i cennego  grzyba, aby 

n° hodow lę prow adzi,ć i  w sw ojem  nowd- 
J° k°nem  Państw ie , 

k a i'a,K° zaPasy na  „cza rn ą  g o d z in ę" am ery- 
de 18 m rów ka. (M yrm ecocystus h o rtt-  
on° ru , P rzechow uje  w sp iża rn iach  sw ego 
k tó  8 ZyWe zb io rn ik i z m iodem  O to nie- 
ZcśT6, Z towariZy szek, w iedzione  In stynk tem ,
. zam ienone  w... b a ry łk i, w ypełn ione

D . m  nap o jem . Je d n a  p rzy  d ru g ie j, na- 
Pe m onę obficie, w iszą u p u łap u  k o m ory .

ledy zajdzie  słońce, m rówkii g ro m ad n ie  
sk-UST Zn ją  SWe gn®a zdo j) w ę d ru ją  na pobll- 

dęby, gdzie na liśc iach  o d n a jd u ją  kuli- 
c  galasów ki. P rzez  cają  noc aż do św itu 

P racu ją  bez w y tch n ien ia , z liz u ją c  sło d k ą  
p LCZ, ja k ą  ga lasów ki ze siebie w y dziela ją , 
dn i *?OWrocie. częścią  m iodu  o b d z ie la ją  zgło- 
2„ - strażn iczk i, p iln u ją ce  gn iazda, resztę  
. “ S ° d d a ją  w y b ran y m  m ró w k o m  jak o  za- 
1 s na p rzyszłość . W  lecie, gdy galasów ki

nie w y d z ie la ją  ju ż  s ło d k ie j cieczy, m rów ki 
ży ją  na  k osz t n ag ro m ad zo n y ch  zapasów . — 
P o d chodzą  k o le jn o  do żyw ych zb io rn ików  
z m iodem  I d ra żn ią  je  czu łkam i. P rz y ty k a ­
jąc  pyszczek  do pyszczka k a rm ic ie lk i, z asp o ­
k a ja ją  sw ój g łód i p rag n ien ie

P o łu d n io w o -eu ro p e jsk ie  mrówkii (Polyer- 
gus ru fescens) zw an e  „ am azo n k am i" , nie 
u m ie ją  sam e p raco w ać  i s ta rać  się o p o ­
k a rm . Często w ięc u rz ąd z a ją  n ap ad y  na 
m ro w isk a  sw ych krew niiaczek 5 ra b u ją  ich 
larw y  o raz  ja jk a , p rzenosząc  je  do sw ego 
gn iazda. W  ten  sposób  zd o b y w ają  n iew o ln i­
ków , k tó rzy  m a ją  im służyć w przyszłości
i dbać  o Ich u trzy m an ie . — Z aa tak o w an e
m rów ki, oszo łom ione nag łą  n ap aścią , n ie
m ogą się n aw et b ro n ić  i n a jczęśc ie j um y­
k a ją . Jeżeli p rzy p ad k iem  ja k a ś  o d w ażn ie j­
sza s taw i o p ó r w rogow i, g inie n iechybn ie , 
p rzeb ita  o strem i szczękam i.

M rów ki s trzeg ą  sw ego m ro w isk a  i pew na

ilość z p o śró d  ro b o tn ic  p rzezn aczo n a  je s t 
sp ec ja ln ie  do p iln o w an ia . Is tn ie ją  też żo łn ie­
rze, k tó ry ch  obow iązk iem  jes t s tan ąć  w sze­
regach  w alczących, gdy m row isku  zag raża  
n iebezp ieczeństw o.

Je d n a  z p o łu d n io w o -eu ro p e jsk ich  m ró w ek  
(C olobopsis tn m e a ta )  o d zn acza jącą  się  w y­
b itn ie  ro zw in ię tą  g łow ą, w y k o rzy stu je  ją 
jak o  żyw ą zap o rę , z am y k a ją cą  w ejście  do 
gn iazda  Gdy m ieszk an k i m ro w isk a  p o w ra ­
c a ją  do sw ej siedziby, d o ty k a ją  od źw iern ą  
sw em i czu łkam i odp o w ied n ią  ilość razy. — 
P o zn a je  ona  to  „um ów ione h as ło "  i w p u ­
szcza je  do  w n ę trza . B iada je d n a k  jak iem u ś 
In truzow i! G inie on m arn ie  w po tężnych  
szczękach m rów ki-strażn fezk i.

N iezw ykle c iekaw e życie m rów ek  s tan o  
w iło odd aw n a  p rzed m io t b ad ań  w ielu uczo­
nych, k tó rzy  i  d z is ia j jeszcze p ra ca m i sw e­
m i z ap o zn a ją  nas z o rg an izac ją  tych  sp o łe ­
czeństw . D r M.

O to  n ierozerw alna trójka: Słońce, w oda i N IYEA!

Krem NIVEA od 
zł. 0,40 — 2,60 
Olejek NIVEA od
z ł. 1,---------3.50
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P o b e c o  S p ó łk a  A kcyjna  w Poznaniu

Z
n ie ’ ’ prawdKiwł1 p rzy jem n o śc ią  m ożem y do- 
n Hc Cziyifielnikorn, 'że proces,, wytóczo-
1>P J T * .  naszych  w y b itn y c h  f ila te lis tó w  
p Mr ii V̂ za ’ B aszkiew icza i Raohniianow a —■ 
,’óiki * X)Wl z C ieszyna został zakończony wy- 
Sp )(,6m ;v J in s ta n c ji . T ak, ja k  m ogli sic tego 
l*il ,t Z!?'yać P raw dziw i zb ieracze i m iłośn icy  
mi es’ 18 ^  P’ ^ 1̂ e r  »ORtał sk a zan y  ma 4 i. 5 
g rz v 1̂ Cy are82tu  ^  zawie<weniem ) onaiz na  
ces y e rd y ^  tan  kończy n a jw iększy  pro-
na  y*1 a . tstyczny , jak i do tychczas w ytoczono 
r)ow’le;niaCh ^olskii. W praw dzie  obie s tro n y  za- 
a,2ye|le *la.ty ap e lac ję , n iem n ie j jed n ak  więk- 
spodz* Zmian w w y m iarze  k a ry  p ie  na leży  się 
, - w a e  i m ożem y tw ierdzić , że sp ra w a  
st'ala ° W k  zw‘ •’wydam ia krakowskiego** zo- 
t c s o r a n ' e z»t«t\yioinia.. O pracow anie pro- 
nikog1 M ik ste in a  nie może już  być przez 
strogn  UWazftne za n ie m ia ro d a jn e , a  prze- 
się a tych , k tó rz y b y  chcie li posług iw ać
P* Mitll Drzy.szł<)«ei te8TO ro d za ju  „,bronią“ , co 

j /  e r» nł-eoh będzie w yrok S ąd u  w Cieszynie.
CZasaoh^W?  n°w ości u kazało  się w o sta tn ic h  
Poczoń : ta n d ja , Ju g o s la w ja  oraz S ta n y  iZjed-
^^ocyy0 W ydały znlaezBi p am iątkow e, wizgi, do- 
tak  (j Tlne’ u. nas za^ w ydano kfilka dni tem u, 
szalk illVVn o .̂Uz z a P °w ie d z ia ły , znaczek z M a r­
yjo kra”*1 JS5m*fi’tym -R ydzem . N ajro zm aitsze  w er- 
kowe u . na. tem at, czy i ja k ie  bloki parn ią t- 
skie«*a lZ okazJ!l w izy ty  k.róla rum uń-

Karotlia TI, w każdym  ra z ie  jed n ak

PŁASZCZE Łj5H * s J l

KĄCIK FILATELISTYCZNY

Górny rzqd od lew e): Najnowszy znaczek polski 
z podobizną Marsz. Śmigłego-Rydza, oraz dwa 
znaczki jugosłowiańskie z podobizną króla Piotra 
i jego brata ks. Tomisława- W środkowym rzędzie: 
Serja znaczków holenderskich, wydanych na 
cele dobroczynne. Na dole: Znaczek U. S. A. 
z widokiem wojskowej akademji w  W est Point.

szlkoda, że n ie  b y ły  one ju ż  w obiegu , g d y  D o­
s to jn i Goście znajdow ali się na  ziemii naszej 
O jczyzny. B ezw ątp ien ia  b y ła  to bard z ie j 
uzasad n io n a  okazja  do w y d an ia  (pocztowo n ie ­
po trzebnego  znaczka), an iże li o s ta tn ia  w y s ta ­

wa w G dańsku. P osiadaczom  pierw szego p o l­
sk ie g o  b loku z 1928 r. pod a jem y  p rz y je m n ą  za­

pew ne w iadom ość, że M ichel zm ien ił jeg o  cenę 
na  50 E m . (na liśc ie  100 Rm !!).

(U każą się 3 b lok i 4X21*, 4X50 g  i  4X1 zł, bez 
dop łat).

Znaczek z M arsz. Ś m igłym -R ydzem  jest! b a r ­
dzo s ta ra n n ie  w ykonany , a le  u s tę p u je  mp. znacz­
kom  zia 25 i 30 gsr. („legionowym**). N iem niej 
stanow i on bardzo  pożądaną now ość i zapew ne 
w kró tce  ukażą  s ię  dalsze w arto śc i.

D obroczynna se rja  h o len d ersk a  p rzed staw ia  
się m niej w ięcej tak , ja k  i w ub ieg ły ch  la ta c h . 
Są to 4 w arto śc i z w izeru n k am i uczonych: 
1 */a c. H  IV* e. sep ia , J .  M aria 1837—1899 ; 5 c. 
(+  3 c.) z ielona, p ro f. da le  Boe S y lv ius 
1614—1672; 6 o. ( + 4  c) lila , J .  v. d. V ondel
1587 -1679; 12V« c (+  3'/i c.) A. v. Leeuwenilioeik
1632—1723. F o rm a t 25 X 32 mm, w ykonan ie : sitalo- 
ry t ,  nak ład :, około 300.000.

Rów nież w Ju g o s ła w ji staw .ki /na cele  dobro­
czynne (d la  dzieci) nie są w ygórow ane. N a -re­
p rodukow anych  znaczkach  za 0,75+0,75 din. (zie­
lony) i 1,5+1 din . ś (czerw ony) w idzim y kiróla 
P io tra  w raz  z b ra tem . S e r ja  o b e jm u je  jeszcze 
3 wyższe w artości, fo rm a t; 27X31 mm.

R e p ro d u k u jem y  ositatinią ju ż  m a rk ę  z  se rji 
na cześć a m e ry k a ń sk ie j a rm ji  i f lo ty . A-k-a.de- 
rrija w ojenna w W est Poilnt, k tó rą  n a  n ie j w i­
dzim y, to o lb rzy m i gm ach , k tó rego  lokatorom  
p rzyśw ieca  dew iza: „ d u ty , h o u o u r, couuftry**
(obow iązek, honor, o jczyzna). W . H .

I FILATELIŚCI! _ , , t
i   mmmmmm— —  Największy wybór
/ znaczków, przyborów. Cenniki bezpłatnie-
B' Jan  W itkowski, Poznań, Al. M arcinkow skiego 7
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Artyści n a  cenzurowanym.

Dzisiaj na eenzurowanem zasiada p. 
Zofja Grabowska, piękna i wysoce 
utalentow ana arty stka  teatrów w ar­

szawskich, s tro jna w aksam ity etylo­
wej szaty, jako Sancia z „Cezara i czło­
wieka", sztuki granej obecnie w Tea­
trze Polskim. Dobrze się czuje artystka 
w tym kostjumie, tworzy z nim pięknie 
sharmonizowaną całość.

Gładko zaczesane, ciemne włosy, słod­
ka dziewczęca, twarzyczka, pełne sm ut­
ku i zadumy oczy. W tych dużych,, zie­
lonych oczach potrafią  się jednakże 
czaić i niepokojące ogniki: 
słodycz ustępuje miejsca wyrafinowa­
nej zmysłowości, gdy arty stka  g ra jed­
ną ze swych niesam owitych postaci ko­
biecych, w których odtwarzaniu celuje. 
Taką była Zofja Grabowska w orygi­
nalnej sztuce czeskiego autora Capka 
„Tajemnica Makropulos", jako nieza­
pomniana. Beatrix Cenci na poznań­
skiej scenie, Salome w „Uczcie Hero- 
d jady“ Kasprowicza. Potrafią  być te 
oczy groźne i tragiczne, gdy g rą Kas- 
sandrę w „Odprawie posłów greckich", 
natchnione w roli H estji z „Wyzwole­
nia".

Zofja Grabowska, jedna z niewielu

i naram ienniki. Gdy gram  w takim  ko­
stjumie, zdaje mi się, że jestem popro- 
stu sobą. Kostjum  nie spraw ia mi żad­
nych trudności; wprost przeciwnie, do­
pomaga mi w grze i przejęciu się rolą.

Tem samem zapewne tłumaczy się też 
wielkie zamiłowanie arty stk i do an ­
tycznej biżuterji, w którą tak lubi się 
stroić, wprowadziwszy zarazem i w ży­
ciu codzienmem do swych toalet jakiś 
sobie właściwy, odrębny styl, świetnie 
zastosowany do jej urody.

Zofja Grabowska rozpoczęła swą ka- 
rjerę sceniczną na deskach krakowskiej 
„Bagateli", zająwszy z miejsca, dzięki 
swym warunkom i talentowi czołowe 
miejsce w zespole. Potem przyszła ko­
lej na Poznań, Łódź, a wkońcu zagar­
nęła ją  stolica, na której scenach zdo­
bywa sobie z każdą nową rolą, a ostat­
nio Sancią w Teatrze Polskim  coraz 
większą sym patję publiczności i uzna­
nie prasy. Zofja Ordyńska.

Zofja Grabowska w roli Sancji w sztuce 
Nowaczyńskiego „Cezar i człowiek"...

artystek grających role amantck, posia­
dła w wysokim stopniu sztukę charak­
teryzacji, unikając przez to szablono­
wej maski urody, nużącej widza na 
przestrzeni szeregu ról. Świetnie nosi 
kostjum. Jest aktorką stworzoną do ról 
p ar excellence stylowych.

— W najpiękniejszej toalecie nowo­
czesnej nie czuję się tak  dobrze, jak 
w kostjumie. W ierzę w reinkarnację 
dusz — mówi a rty stk a  napoły żartobli­
wie, napoły serjo — a kto wie, czy 
w któremś tam  wcieleniu nie byłam 
jakąś księżniczką czy inną możną da­
mą, stro jną w robrony, obcisłe staniki, 
naszyjniki z pereł, bogate łańcuchy
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Wa n d a  d e  r i c h e N O W E L A

Mato  osób z d a je  sobie sp raw ę  z tego, 
że nasz rozw ój c ie lesny , a  rów nież  
duchow y, p rzed staw ić  m ożna  g ra ficz ­

nie lin ją  k rzyw ą, k tó re j n a jw ięk sze  wygię- 
( >e odpow iada p e łn i sił żyw otnych , a  r a ­
m iona — w stępu jące  i z s tęp u jące  —  m łodo* 
-J( i i Starości człow ieka. P oczą tek  i kon iec  
1j k rzyw ej, k tó ra  odbiega od poziom u, 

o reślam y  w życiu p o to czn en i m ia n e m  u ro ­
je n ia  się j śm ierci. Życie je s t w ięc ró w n o ­

znaczne  z w zn iesien iem  się nad  poziom , a 
opad an ie  w dół zbliża  nas do  n iebytu .

teo re ty c z n ie  rzecz b io rąc , poszczególnym  
m iesiącom  j dn iom  czaso k resu  m łodości od ­
pow iadać m uszą  jed n a k  jak ie ś  m iesiące  i dni 
w w ,t‘ku podeszłym , gyż. k rzy w a  naszego  ży- 
" f' ta z n a jd u je  się w sw oim  przeb iegu  zaw ­
sze dw a razy  w lej sam ej odległości od po ­
ziom u, w y o b raża jąceg o  nicość. C złow iek w i­
nien więc w sw ojem  życiu chw ilę  i każde 
w iazen ie  przeżyć po w tó rn ie , chociaż  w o d ­
l o t n y m  k ie ru n k u , a jed y n y m  tego w arun- 

iem jest p rzebycie  szczytu , ozn acza jąceg o  
najw yższy  rozw ój jego sit fizycznych. 1 nie 
11 w ątp liw ości, że tak  dz ie je  się rzeczy- 
" i s c |e , Ą]e n iem ożność  s tw ie rd zen ia , że m i­
nęliśm y o kres n a jw ięk sze j tężyzny  względ- 
nic n ieśw iadom ość , k iedyśm y go m inęli, p rz ę ­
ś l esla w szelkie nasze  ra ch u n k i i -obliczenia.
T ylko przez p o ró w n an ie  i d ro b iazgow e stu-, ------~ p o i  o n  i i i i i i u . i t l i  n i :  o t u

i /* '? 1 <' z‘p-t” w ludzi w ielk ich , g łośnych  i s ław ­
nych u p ew n iam y  się w p ew n ej m ierze  w prze- 

narnu , że w szystko  w życiu p rzy chodzi
dwa razy.

Może nie z a s tan aw ia łb y m  się nigdy nad  
O l ^ ś c i ą  te j h ipo tezy , gdyby n ie  H en ry k  

eski, m ó j nauczyciel i o p iek u n , k tó ry  był 
J‘ J gorliw ym  zw o lenn ik iem . 1 to, co od  nie- 
k°  słyszałem , m o żn ab y  naw et uw ażać za 
1 ' , ? o tw ' e r ,*zenie w p ra k ty c e . A lbow iem  
zięki zbiegow i oko liczności zn a laz ł oh  punk- 

>. zaczepne, k tó re  pozw oliły  m u usta lić  prze-, 
ycie na jw yższego  w zn iesien ia , ja k ie  esiąg- 

l"!}3 życiow a k rzyw a. P u n k ta m i tem i
b ty  pew ne w y d a rzen ia , p o w ta rza ją c e  się 

o resow o —  w y d arzen ia , o c h a ra k te rz e  tak  
ziw nym , } c  n j e  j ( .| , nigdy  przeoczyć.

■ w aliły  się  one  w jego p am ięci w n a jd ro b ­
niejszych  szczegółach i d a ły  m u m ożność 
P orów nan ia . Były leż dla nieg<o, ja k b y  ostrze- 
zcniem  na p rzyszłość; co w ięcej, um ożliw i- 
y p raw ie  że p recy zy jn e  oznaczen ie  d a ty  

śm ierci.
H isto rja , ja k ą  mi o p o w ied zia ł m ó j opie- 

un, z ak raw a  na b a jk ę , jeśli je d n a k  w eźm ie­
my Pod uw agę  je j  z ak o ń czen ie  i w niosk i, 

y p ro w ad zo n e  przez  niego sam ego, w du- 
,a żdego z n a s  zbudzić  się  m uszą  w ątpli- 

» P on iew aż  n ie  o k aza ł się k łam cą, a po- 
lordzie to m ogą św iad ectw a  licznych  lu ­

li*!’ , )ry m za p ow iedzia ł, k ied y  u m rze  i p o ­
niew aż tru d n o  uw ażać  go za p ro ro k a , by ł­
ym sk ło n n y  z ap a try w ać  się  na p ro b lem  

- rpślan c j zg ó ry  śm ierc i H en ry k a  O leskiego 
Jako na jed en  z n ielicznych  i ja sk raw y c h  

ow odów , p rz em aw ia jąc y ch  za teo r ją  istnie- 
m w sp o m n ian ej „k rzy w e j żyw ota", k tó rą

uzm ysłow ić  sob ie  m ożem y ty lk o  g raficzn ie , 
a le  k tó ra  bezw zględnie  n ie  jes t pojęciem  
o d erw an em .

Jest rzeczą pow szechn ie  zn an ą , że ludzie 
m ilczący i zam knięc i w sobie m iew a ją  cd 
czasu  do czasu  chw ile  szczerości, w k tó ry ch  
o k a zu ją  n ieu zasad n io n ą  chęć do  zw ierzeń . 
D o praw dy , n ie m ógłbym  pow iedzieć , co sk ło ­
niło  m ego o p iek u n a  do  o p o w iedzen ia  mi 
sw o je j h is to rji. Nie d a rzy ł m n ie  n igdy  zbyt- 
n iem  zau fan iem , a ró żn ica  w ieku sp raw ia ła , 
że i ja  p rzyw yk łem  odnosić  się  do  niego r a ­
czej z szacu n k iem , niż poufa ło śc ią . W  d a ­
nym  w y p ad k u  —  m oże po raz  p ierw szy  i o- 
s ta tn i w życiu — zw ró cił się do m n ie  jed n ak , 
ja k  do p rz y ja c ie la  i kolegi i n a ra ż a ją c  się 
n aw et na szy derstw o , m ów ił o sobie rzeczy, 
k tó re  m nie  zd u m ia ły . N igdybym  go n ie p o ­
sąd z ił o ro m an ty cz n e  sk łonnośc i, a jed n a k  
w ów czas w ydał mi się  m arzycie lem , k tó ry  
w o tacza jący m  n as p ro za iczn y m  św iecie szu ­
ka cu d ó w  i jak  w ie lk ie  dziecko  w idzi to, 
czego inni ju ż  w idzieć n ie p o tra fią .

Z aczęło się  od uw ag na tem at ludow ych  
p o d ań  i bajeczek . Do ław ki, n a  k tó re j sie ­
dzie liśm y  w P a rk u  M iejskim , podszed ł p rz e ­
k u p ień , pro lpbnując n abycie  jed n e j z k s ią ­
żek, p rzy n ie s io n y ch  przez  niego w p o d ręcz ­
n e j to rb ie . Były to pO pularne „d z ie ła" , po ­
św ięcone pam ięci R inald iego , Ali B aby, Ala- 
dyna , P ię k n e j M eluzyny i in n y ch  zn ak o m i­
tości tego ro d z a ju . B arw ne k a r ty  ty tu łow e 
p rzem aw ia ły  do  w yo b raźn i. Nie m ogłem  ode­
rw ać  oczu od p o dob izny  sy m p aty czn y ch  k a ­
rzełków , ro z p acza jący ch  had losem  Snieżycz- 
ki, z am k n ię te j w szk lan e j tru m n ie . I naw et 
po od e jściu  p rz ek u p n ia  s ta ra łem  się o d tw o ­
rzyć w m yśli poszczególne ep izody  te j h is to ­
r ji, k tó rą  czy ta łem  p rzed  la ty  i k tó ra  w z ru ­
szyła m oje  d z iecinne  serce.

—  N iestety! — rzek łem  z w estchn ien iem . 
—- M inęły czasy, k iedy  człow iek iem  o p iek o ­
w ały się  k ra sn o lu d k i. K rasn o lu d k i z długie- 
m i b ro d am i i w śm iesznych , og ro m n y ch  cza p ­
kach...

O p iekun  m ój, k tó ry  trw a ł w m ilczen iu , k re ­
śląc  la sk ą  ta jem n icze  znak i na  p iask u  ch o ­
d n ik a , po d n ió sł g łow ę i sp o jrz a ł na m n ie  z n a ­
cząco.

—  Jes te ś  tego p ew ny?  — zapy tał.
W zruszy łem  ram io n am i.
—  B yłżebyś innego  zd an ia?  — rzek łem .
Nie k w ap ił się z od p o w ied zią , a le  po c h w b

li, k iedy  ju ż  zap o m n ia łem  o sp rzed aw cy  k s ią ­
żek i p o p u la ry zo w an y ch  p rzez  n iego  b a ­
śn iach , w ró c ił n iesp o d z iew an ie  do  lego sa ­
m ego tem atu .

— K arze łk i, d u ch y  o p iekuńcze , koboldy , 
S tróże dom ow ego ogniska... — rzek ł. —  Tak... 
W szystko  to d z is ia j p u ste  słow a. Dla nas, 
ludzi d o jrza ły c h , postacie  z legend i baśn i. 
Ale gdybyśm y ty lko  sięgnęli p am ięc ią  w p rz e ­
szłość...

—  M ój d rog i — d o d a ł, z w rac a ją c  się w m o ­
ją  s tro n ę . —  J a .  sam  sp o tk a łem  k ilk a  razy  
w życiu tw ór, k tó ry  m ógłbym  uw ażać  za 
o p iekuńczego  ducha.

— To ciekaw e — rzek łem .
P rz e s ta ł k re ś lić  na  p iask u  h ierog lify .
— Mogę opow iedzieć  ci tę h is to r ję  — 

rzek ł. — Ma ona znaczen ie  n ie ty lk o  sy m ­
boliczne... Ja k b y  n a leża ło  p rzypuszczać.

Splojrzał na  m nie  u k ra d k ie m , a le  w idząc 
na  m o je j tw arzy  ty lko  zdziw ienie, p rzesta ł 
ociągać się.

—  W iesz daw n o  — rozp o czął sw e o p o ­
w iad an ie  —  że o jciec  m ój m ia ł n iew ielk i 
m a ją te k  z iem ski na P o d k a rp a c iu . W y ch o w a­
łem  się pod op iek ą  bo n y  i aż do  czasów  
g im n az ja ln y ch  p rzeb y w ałem  sta le  w dom u 
ro d z ic ie lsk im . M atka e d u m a r ła  m nie  w d z ie ­
c iństw ie . P rzy p o m in am  ją  sobie, ja k  przez 
sen. W nosząc  z p o rtre tu , k tó ry  w isia ł w sy­
p ia ln i o jca , m u sia ła  to być k o b ieta  p ięk n a  
i in te lig en tn a . Ale n ie  chcę rozw odzić  się 
n ad  szczegółam i ro d z in n em i.

M ieszkaliśm y w sta ry m  dw orze, jed n y m  
z tych  d rew n ian y ch , k ilk u izb cw y cb  b u d y n ­
ków , p o ro sły ch  dzik iem  w inem  i o toczonych  
k lo m b am i róż, m alw  i g eo rg in ij, k tó re  sp o ­
tyka się  jeszcze gn ien iegdzie  na zap ad łe j 
p ro w incji. K ochałem  ten dw orek  i u w aża ­
łem  go za  siedzibę  w szelak iego  szczęścia, 
chociaż  była to ju ż  nawjptół ru in a  stoczona 
p rzez  g rzyb  i p leśń , naw dedzana p rzez  szczu­
ry  i n ap o czę ta  zębem  czasu . Dziś n aw et, po 
tylu p o p ra w k ac h  i k o n ieczn e j re s ta u ra c ji, 
n ie  za trac ił on jeszcze sw ego c h a ra k te ru  
i trw a , ja k  p rzeży tek  z d aw n y ch  lat, k tó re  
w spom inam  z lak iem  ro z rzew n ien iem . U ro ­
dziłem  się tam . spędziłem  w nim  n a jszczę ­
śliw sze chw ile  i p ra g n ę  -w n im  um rzeć, k ie ­
dy p rzy jd z ie  pora...

— Życie z ro b iło  m nie  o sch łym  i n ieu fnym , 
ustaw iczn a  w a lka  o by t o raz  pew ne zaw o ­
dy —  nie ożen iłem  się p rzez  pam ięć  na k o ­
bietę, k tó rą  k o ch ałem  i s trac iłem  — s p ra ­
wiły, że uchodzę za człow ieka szo rstk iego  
j zgryźliw ego, a le  ilek roć  p rzy p o m n ę  sobie 
chwale d z ieciństw a, sp ęd zo n e  w d w o rk u  ro ­
dzinnym , o g a rn ia  m n ie  g łębok ie  w zruszen ie . 
Żal mi tych  lat, k ied y  rząd z iłem  się ty lko  
sercem  i k iedy  w ierzy łem , że św ia t je s t d o ­
bry , p ięk n y  i sz lachetny .

—  P rz e d  d w o rem  ro zc iąg a ł się  ogród  ow o­
cow y, a  w ty le  pod w ie lk iem i lipam i sta ła  
sto d o ła  i d re w u tn ia . Na sk ra ju  o g ro d u  z n a j­
dow ały  się  zw alisk a  stareglo sp ich rza , w k tó ­
ry m  haw iłem  się często  w „chow anego" z 
w ie jsk im i c h ło p ak am i. W  pobliżu , za sadem , 
p ły n ą ł s tru m y k , zas ila jący  sad zaw k ę  z ry ­
bam i. Na c a łe j te j p rz es trz en i zn a łem  każdy 
k a m ie ń , k ażd e  drzew o, k ażd y  n a jd ro b n ie j­
szy szczegół. S try ch y  i p iw nice , sk ry tk i i k o ­
m o ry  b u d y n k ó w  g o sp o d a rsk ich  sta ły  prze- 
d em n ą  o tw o rem . A jed n a k  d o p ie ro  w szó­
sty m  ro k u  życia sta łem  się panem  n a jw ięk ­
szej ta jem n icy  s ta reg o  d o m ostw a.

—  C zytałem  p ó źn ie j n ie jed n o k ro tn ie , że 
daw n e  zam ki i d w o ry  m a ją  sw e d uchy  o p ie ­
kuńcze... kobo ldy . Ale w d z ieciństw ie  n ie 
k a rm io n o  m n ie  p o d obnem i ba jeczk am i. T o 
leż p ierw sze  m o je  sp o tk a n ie  z takim ... ko-
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ho łdem  —  sądżę, że uży łem  odpow iedn iego  
o k reślen ia  —  było n iesp o d zian k ą .

—  S p o tk an ie?  — zap y tałem .
—  T ak  jes t —  rzek ł. —  Spotkan ie ... 

I p ie rw sza  rozm ow a.
S p o jrza ł na  m n ie  p o d e jrz liw ie .
— Może w y d a je  ci się  to  fa n ta z ją  — rzek ł, 

p o d e jm u jąc  w ą tek  o p o w iad an ia  —  ale dw ó r 
nasz  m iał, a racze j m a, sw ego d u ch a  o p iek u ń ­
czego... u jrza łem  go po raz  p ierw szy  w ieczo­
rem  i sceny te j nigdy n ie zapom nę.

— S iedzia łem  w p o k o ju  sy p ia ln y m , czek a ­
jąc  na  bonę, k tó ra  zazw yczaj u k ład a ła  m nie  
do snu. Dzwi od sieni by ły  uchy lo n e  i św ia­
tło  lam py, p a lące j się  na sto le, p rzen ik a ło  
w m ro k  k o ry ta rz a , k tó ry  dzie lił sy p ia ln ię  od 
k u chn i. W  p ew nej chw ii u słyszałem  jak iś  
szm er i sp o jrzaw szy  ku  dzw iom , zio,baczyłem 
na progu  dz iw n ą  postać. Był to m aleń k i czło ­
w ieczek w  śm iesznym , sta ro św ieck im  s tro ju , 
w d ług ie j kap o cie  i sz a raw arach , z c h a ra k te ­
rysty czn ą  cze rw o n ą  czapeczką  w k sz ta łc ie  
sp łaszczo n ej głow y cu k ru . M iał d łu g ą  siw ą 
b ro d ę  i su m ias te  w ąsy. P o d szed ł b liżej, k ła ­
dąc  palec n a  u stach , jak b y  d aw ał m i do  z ro ­
zum ien ia , że m u szę  zach o w ać  m ilczen ie . Nie 
p rzeraz iłem  się,' gdyż jego d o b ro d u szn a  
tw arz  i z ach ęca jący  uśm iech  nie m ogły bu- 
dziś n iep d k o ju . Z achow yw ał się, ja k  u sie- 
be w dom u i rzeczyw iście... był u siebie. 
Z rozm ow y, k ó ra  zaw iąza ła  się  m iędzy n a ­
m i, d o w iedzia łem  się w ielu rzeczy, k tó re  m nie  
jed n a k  n ie zdziw iły  i k tó re  przyjąłem " jak o  
coś zu pełn ie  n a tu ra ln eg o . U w ażał m nie  za 
p rzyszłego dziedzica  d o m ostw a i ch c ia ł p rosić
0 op iekę  nad  nim  w przyszłości. Był już, 
jak  tw ierdz ił, s ta ry  i zn u żony  życiem ... Ko­
c h a ł jed n a k  te śc iany , z k tó rem i w iąza ły  go 
liczne w sp o m n ien ia  i za leża ło  m u na tern, 
abym  i ja  o d n ió sł się do  n ich  z m iłością. 
M ów ił o m oich  d z iad ach  i p ra d z iad a c h , o ich 
sm u tk ach  i rad o śc iach , o w alce, ja k ą  s to ­
czyli, aby  u trzy m ać  s ta ry  d w ó r w p o s ia d a ­
niu.... M ówił mi o n ieboszczce m atce  w ięcej, 
niż k to k o lw iek  w życiu... Od p ierw sze j chw ili 
w ydał m i się  b a rd zo  sym p aty czn y  i k to  wie, 
czy p rzy w iązan ia  do  ro d z innego  dom u nie 
o b udziły  we m n ie  w łaśn ie  jego  słow a. W i­
dzisz.^  B yłem  w ów czas jeszcze dzieck iem
1 p ro śb y  jego po ru szy ły  m nie  do głębi.... 
W  pew nej chw ili odezw ał się  w pobliżu  głos 
jednego  z dom ow ników . D ziw aczny k a rze łek  
z d ją ł  czapkę, gestem  n a k az a ł m i m ilczenie 
i skoczył w k ą t, do  k o m in k a . P o trą co n e  p rzez  
niego w ia d ro  p rzew ró c iło  się na podłogę... 
Z niknął.

—  Nie w spom nia łem  o tem  sp o tk a n iu  n i­
kom u... Nie w iem  dlaczego, a le  u w ażałbym  to 
za nadużycie  z au fan ia  m ałego człow ieczka. 
O d n iósł się do  m n ie  z tak ą  serdecznośc ią , że 
nie ch ciałem  go zrażać...

— W idziałeś go p ó źn ie j?  — zapy tałem  
z po w ażn ą  m iną.

—  D opiero  po la ta ch  —  rzek ł m ó j o p ie­
kun . —  B yłem  w ów czas w p ierw szej k lasie  
g im n a z ja ln e j i p rz y je ch a łem  n a  św ięta  B oże­
go N aro d zen ia  do  ro d z in n eg o  dom u. Tym  
razem  z jaw ił się p ó źną  nocą, już  po m oim  
u d an iu  się  na  spoczynek.

—  O cknąłem  s ię 'n a g le  i w św iele księżyca, 
k tó ry  zag ląd a ł p rzez okno , u jrza łem  n aw p ro st 
m ego łóżka z n a jo m ą  postać  ko b o ld a . P rzy ­
w itał m n ie  uśm iechem . Z jaw ien ie  się  jego 
sp raw iło  mi —  n ie  w iem  czem u — w ie lką  r a ­
dość, a  i on  nie k ry l  sw ego zadow olen ia .
I znów  zaczęliśm y rozm aw iać . P am ię tam  do 
dzisie jszego dn ia  jego  słow a, chociaż  już  
w iele la t m in ę ło  o d  tego sp o tk a n ia . M ówił, że 
nad ch o d z i czas, k ied y  p rz es ta n ę  być dziec­
k iem  i k ied y  n ie  będzie  m n ie  m ógł o dw ie­
dzać. L udzie  d o jrza li a n a liz u ją  k ażd y  w y­
padek , ja k  tw ierdz ił. Nie w ierzą  w cuda, 
z ap rzecza ją  m ożliw ości rzeczy, k tó re  p rz e ­
ch o d zą  ich  po jęcie. I ja  będę  tak im ... P rzy  
jaź ń  naszą  uw aża on jed n a k  za św ię tą  i n ie 
chce n a raż ać  je j  na  spaczenie.... Nie chce, 
abym  w idz ia ł w nim  coś innego, ja k  o p ie ­
kuńczego duclia  m ego rod z in n eg o  dom u. Zo­
baczym y się jeszcze, to pew ne. Ale w tedy b ę ­

d ę  ju ż  m ia ł za sobą la ta  b u n tu  p rzeciw  
is tn ie jącem u  p o rząd k o w i rzeczy, la ta  k lęsk  
i zaw odów , w k tó ry ch  scep tycyzm , n ieufność  
i sam o lu b stw o  k iero w ać  będ ą  n ie raz  m ojem i 
czynam i. A lbow iem  zaw sze p rzy chodzi czas, 
k ied y  człow iek zaczyna  w n ikać  w siebie, k ie ­
dy budzi się w nim  znow u dz iecięca  w iara  
i k iedy  chce znów  k iero w ać  się racze j sercem , 
n iż rozum em ...

—  N ie chodzi m i jed n ak  o w y tłum aczen ie  
zm ian y  uspo so b ien ia , ja k a  d o k o n u je  się 
w w ieku podeszłym . M am w rażen ie , że u w a­
gi... k o b o ld a  o d n o siły  się  do  czegoś innego. 
J a  dz iś w iem , że m ia ł słuszność. W iem , gdyż 
p rzy szły  d ług ie  la ta , w k tó ry ch  n ie  m ogło m i 
się  w głow ie pom ieścić, że złudzen ie ... d z iw ­
ną  ja k ą ś  w izję ... w ziąłem  za rzeczyw isość... 
że m ogłem , ch o ciaż  p rzez chw ilę , w ierzyć 
w is tn ien ie  n a  ziem i... k a rze łk ó w  z b a jk i.

—  A m oże b y ła  Ito jed n a k  n a p raw d ę  h a lu c y ­
n a c ja?  —  rzek łem .

P o trz ą s n ą ł sw ą siw ą c zu p ry n ą  i rzek ł 
z u śm iechem : —  T ak ie  by ło  m o je  zdanie... 
K obold, jak  w sp o m n ia łem , liczy ł się z tem  
w k ażdym  razie  i to d ru g ie  nasze w idzen ie  
się  by ło  za razem  p o żegnan iem  n a  długi o k res 
czasu . D latego  po d szed ł d o  m nie  i u śc isn ą ł 
m n ie  s iln ie  za rękę. —  D ow idzen ia! C h łop­
cze! — rzekł. —  Z obaczym y się jeszcze! - -  
Jego  cze rw o p a  czap eczk a  m ig n ą ła  p rzed  
m o jem i oczym a, k iedy  zn ik n ą ł pod łóżkiem ...

— W id z ia łeś  go jeszcze... p o tem ?  — za­
py tałem .

W p a try w a ł się  p rzez  ch w ilę  w końce b u ­
tów . — Stało  się, ja k  p rzep o w ied zia ł — 
rzek ł. — w yrosłem  n a  m łodzieńca, po tem  na 
m ężczyznę... Z ap o m n iałem  chw ilow o o n a u ­
k ach  m łodości, a  do  m oich  d aw n y ch  w ierzeń  
i z ap a try w ań  o d n o siłem  się z lekcew ażen iem . 
D uchy op iekuńcze! K tóżby w to  w ierzy li?

—  L a ta  m inęły  — c iąg n ą ł d a le j sw ą opo­
wieść. — D ziesią tk i la t. Z ag ląda łem  rzad k o  
do sta reg o  d w o ru , w k tó ry m  go sp o d arzy ła  
m o ja  da lek a  k rew n a . W śró d  c iąg łe j w alk i
0 byt, w śród  c iągłyęli zm ag ań  się  z losem , 
k rzy w a  m ego żyw ota  — by ło  to  u lu b io n e  w y­
rażen ie  m ego o p iek u n a  —  osiągnęła  sw oje 
najw yższe  w zniesien ie . P rzeb y łem  je j  szczyt...

W estch n ął, a le  jak b y  w stydząc  się ch w i­
low ego w zruszen ia , m ów ił te ra z  z ożyw ie­
n iem : — W sp o m in a łem  c i n ie jed n o k ro tn ie , 
m ó j d ro g i, że k ażd e  w rażen ie  i k a żd ą  p rzy g o ­
dę p rzeży w am y  w życiu dw a razy . Raz 
w m łodości, d ru g i raz  w w ieku podeszłym . 
T o też, k ied y  znow u u jrza łe m  m ego kobo lda, 
by ł to d la  m nie  n iezb ity  dow ód , że zdążam  
ku  k resow i żyw ota... k u  te j  n icości, k tó ra  
o zn acza  p o łączen ie  się k rzy w ej naszego 
is tn ien ia  z poziom em .

—  Było to p rzed  laty ... Po1 d łu ższe j n ieobec­
ności zaw ita łem  znow u do  ro d z in n eg o  dom u
1 spędziłem  w n im  k ilk a  dni. S tare  drzew a, 
g a je  róż, gąszcze dzik iego  w in o g rad u , śc iany  
chy lące  się do u p a d k u  i p o d p ie ra n e  z ro k u  
na  rok , ścieżki, k tó rem i s tąp a łem , s tru m y k  
i sad  —  w szystko  to w ita ło  m n ie  znow u. 
A ja  czu łem  się, ja k  syn  m arn o traw n y , k tó ry  
w raca  z d łu ższe j w ęd ró w k i na  ło n o  rodziny . 
F a la  nag łego  ro z rzew n ien ia  o b ję ła  m nie. 
Z rozum iałem , że jed y n e  szczęsne chw ile  
w życiu spędziłem  ty lk o  tu ta j  i że dz iś po 
ty lu  ro zcz a ro w an iac h  d a łb y m  w iele, a b y  w ró ­
c ił się  znów  b ło gosław iony  o k re s  dzieciń- 
Mwa. I w ierzysz , m ó j d rogi... R o z p ła k a ło ’ 
się  ra z  p ierw szy  od  la t  p ięćdziesięciu ....

—  W  noc tę  n ie  m ogłem  zasn ąć  b a rd zo  
długo... T y le  m yśli c isn ę ło  m i się  d o  głowy! 
O brazy  przesz łośc i p o w staw ały  i zn ika ły  
p rzed  m cm i oczym a, a  zm u rsza łe  śc ian y  d o ­
m ostw a zd aw ały  się  w itać  m n ie  tajem nicze-" 
m i szm eram i.

—  N agle m ig n ę ła  p rzed e  m n ą  cze rw o n a  
czapeczka  k o b o ld a , k tó ry  w ychylł się  z pod 
łó żk a . U ścisnął m i rę k ę  z uśm iechem . P rzy ­
w italiśm y się, ja k  d aw n i p rzy jac ie le . N igdy- 
bym  n ie  p rzy p u śc ił, że sp o tk a n ie  to w yw rze 
na  m n ie  tak  w ielk i w pływ . U czułem  się zn o ­
wu sobą. T ak , m ó j ko ch an y ... Z rozum iałem , 
że zno w u  g o d n y  jes tem  jego  p rzy jaźn i, gdyż

p rz es ta łe m  być zw o len n ik iem  życiow ych „ n o ­
w inek". B unty  przec iw  o b o w iązu jący m  na 
z iem i odw iecznym  p raw o m  m ia łem  ju ż  poza 
sobą . W zy w ał m nie  głos ziem i.

—  Innem ! słow y, p rzyszed łeś do  p rzek o ­
n a n ia  — rzek łem  — że z n a jd u jesz  się  już 
na  lin ji p o ch y łe j, p ro w ad zące j do  schy łku  
żyw ota. Na ram ien iu  z s tęp u jąc e j k rzyw ej, 
o  k tó re j  m i ty le razy  w spom inałeś.

—  Z rozum iałem  —  rz ek ł z n acisk iem  —  że 
zb liża  się  k re s  m ego żyw ota  i że pow in ienem  
stać  się godnym  zau fan ia ... k o bo lda. T ak , 
rozm ow a z n im  m ia ła  d la  m n ie  d ecy d u jące  
znaczen ie . P o w ró t do trad y c ji w y d a ł m i się 
jed y n em  h o n o ro w em  zak o ń czen iem  życiow ej 
k a r je ry  p o  ty lo le tn iem  u g an ian iu  się za ilu ­
z jam i.

— Nie w iem , jak  d ługo  ro zm aw ia łem  z k a ­
rze łk iem  i n ie  wiiem, ja k  do  tego p rzyszło , 
że zb udziłem  się d o p ie ro  rano . W idoczn ie  za ­
sn ą łem  nagle , lu b  s trac iłem  p rzy tom ność . D o­
p iero  n a  d ru g i dzień , ro z p am ię ty w u jąc  to 
z d arzen ie  i z a s ta n aw ia jąc  się n a d  szczegóła­
m i m ego sp o tk a n ia  się z tym ... tw orem , 
zdałem  sobie opraw ę... że m iędzy  w izytą 
o s ta tn ią  i w izy tą  z p rz ed  la t op iekuńczego  
m ego d u ch a  zach o d zi łu d zące  podobieństw o, 
Tylko, że poszczególne s tany  tego Spotkania  
n astęp o w ały  po  sobie w o d w ro tn y m  p o ­
rządku ...

— U w ażasz to  za  p o tw ie rd zen ie  sw ej h i­
po tezy  o rów no leg łości w rażeń  p rzeży ty ch  za 
m łodu  j w w ieku  podesz łym  —  rzek łem . -— 
Ale w tak im  raz ie  m u sia łb y ś zobaczyć k o ­
b o ld a  jeszcze raz  w życiu.

— W idziałem  go —  rzek ł z n acisk iem . — 
Zeszłego noku. I to nasze  sp o tk an ie  —  sądzę, 
że o s ta tn ie  —  u p ra w n ia  m nie  do w y p ro w a­
dzen ia  p ew nych  w nio sk ó w  na przyszłość.

— Było to w ieczorem . W ró ciłem  z p rz e ­
ch ad zk i po  ogrodzie  i m ia łem  z am ia r  udać 
się  n a  sp o czynek , k ied y  nag le  uw agę m o ją  
zw rócił jak iś  h a łas. T o  p rzew ró c iło  się  w ia­
d ro  z w ęglam i... K obold  p o trąc ił je, w y sk a ­
k u jąc  z k o m in k a . P rzy ło ży ł ptalec do  ust, n a ­
k a zu jąc  mi m ilczen ie  i d o p iero , k ied y  p rze ­
b rzm ia ły  w o d d a li k ro k i m o je j s łużącej, k tó ­
rą  p rzyzyw ał do k u ch n i jak iś  głos, podszed ł 
do  m ego fo telu  i w łoży ł n a  głow ę czapeczkę, 
k ó trą  trzy m a ł w lew ej ręce. Nie chcę z an u ­
dzać  c ię  op isy w an iem  n asze j rozm ow y. D zię­
k o w ał mi za to, że do ch o w ałem  p rzy rzecze­
n ia , dan eg o  p rzed  la ty  i że n ie  zap o m n ia łem
0 do m u  rodzinnym ... że w stąp iłem  w ślady  
o jców  i dz iadów , k tó rzy  s ta ra li się o zach o ­
w anie  sta reg o  d w o rk u . N iestety , ze jd ę  z tego 
św ia ta  b ezpo tom nie , a  now onabyw ca zburzy  
zapew ne siedzibę k a rze łk a  i w ypędzi go 
precz. Z daw ało  m i się, że w oczach  m ałego 
człow ieczka zab łysły  łzy, a le  jego  pogodny  
uśm iech  dow odził, że n ie chce okazyw ać s ła ­
bości. A ja... ja  by łem  znow u, jak  dziecko.... 
szczęśliw e, pełne  ufności, n ie z n a jąc e  tro sk . 
Słowa k o b o ld a  u sp o k o iły  m nie  pod w ielom a 
w zględam i. P ra w d ę  m ów iąc, zaw dzięczam  im 
tę pogodę duch a , ja k ą  się  cieszę od tego cza ­
su . I k ied y  odszed ł, k ład ą c  znów  palec na 
ustach , ja k b y  p ro s ił o zach o w an ie  ta je m n i­
cy, zapo m n ia łem , że z jaw ien ie  się jego  d o w o ­
dzi zb liża jące j się śm ierc i i b lisk iego  poże­
g n an ia  się  z ty m  św iatem ... z ap o m n iałem , 
żc n ie  zobaczę  go ju ż  n igdy... Serce m e p rze ­
p e łn ia ła  radość... B yłem  d u m n y  z siebie... 
d u m n y  z tego, że nie zaw iod łem  z au fan ia
1 że ja k  m oi o jcow ie  p o zo sta łem  w ierny  
idea łom  m łodości.

—  M ówisz o śm ierc i —  rzek łem , k iedy  
skończy ł o p o w iad an ie . —  Sądzę, że to p rz e ­
sad a . W y glądasz  d o sk o n a le  i c ieszysz się  d o ­
b rem  zd row iem . N ie chcę cię u raz ić , a le  m am  
w rażen ie , że u legasz sugestji.

S p o jrza ł n a  m nie , ja k b y  z po litow an iem . 
— Nie lęk am  się śm ierc i i jes tem  na n ią  
p rzy g o to w an y  —  rzek ł. —  Bóg ch cia ł, że 
dzięk i tym  czterem  sp o tk an io m  z o p iek u ń ­
czym  duchem  naszego d o m ostw a m ogę o zn a­
czyć d o k ład n ie  ozas, k ied y  u m rę . M iałem  
sześć la t  i trzy  m iesiące , k ied y  u jrza łe m  ko- 
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ro ich nigdzie nie chcieli przyjąć. 1 lak prze­
pędzani; z miejsca na miejsce, zmuszeni p ro­
wadzić koczowniczy żywot, już lak nawy- 
wadzić koczowniczy 
żywot, już tak naw y­
kli do ustawicznej wę­
drówki, że stała się ich 
drugą naturą, koniecz­
nością i potrzebą ży­
ciową.

Tajem nica niegościn­
nego przyjęcia cyga­
nów przez ludy euro­
pejskie tkwi w głównej 
mierze w ich pierw ot­
nej nazwie, k tóra się 
wywodzi o<l stawa 
„athinganoi", co prze­
tłum aczone na polskie 
znaczy „nie dotykaj 
m nie", lłyła to nazwa 
sekty, do której na­
leżeli pierwsi cyganie, 
przybyli z Azji Mniej­
szej, jak  tw ierdzą nie-

przechowuje w muzeach pod’kl»Szem? I skąd 
taki biedny cygan, choćby i piastow ał go­
dność cygańskiego senatora, może być posia-

P o n i i  e i : Kontrkandydat nowoobranego króla, Rudol!
Kwiek z rodzina (pierwsza od prawej: żona 

z a b i t e g o  . króla Matjasza, 
córka Rudolfa).
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N a p r a w o : I n ­
s y g n ia  w ła d z y  
k r ó l e w s k i e j .
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którzy etnografowie z Egiptu. Nie dotykaj 
mnie! Nic dziwnego, żetakich „przyjemniacz- 
ków “ nikt nie chciał przygarnąć i użyczyć 
im na swej ziemi gościny. Z „athinganoi" 
zrobł się z czasem skrót „cygan", choć jeszcze 
w wielu krajach  używa się nazwy „acygan".

W reszcie po ty lu  wiekach wędrówki i ku­
leczki po całym świecie cyganie, a jest ich 
jeśli- im wierzyć można, ponoć sześć miljo- 
nów, zapragnęli osiedlić się na jakim ś choć­
by najskrom niejszym  skraw ku ziemi, stwo­
rzyć własne, sam odzielne państwo. W ybiera­
ją się do Mussoliniego z prośbą o pozwo­
lenie osiedlenia się w Abisynji, m arzy im się 
m iejsce w Lidze Narodów, czterech m ini­
strów w rządzie, m inister spraw zagranicz­
nych, -wewnętrznych, szkolnictwa i koloniza­
cji, własne szko-ty, w arsztaty, banki, ubez- 
pieczatnie...

A narazić jest dopiero król... Prawdziwy 
król w koronie i' z berłem, wybrany przez 
przedstawicieli cyganów ze wszystkich k ra ­
jów  Europy. Koronacja odbyła -się z wielką 
pom pą z udziałem  praw osław nych władz d u ­
chownych, na Stadjonie W ojska Polskiego 
w W arszawie. Że tam Iron byt wypożyczo­
ny z rekw izytorni W ielkiej Opery, a płaszcz 
królewski nosił pod kołnierzem  z królików, 
udających bez powodzenia rasowe gronosta­
je, num er porządkowy garderoby Teatru Na­
rodowego, m ój Boże! cóż w tein dziwnego? 
Gzy świeżo upierzone państwo Cyganerju 
ma być odrazo Imperju-m B rytyjskim i, gdzie 
i tak mimo wielowiekowej wprawy urządza 
się próbne koronacje, a karoce królewskie

lanusz Kwiek, 
now oobrany  
król cyganów.

W S Z Y S T K I E  
ZDJ ĘCI A  
F O T ,  . A  S “

Dwadzieścia jeden petard , im itujących 
z wielkim hukiem  dwadzieścia i jeden 
strzałów arm atnich, obwieściło w ubie­

głą niedzielę wybór i koronację króla cygań­
skiego. Mimo, że nie wstrząsnęła posadami 
starej Europy żadna nowa rewolucja (Hisz­
pan  ja jest w tym wypadku poza nawiasem), 
ani nie zmieniły się jej karty  polityczne, 
powstało na jej terenach nowe królestw o.

„Moim jest cały św iat" — mówi z dum ą 
cygan, włócząc się ud wieków z miejsca na 
miejsce, m ając w nocy nad głową w yiskrzo­
ny gwiazdami firm am ent niebieskiego pała­
cu, a w- dzień do wyboru wszystkie drogi 
i ścieżki, prowadzące przed siebie. Takie też 
to i to  nowe królestwo cygańskie — króle­
stwo bez ziemi.

Że cyganie są włóczęgami, nie wynika to 
bynajm niej z b rak u  zam iłow ania do w łasne­
go kąta . Chcieli go bowiem zdobyć, przyw ę­
drowawszy w XIV wieku z Małej Azji do 
Europy, a m ając już wtedy w ręku swój 
lach, którym  się trudnią do dziś dnia, ko­
walstwo i kollarsiwo, pragnęli szczerze 
1 uczciwie pracować. Ale cóż z tego, sko­

daczem garn itu ru  frakowego, cylindra i la­
kierków, stanowiących obowiązujący strój na 
tak niezwykłych uroczystościach. W ietrzyła 
się zatem na panach senatorach, m ających 
wybierać króla, garderoba z „wypożyczalni 
fraków  i smokingów na bale i reduty", a na t 
głowach sterczały dum nie cylindry i szapo- 
klaki z najrozm aitszych epok, o różnych 
kształtach.

Fotografowie mieli roboty po wyżej uszu, 
terkotały niezm ordowanie aparaty  filmowe, 
m ikrofon, słysząc po raz pierwszy w swem 
życiu nieznane mu dźwięki mowy cygań­
skiej, transm itow ał z w idkiem  zastrzeże­
niem mowę tronową, k tó rą  wygłosił do 
swych wiernych Pudów przez rad jo  król cy­
ganów, Janusz I. z Milanówka.

Poniżej: 
lanusz Kwiek 
w szalach ko­
ronacyjnych  
w o t oc ze ni u  

elektorów.



A trybuny , zapełn ione tysiącam i w idzów, 
szalały w prost z radości, p a trząc  na s iedzą­
cego z pow agą na tron ie  k ró la, w koron ie  
podobno ze szczerego sreb ra  i (pozłacanej 
(czy aby ty lko  nie m a w tern jak iegoś cy­
g aństw a? ' oraz takim że berłem  w spracow a­
nej przy k lepan iu  m osiężnych rondli d łon i. 
Król po p rzy jęciu  d a ró w  w postaci kw iatów  
i złotego zegarka na długim  sreb rnym  ła ń ­

cuchu, oraz po złożeniu w jernopoddańezego 
hołdu z p rzy k lęk an iem  na jedno  k o lan o  od

sw ych senatorów , rozpoczął z m ie jsca  u rz ę ­
dow anie. D obrał sobie dw ór, m ian u jąc  swym 
adjuitantem  Sergjusza Kw ieka, a p rezy d en ­
tem  Zw iązku C yganów A leksandra Kwieka 
oraz jego zastępcę. Potem , jak  przystało  na 
postępow ego w ładcę, udzielił swego p ierw ­
szego w yw iadu m iędzynarodow ej prasie, 
rozdziefając w m iędzyczasie na p raw o i le ­
wo au tog rafy , podp isu jąc  się skrom nie  je ­
dynie swem nazw iskiem  rod owe m „K w iek". 
K rólew ska m ałżonka, m łoda i p ięk n a  Róża

była jeszcze (skrom niejsza. Um ieszczała za ­
m iast podpisu  tnzy krzyżyki.

Na zakończenie uroczystości odbyły się 
popisy solistów  i chórów  cygańsk ich . Śpie­
wano „Oczy czo rny je"  i „W ołga, W ołga", 
tańczono  polkę cygańską  i rosy jsk iego  ko ­
zaka.

Na zegarze h is to rji cyganów  w ybiła w iel­
ka godzina. Gzy ty lk o  ten zegar nie został 
leż w ypożyczony z jak ie jś  rek w izy to rn i?

Z. Ord.

I E K A W E  D R O B I A Z G I
Literatura, grafika i reklam a.

Przed niedawnym czasem  w Paryżu  — 
sprzedana została na aukcji ko lekcja  re k la ­
mowych broszur w ielkiego handlu  win „Ni- 
colas" — za sumę 1.500 franków . Kolekcja 
sprzedana została ptewnemu bibljofilow i, 
który po zażartej walce zdobył wreszcie 
zbiorowe wydanie dla siebie.

1
1.500 fran k ó w  jes t w prost obrzym ia. 
? zważy, że uzyskano ją  przy sprze- 
jektu służącego rek lam ie  i rozdaw a- 
Epłatnie, h onorow anym  k lien tom  pn- 
sk ładu  win.

.'spom niany wyżej m a te rja ł reklam o- 
v „N icolas" był swego czasu oma- 

europejsk ich  i am erykańsk ich  cza- 
■li g raficznych przez kry tyków , k tó ­

rzy w yrażali się o nim  w superlatyw ach .
; fifjjsytil pierwszorzędne nazw iska arty stów  
(i k tó rzy  Opracowali stronę graficzną b roszur 

i literatów, którzy napisali teksty, daw ały  
gwarancji;, że w ydaw nictw o to będzie m iało 
pcwoógenidLi stanie s ię  poszukiw anem .

Od czasu wojny św iatow ej rek lam a poczy­
niła  olbrzymie postępy. Kiedy nie w ystarczał 
już sam pomysł, rek lam a wzięła sobie d c  po­
mocy malarzy, k tó ry ch  m iejsce zajęli zcza- 
sffm artyści graficy. W kró tce  też literaci za- 
częn współ pracow ać na w ielką skalę z re- 

1 k lam ą. Dziś’ n ikom u nie w ydaje się dziw- 
j nem, że reklam ow e teksty, reklam ow e utwo- 

J  ry m uzyczne, a zw łaszcza p laka ty  — podpii- 
j syw ane są przez w ybitnych artystów .

Początki reklam ow ych tekstów , nap isanych  
I przez lite ra tów , sięgają odległych czasów, 

i  Ralzac zam ieszczał w prasie  bardzo  często ko- 
i  m unikaty , rek lam ujące  jego w łasne utw ory, 

j m niejw ięcej tre j treści: „ Jak iż  pierw szorzędny 
i ta len t n a rra to rsk i! Co za werwa, co za do- 
1 wcip! Ja k a  n ieustępliw ość i odw aga w pię­

tnow aniu  zgnilizny naszej cyw ilizacji! Czy­
tajc ie  „Baśnie filozoficzne" Balzaca"....

Rów nie pilnie jak  Balzac, rek lam ow ali się 
' W. Hugo, S tendhal i Dum as. Słynny zaś Mal- 

lnrm e pierw szy p rzy ją ł zam ów ienie na inse- 
ra t, rek lam ujący  firm ę ko ion ja iną .

H isto rja  pow stan ia  słynnej powieści pani 
B eecher Stowe pt.: „C hata W uja T om a" łączy 
się rów nież z rek lam ą. Oto w okresie poprze­
dzającym  w ojnę secesyjną A m erykanie pó ł­
nocni szukali sposobów  zaszkodzenia S ta ­
nom  południow ym , znajdu jącym  się w peł­
nym  rozkw icie. U znano jednom yślnie, że je ­
dynym  sposobem  n apraw dę skutecznym  bę­
dzie pozhaw ienie Stanów  południow ych cza r­
nych robo tn ików , zatrudn ionych  na p lan ta  
cjach . Aby jed n ak  przeprow adzić  zam ierzony 
p lan , trzeba było znieść p raw o zatru d n ian ia  
a frykańsk ich  niew olników . O dw ołano się do 
uczuć h u m an itarn y ch . W  tym  to czasie u k a­
zała się w spom niana pow ieść pani B eecher 
Stowe.

K siążka rozeszła się w m iljonach  egzem ­
plarzy  po całym  świccie i ukształtow ała  
op in ję  w ten sposób, że nie podniósł się ani 
jeden głos w obronie  południow ych Stanów.

kiedy te stanęły  w obliczu ka tastro fy  w sku­
tek odpływ u rąk  roboczych.

W  jak iś czas potem  pow stała w Stanach 
Z jednoczonych firm a pod nazw ą „Publishers 
B ookłet A dvertising Service“ . F irm a  w ten 
sposób rek lam ow ała  u tw ory  literackie , że np. 
do łącza ła  do spisu po traw  w restau rac jach  
p ierw sze rozdziały  powieści.

Gdy w m iarę  polepszenia się „gatunku" re ­
k lam y — rosła  je j w artość, zaczęto zam a­
wiać ją  u grafików  i literatów . Paul Valery 
napirzykład nap isał całą  b roszurę  pt. „W oda" 
pośw ięconą pew nem u gatunkow i wody m i­
nera ln e j. Było to w prost arcydzieło, w któ- 
rem  dow cip, dobry  sm ak i esp rit francusk ie  
były znakom icie reprezentow ane.

E dm und  R ostand — rek lam ow ał w ierszem  
sm ak pewnego w ina, a najpoczy tn iejsi p isa­
rze francuscy, jak  P. M orand, Colette, Dorge- 
les, T ris tan  B ernard , M arcel P rćvost uk ład a ją  
teksty  reklam ow e dla na jróżn ie jszych  fabryk.

W Polsce od długiego czasu opracow anie 
tekstów  reklam ow ych i propagandow ych  po- 
w ierza się także literatom .

Ułożenie dobrego tekstu , czy odpow ied­
niego hasła sprzedażnego dla reklam ow anego 
tow aru, nie należy do rzeczy łatw j. Podczas 
u rządzonego kiedyś we F ra n c ji konkursu  na 
k ró tk i tekst relkam ow y dla pew nej firm y, 
okazało  się, że najlepsze rozw iązanie  tru d n e ­
go zad an ia  nadesła ł nie lite ra t, ani dz ienn i­
karz, ale... pew ien szofer.

W  pew nych bowiem  w ypadkach  potrzebny 
jest pom ysł, hasło  da jące  się łatw o sp o p u ­
laryzow ać, a nie literack ie  opracow anie  te­
m atu , czy form y reklam y.

Jak długo żyt człowiek  
przedhistoryczny ?

Vallois, a u to r szeregu bad ań  nad szkiele­
tam i człow ieka kopalnego, doszedł na pod­
staw ie obserw acyj szwów na czaszce do cie­
kaw ego w niosku co do długości życia czło­
wieka przed w iekam i.

Uczony określa  wiek człow ieka kopalnego 
na m niejw ięcej 50 lat. Człowiek kopalny  bo ­
wiem u m iera ł przed zaniknięciem  szwów na 
czaszce, a więc w gran icach  do la t 50-ciu, to 
jest przy pierw szym  osłabieniu fizycznycli sił.

Kto wie, czy człowiek k opalny  nie um ierał 
przy „pom ocy" swych w spółbraci, co przy 
znanych i zachow anych do dziś u plem ion ży­
jących w trudnych  i p ierw otnych w arunkach  
by tow ania  — sposobach pozbyw ania się n ie­
wygodnego i zniedołężniałego członka p le­
m ienia — w ydaje  się być dość p raw dopodob­
ne. W  każdym  jen ak  razie  m ożem y się cie­
szyć, że pb wielu bezow ocnych p róbach  ś re d ­
niow iecznych m agów , udało  się w spółczesne­
m u człow iekow i przedłużyć życic p rzy n a j­
m niej o la t k ilkadziesiąt.

Środek przeciwko chorobie morskiej.

nocześnie zaś ruchy  taneczne neu tra lizu ją  
w pew nym  stopniu  krytyczne kołysanie 
sta tku .

Osobom, k tó re  nie tańczą zaleca się spe­
c ja lny  sposób o ddychan ia  k tóry  polega na 
tern, że pow ietrze w dycha się ustam i bardzo  
wolno, poczem  następ u je  szyhki wydech 
przez nos. Tego rodzaju  sposób oddychania 
zapobiega częściowo i dość skutecznie n ie­
skoordynow anym  ruchom  przepony brzurz- 
sznej, k tó re  to ru ch y  są głów ną przyczyną 
choroby  mlotrskiej.

Między m agią a  medycyną.
N iepraw dopodobne recepty  n a  jeszcze b a r­

dziej n iep raw dopodobne leki znane  nam  są 
z zabytkow ych dzieł lekarsk ich , k tó re  laik 
czyta ty lko dlatego, by rozerw ać się i uśm iać. 
Zdaw aćby się niogło, że b rednie , jak iem i czę­
sto  na pozór w ydają  się w skazania lekarzy 
z przed  wieków, m iały m iejsce ty lko  na  te ­
ren ie  E uropy. Tym czasem  W schód osła ­
w iony głęboką w iedzą i p rastary m  d o ­
św iadczeniem , używa też lekarstw , k tó rych  
sposób p rzy rząd zan ia  i stosow ania nasuw a 
silne  analog je  z gusłam i naszych znachorów  
z zapad łych  Kresów.

T ak  np. Chińczycy stosu ją  przeciw ko gry­
pie w oreczek żółciowy węża. To niesam ow ite 
lekarstw o da je  doskonałe  rezu lta ty . Podobno 
p łukan ie  gard ła  płynem , w k tó ry m  znajdu je  
się pył potłuczonych pereł m a pom agać sk u ­
tecznie na anginę i leczyć naw et najcięższe 
schorzenia tego rodzaju . Ten sposób leczenia 
tru d n o  jest w ypróbow ać z pow odu w ysokiej 
ceny pereł, przyczem  w ydaje się on  być m a­
ło popularnym  naw et w C hinach, a to z tych 
sam ych przyczyn. W  razie  w ypadku  anginy 
raczej już należałoby polecać sproszkow any 
k ieł an ty lopy , k tó ry  m a dzia łać  rów nie sku ­
tecznie.

Szare jaszczurk i m ają  dzia łać  na  zew nętrz­
ne zran ien ia  i obrzęk i. L ekarze  jed n ak  sto ­
sujący  ten  środek, g w aran tu ją  za skutek  
swego lekarstw a tylko w tym  w ypadku, gdy 
p ac jen t połknie jaszczurkę „na żywo"....

Innem  polecanem  lekarstw em , tym  razem  
na bezsenność — jes t herbata, przyrządzona 
z pewnego gatunku  czarnych chrząszczy. 
H erbata  jest nieszkodliw a, a p ac jen t po n a ­
piciu się je j zasypia zdrow ym , ko jącym  snem.

Od b ardzie j ironicznych kom en tarzy  na 
tem at lekarstw  i w iedzy W schodu trzeba 
się pow strzym ać choćby z 'tego pow odu, że 
n ie jed n o k ro tn ie  w w ypadkach, w k tórych  s ła ­
wy naukow e Europty staw ały  bezradne  przed 
zagadką —■ zdaw aćby się m ogło n ie do roz­
w iązania , w iedza tajem niczego W schodu in ­
gerow ała w o sta tn ie j chwili z nieom ylną pe­
w nością i stu p rocen tow ą skutecznością.

Tylko słynlna powściągliw ość ludzi w scho­
du  i zazdrosne przestrzegan ie  tajem nicy  spo­
rządzan ia  środków  leczniczych — zdaje  się 
tłum aczyć n iestosow anie wielu znakom itych 
azja tyck ich  spiecyfików • leczniczych w E u­
ropie.

C L illingston radzi jak o  skuteczny środek 
przeciw ko chorobie  m orsk iej — taniec. Jest 
rzeczą pew ną że czynnik  psychiczny odgry­
wa podczas choroby  m orsk ie j dużą rolę. Je d ­
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strom u i t. p. Ale w łaśnie 
w m ałym  zakresie  dom o­
wym dałoby się chyba 
n iejedno  zrobić przy po­
m ocy środków , jakiem i 
technika obecnie rozpo­
rządza.

Otóż „ex oecidente lux“ ! 
Znowu jak  w wielu in­
nych w ypadkach, gdy 
chodzi o zdobycze tech­
niki, A m eryka pierw sza 
w ytyczyła tu kierunek.

go tneść  pow ietrza. Podróżnicy , k tórzy  p rze­
byw ali w różnych okolicach o klim acie tro ­
pikalnym  opow iadają, że nieraz doskonale 
znosili całodzienną tem pera tu rę  około 37 
stopn i ciepła i głównie dlatego, że pow ietrze 
było suche. N atom iast nie byli zdolni do ża­
d nej pracy fizycznej w m iejscach, o tem pe­
ra tu rze  naw et niższej, gdy pow ietrze była 
zan ad to  wilgotne. Jest to w łaściw ie zupełnie 
jasne  i zrozum iałe. Człowiek sam posiada 
w swoim  organiźm ie już pewnego rodzaju  
a p a ra tu rę  regulującą, p rzynajm nie j w spo­
sób bierny, jego w łasny indyw idualny kli-

K ]; i m a t
tlo wyboru

Bieżące lato  p raw dopodobnie  znowu n a­
leżeć będzie do gorących i suchych. Z a­
pełnią się znowu uzdrow iska i letniska, 

p laże i kąpieliska. — Ale przecież w grun­
cie rzeczy tylko bardzo  m ały odsetek lu d n o ­
ści m oże spędzać czas w tych w arunkach  
klim atycznych, k tóre  w d an ej porze roku są 
na jb a rd z ie j dogodne: m im o wielkich u p a ­
łów nie usta je  p raca  w fabrykach , w b iu­
rach , w w arsz ta tach  pracy  um ysłow ej i fi­
zycznej, no i... w gospodarstw ach  (łam o­
wych. Ba, ale cóż zrobić! — m ówi w ięk­
szość ludzi do tkn ię tych  upałam i — klim atu 
chyba nie zm ienim y! Pozornie zdaw ałoby 
się, że ci sceptycy m ają rację. Ale po  zas ta ­
now ieniu się widzim y, że tak źle znowu nie 
jest i że także i dziedzina k lim atu  nie jest 
n iedostępna dla ingerencji człow ieka. Copraw- 
da w niejednym  w ypadku wpływ człow ie­
ka na k lim at był raczej ujem ny. Przez wy­
cięcie lasów  zm ieniony został k lim at na 
znacznej p rzestrzen i kuli ziem skiej na 
gorsze. Tem u też zaw dzięczam y n iejedną  po ­
wódź. T aksa ino n ieracjonalna  gospodarka 
w odna dużo szkody narob iła . Ale z drugiej 
s trony  już Prom eteusz, w ydziera jąc  ogień 
bogom, położył podstaw y pod sztuczną kli­
m atyzację  ludzkich osiedli. U rządzenia do 
ogrzew ania m ieszkań i cały sposób budow a­
nia ich w ytw orzyły przecież specyficzny kli­
m at naszych m ieszkań. K lim at sztuczny, nie­
podobny do klim atu otaczającego nas zew­
sząd. Pam ię tajm y, że gdy m owa o klim acie 
w tym  a rtyku le , lo przedew szystkiem  m am y 
na myśli tem p era tu rę  pow ietrza, ciśnienie 
jego, w ilgotność i obieg pow ietrza.

Zagadnienie ogrzew ania m ieszkań w zi­
m ie jest praw ie, że rozw iązane. Zmiany 
w prow adzone osta tn io  u ła tw ia ją  przew ażnie 
tylko korzystan ie  z now oczesnych urządzeń 
ogrzewczych.

Czyżby więc nie dało  się czegoś uczynić 
w lecie, ooby „regulow ało" nam  k lim at?  Nie 
m ówim y oczywiście o takich fantastycznych 
p ro jek tach  jak  np. zm iany k ierunku  Golf-

Na lewo: Fragment je­
dnego 7 największych 
drapaczy chmur w N o­

wym Jorku.

W  Am eryce a p a ra tu ra  dla 
sztucznej k lim atyzacji 
sta je  s ię coraz bardziej 
popu larna . — Służy ona 
przew ażnie zarów no w le­
cie jak  i w zimie. I na- 
pew no rozpow szechni się 
ona w krótce, tak jak  roz­
pow szechnił się sam ochód, 
rad jo  czy sztuczne lodo­
wnie.

U rządzenie to m a na celu dostarczen ie  ta ­
kiego pow ietrza, k tó re  na jb a rd z ie j odpow ia­
da je j pod względem  zdrow otnym . Jeżeli so­
bie uprzytom nim y, że człowiek w ciągu dnia 
w dechuje około 13 do 16 kg pow ietrza, a za­
tem  k ilkak roć  więcej, aniżeli spożywa jad ła  
i napojów , to zadziw i nas lekkom yślność 
i obojętność ludzi wobec jakości |>owie- 
trza, w śród k tórego żyją i k tórem  od ­
dychają. W praw dzie różnice indyw idual­
ne zawsze istn ie ją  i istnieć będą także i w tej 
dziedzinie. Jeden  woli tem pera tu rę  nieco 
wyższą, drugi czuje się fa ta ln ie  w pow ietrzu 
spókojnem , trzeci znowu nie znosi przew ie­
wów i t d. Ale drogą obserw acji zdołano 
ustalić w arunki, w k tórych  przeciętny czło­
wiek najlep ie j się czuje. Jeżeli chodzi o 
ciepło, lo jest to tem p era tu ra  od plus 18 do 
25 stopni, przew ażnie około 18.5 stopnia, 
przyczem  pow ietrze m usi być spokojne, 
przy lekkim  zaś w ietrzyku dogadza nam  po­
w ietrze nieco cieplejsze.

A teraz drugi czynnik n iem niej ważny, 
choć nie przez w szystkich dostrzegany i do ­
ceniany należycie: w ilgotność pow ietrza. — 
Ilość pary  w odnej zaw arte j w pow ietrzu od ­
gryw a rolę niem niej w ażną, jak  sam a tem ­
p era tu ra  pow ietrza. Tak jak  w zim ie czujem y 
się n ieraz nieszczególnie w lokalach należy­
cie ogrzew anych, ale o zbyt suchem  pow ie­
trzu, tak znowu w lecie dolega nam , szcze­
gólnie w naszym  klim acie, zbyt duża wil-

Poniżej: Projekt gmachu Muzeum Narodo­
wego w Krakowie.

Oto urządzenie pozwalające regulować 
klimat w pociągu. A — punkt wejściowy 
dla świeżego powietrza, B — filtr dla po­
wietrza, C -  aparat Oziębiający i pozba­
wiający powietrze wilgoci. Dwa wentylatory 
D wciskają powietrze do komory E, skąd 
przechodzi do kanalików F, następnie w y­
chodzi w punkcie G i po okrążeniu zostaje 
wessane w H. Część zużytego powietrza 

wypływa w punkcie 1.

m at. To biologiczne urządzenie polegar ptze- 
dew szystkiem  na zdolności w ydzielania potu 
i przy tem ochładzania się, gdy tem pera tu ra  
jest za wysoka. Ale ta au to regu lac ja  jest n ie­
dosta teczna w chwili, gdy w pow ietrzu jest 
zadużo wilgoci, bo w tedy pot tak  szybko nie 
p a ru je . P rzekonano  się, że najlep ie j czują 
się ludzie w wyżej podanych granicach tem- 
p ra tu ry  18 do  25 stopni, wówczas gdy wzglę­
d na  w ilgotność pow ietrza wynosi 40 do 70 
proc., t j. gdy w pow ietrzu niem a więcej 
niż 70 ptroc. tej ilości pary w odnej, k tó ra  
w d an ej tem peraturze  może być zaw arta 
w powietrzu.

P rócz tem pera tu ry  i w ilgotności pow ietrza 
w ażnym  czynnikiem  zdrow otności jest czy­
stość jego. Pow ietrze nie pow inno zaw ierać 
w sobie sk ładn ików  stałych czyto w p osta ­
ci kurzu  lub pyłów, czy też w postaci d ro ­
bnoustro jów . Ale to w szystko nie w ystarczy 
jeszcze dla o trzym ania pow ietrza zupełnie 
zdrowego. D ecydują fu także elektryczne 
w łasności pow ietrza. Zawsze zn a jd u ją  się 
w niem  jak ieś cząsteczki naładow ane e lek­
trycznie, k tó re  nazyw am y „ jonam i". „Jony" 
m ogą być d o datn ie  i ujem ne. Otóż p rzeko­
nano się, że najlep ie j dogadza naszem u zd ro ­
wiu gdy w pow ietrzu  panu je  przew aga „ jo ­
nów " ujem nych nad dodatn iem i i gdy czą­
steczki |>owietrza naładow ane elektrycznie 
są liczne i m ałe zam iast nielicznych a d u ­
żych.
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W szystk ie  w yżej w y m ien io n e  n a jw a ż n ie j­
sze czynn ik i, od k tó ry ch  zależy  k lim at 
w naszem  m ieszk an iu , w zględnie  w naszem  
o toczen iu  d a ją  się  już obecn ie  znanym i 
si odkam i techn icznym i regu low ać zu pełn ie  
dow olnie. Is tn ie je  całe  m n ó stw o  a p a ra tó w  
do w y tw arzan ia  zdrow ego  po w ie trza  i do  r e ­
gu low an ia  k lim a tu . W ym ieńm y tu na pierw - 
szeni m ie jscu  a p a ra t  w yna lez io n y  p rzez  P.

'e z y d e n ta  R. P„ p ro f. I M ościckiego. A pa­
ra t ten służy do w y tw a rza n ia  gó rsk iego  po ­
w ietrza  w m ieszkan iu  i jes t p rzeznaczony  
Pr '.edew szystk iem  d la  zak ład ó w  leczniczych, 
^nszar, tea tró w , k in , sal odf-zytow ych i t. d.

a p arac ie  tym  p o w ie trze  ogrzew a się  do 
O dpow iedniej tem p e ra tu ry , zo sta je  naw ilżone  
* 0 p o żądanego  p ro cen tu  wilgoci, n aśw ie tlo - 
11 e łąm p ą  k w arco w ą  w celu wzbogac-zenia 
p iw  ietrza  w „ jo n y “, no i oczyw iście prze- 

ow ane i oczyszczone z k u rzu  i pyłu.
W A m eryce p rzep ro w ad za  się  w chw ili 
ecnej p rzed ew szy stk iem  „ k lim aty zac ję "  

" a is z ta tó w  p racy , a więc fab ry k  i b iu r. — 
n iek tó ry ch  fa b ry k ach  sz tuczna  k lim a ty za ­

cja  jest n iezb ęd n a  w p ro s t d la sam ego proce- 
s>u I ab ry k acy jn eg o . P ro d u k t w y tw arzan y  
"  a *'ryKach n ie blimatyz>o.wanych, a więc 
°  k lim acie  zm ien n y m , za leżnym  od zm ian  
u m oslery , w y p ad a  n ie jed n o lic ie  i m a m nie j- 

z ą  w artość, an iże li fa b ry k a t, pochodzący  
w ytw órn i, u rz ąd z o n e j n aw sk ró ś  now ocze- 

“ ,e -ł O dnosi się lo n. p. do  fab ry k  teksty l- 
. '( n. Z na nem  plrzecież jest tw ierdzen ie , że

P Ł U C A M I  Ś L Ą S K A  
G D Y N I A ! G D A Ń S K

PUKLERZEM

O K R Ę T Y  W O J E N N E  
'  Z E C Z Y P O S P O L I T E J

każd eg o  p o k o ju  osobno , tak , ja k  się to rob i 
z cen tra ln e m  ogrzew aniem . S tw o rzo n a  sz tu ­
czn ie  te m p e ra tu ra  i w ilgo tność  u trzy m u je  się 
au o m a ly czn ie  w te j sam ej w ysokości. P o ­
w ietrze  rozchodzi się  w p o k o ju  z o tw orów  
tak  rozm ieszczonych  i z tak ą  n ieznaczną  
szybkośc ią , że nie o d czu w a  się zupełn ie  ja k ie ­
goś p rzec iągu  tub w iru  pow ie trznego . Zużyte 
p o w ie trze  uchodzi p rzez  o tw ór zn a jd u jąc y  się 
p o n ad  d rzw iam i w ejściow em i (słusznie 
w ty m  w ypad k u  zw any  „ lu fc ik iem ") na k o ­
ry ta rz . S tam tąd  część pow ie trza  d o s ta je  się 
na  zew n ą trz , a część zo sta je  zp o w ro tem  we- 
ssan a  do cen tra li, gdzie w raz  z d o d a lk  iwom 
św ieżem  p o w ie trzem  ulega p rzed ew szy st­
k iem  oczyszczeniu i zd ezy n fek o w an iu , w z i­
m ie naw ilżen iu , a w lecie odw ilżen iu
a w reszcie  i och łodzen iu . P o w ie trze  och łodzo­
ne  k rąży  w w yżej w sp o m n ian y ch  k an a łach  
u ch o d ząc  w górę. W  k a n a łac h  z n a jd u ją  się
ru ro c ią g i z z im ną w odą dla u trzy m an ia  n i­
sk ie j tem p e ra tu ry  pow ie trza . O w ielkości

lego u rząd zen ia  m o­
żna m ieć w y o b ra ­
żenie z lego, że 
m aszyny  ch łodzące  
z n a jd u jąc e  się w 
c en tra li d rap acza  
c h m u r są tak  w iel­
kie, że m ogłyby 
w ytw orzyć  d z ienn ie
80.000 kg lodu. T ak  
więc w każd y m  po ­
ko ju  pow ie trze  m a 
w łaściw ie w yższe 
c iśn ien ie  an iżeli na 
zew n ą trz , dzięki 
czem u do p oko ju  
n ie d o s ta je  się p o ­
w ietrze  z ulicy , n ie ­
czyste i n iek lim a- 
tvzow ane , tv lko r a ­

cze j p rzen ik a  z p o k o ju  n azew nątrz . M ożną 
slabie w yobrazić , ja k ą  rozkoszą  jes t p rzeb y ­
w anie  w tak ich  m ieszk an iach  w czasie w iel­
k ich  upałów .

Ale n ie tv lk o  m ieszkańcy  tak iego  d rap acza  
c h m u r  m ogą znaleźć się w tem  szczęśliw em  
p o ło żen iu : u rząd zen ia  do  k lim aty zac ji po ­
s iad a  b a rd zo  w iele dom ów  m ałych. Co więcej, 
od  k ilk u  la t a m e ry k ań sk ie  w agony ko lejow e 
są  z ao p a trzo n e  w u rząd zen ia  k lim a ty zacy j­
ne. T ak  ja k  u n as — gdzie k ażdy  w agon jest 
w łaściw ie  d la sieb ie  e lek tro w n ią  i p o siada  
d y n am o  do w y tw arzan ia  p rą d u  e lek try czn e­
go d la  ośw ie tlen ia , tak  sam o w now oczesnych 
w agonach  a m e ry k ań sk ich , o b raca jące  się k o ­
ła  wozu u ru c h am ia ją  całe  u rząd zen ie  do  k li­
m aty zac ji a w ięc d y n am o  o m ocy 7.5 KW , 
G en era to r ten z a o p h tru je  w p rą d  u rząd zen ie  
ch ło d n icze  i ła d u je  b a te r ję  ak u m u la to ró w , 
tak , że n aw et w czasie  p o sto ju  n a  stac jach  
u rząd zen ie  ch łodn icze  fu n k c jo n u je  dzięki 
p rąd o w i z b a te ry j. P o w ie trze  w essane p rz e ­
chodzi najpiierw  przez filtr , poczem  zo sta je  
o ch ło d zo n e  w ch łodn i, u ru c h am ia n e j e lek try cz ­
n ie  i odw ilżane. W en ty la to ry  w tłacza ją  po ­
w ie trze  do  w agonu, a zuży te  pow ierzę  u cho­
dzi częściow o n azew n ąrz , a częściow o zpo­
w ro tem  do  a p a ra tu ry . O kna w agonu są  oczy­
w iście w tym  w yp'adku zam k n ięte . P asaże ­
row ie  w tak im  pociągu  m a ją  s ta le  św ieże po­
w ie trze, w o lne  od ku rzu , a dzięki zam knięc iu  
ok ien  n ie dochodzi h a ła s  od zew nątrz , an i też 
n iem a przeciągu . M imo p rze jazd u  p rzez  o k o ­
lice, k tó ry ch  tem p e ra tu ra  w ynosi 40 stopn i C, 
w w agonie p a n u je  te m p e ra tu ra  oko ło  20 st. 
T ak ich  w agonów  jes t obecn ie  w ru ch u  6000. 
O czyw iście, że także i sam o ch o d y  i sam olo ty  
m ogły  być k lim a ty zo w an e, chociaż  w tym  
w y p ad k u  tru d n o śc i są  dużo  w iększe. Ja k ie  
znaczen ie  m a  k lim aty zac ja  d la  szp ita li, 
a zw łaszcza d la  sal o p e rac y jn y c h , jes t ch y ­
ba z rozum ia łe . M iejm y n ad zie ję , że w kró tce  
tak że  i do  nas zaw ita  to now e dob ro d z ie js tw o  
tech n ik i, dzięk i k tó rem u  p raca  w m iesiącach  
upb ln y ch  n ie  ^będzie tak  uciążliw a, jak  
obecnie. W arto  zaznaczyć, że p o w sta jący  o- 
becn ie  w K rakow ie, d z ięk i o fiarności całego 
spo łeczeństw a gm ach  M uzeum  N arodow ego, 
zo s tan ie  rów nież z ao p a trz o n y  w now oczesne 
u rząd zen ia  do k lim a ty zac ji.

Inż. 1 . A.

O to  wnętrze am erykańsk iego pociągu, p o ­
ja d a ją c e g o  o d po w ie dn ią  apara turę, stwa- 
rza iqcq dow o lny  k l imat w przedzia łach.

' °  jak o ść  ang ie lsk ich  m ate rja ló w  w ełnią- 
111 zależy w znacznej m ierze  też od spe- 

' > icznego k lim atu  ang ielsk iego , I. j. od tam - 
< jszeg.o p o w ie trza  nasyconego  przew ażn ie  

"d g o c ią . T aksam i! w fab ry k ach  tytoniu, 
1 zeko lady  j cu k ierków , w przem yśle  pap ier- 
m zy m  i t. <| p o trzeb n e  są szczególne wa- 

1 unki  k lim a ty czn e  dla w ytw orzen ia  p roduk- 
1,1 pe łnow artościow ego . W  fab ry k ach  tych 
M usuje się p rze to  już o d d aw n a , i to także 
"  kuropSe o d p ow iedn ie  u rząd zen ia  do  k I i - 
1 ,1 lyzacji. P rócz tego po jaw iły  się już  w A- 
JUeiyce i są co raz  szerze j s to sow ane  a p a ra ty  

linia ty zaey jnc  d la dom ów  m ieszkalnych , 
n. p. d ra p ac z  c h m u r „ In te rn a tio n a l"  

w dzieln icy  R ockefe lle ra , w N ow ym  Jo rk u , 
‘lezący 38  p ię te r, posiada  d la  każdego m ie­
szkan ia , ba, naw et d la każdego  lokalu  u rz ą ­
dzenie do  k lim a ty zac ji, podobnie, jak  w k a ż ­
dym  lokalu  z n a jd u ją  się ra d ja lo ry  d la cen- 
1 sinego  o g rzew an ia . K ażdy po k ó j posiada 

Połączenie z system em  k an ałó w  p o w ie trz ­
nych, d o s ta rcza jący ch  pow ie trza  ch lodzone- 

i filtro w an eg o  z. c en tra li, z n a jd u ją c e j się 
w lyni sam ym  gm achu . T em p era tu rę  pow ie- 
h'*a i jego wilgoć m ożna w yregu low ać  dla

k lin
T a k

Urządzenie klimatyczne w „Rockefeller Center" w Nowym Jorku. 1. Przewody wodne, 
2. urządzenie, które w punkcie 3 wysysa powietrze z wewnętrznych korytarzy, a na­
stępnie oczyszczone rozprowadza kanałami (5) po poszczególnych pokojach (ó). Urzą­
dzenie 7 wypuszcza powietrze na zewnątrz, przyczem część jego dostaje się znów do 

aparatu oczyszczającego (9), reszta odpływa na zewnątrz (10).
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om im o o lb rzy m ich  postępów  ja k ie  ludzkość poczyniła  w o d ­
ki yciach  now ych ląd ó w  i zb ad an iu  ró żn y ch  ta jem n ic  da lek ich  
k ra in , jeszcze dziś s ta je  człow iek b ezrad n y  w obec n a tu ry , 
i: nieme ż liw ia jące j po zn an ie  n ie licznych  w praw dzie  części kuli 
z iem skiej. T ak im  m ało  zb ad an y m  zak ą tk iem  św ia ta  je s t o l­
b rzym ie  pasm o  górsk ie  H im ala je . I nic w tern dziw nego, sk o ­
ro  w eźm iem y pod uw agę jego rozległość, w ysokość i p an u jące  

tam  w aru n k i k lim atyczne . Z dobycie przez p o d ró żn ik ó w  tych  na 6.000 m etró w  
w znoszących  się gór, na k tó ry ch  szczy tach  leży w ieczny śnieg, a po tężne  w i­
ch ry  sza le ją  przez cały  n ieom al rok , nie je s t b ag ate lą  i n aw et w spółczesny  

.człow iek łączy po jęc ie  tych  g igan tycznych  gór z po jęciem  śm ierci. O lb rzym ie  
lasy  o tu liły  góry  w niższych p a r t ja  cli szczelną zas ło n ą : dęby, k lony , a da le j 
ro d o d e n d ro n y , k tó re  pną się po sk a lis ty ch  zboczach  gó rsk ich . W końcu  d o ch o ­
dzi się do  k ręsu  życia: n ie sp o ty k a  się an i człow ieka, an i też zw ierzęcia, gdyż 
n a tu ra  jes t tu siln ie jsza  od w szelk ie j lu d zk ie j w/ołi i in sty n k tu  życiowego. 
Sam a nazw a H im ala jów , w yw odząca  się z sa n sk ry tu , o k reśla  „ śn ieżne  m ie ­
szkan ie" .

M ieszkańcy o k o li: p o d h in ia la jsk ich  o d czu w ają  dziw ną trw ogę przed  tą 
n iegościnną  k ra in ą  i ty lk o  zm uszeni pirzez eksp ed y cje  nau k o w e tuli też m y ­
śliw sk ie , u d a ją  się w wysi .kie góry , aby b ra ć  u d z ia ł w łow ach  na o lb rzym iego  
n iedźw iedzia, ja k o  n agan iacze. P o lo w an ia  tak ie  u rz ąd z a  się n a  w ysokości
2.000 m etró w , p rzyczem  je d n a k  k ilk a  dn i m yśliw i p n ą  się po sk a łach , pędząc 
przed  sieb ie  zw ierzynę. Pnitowanie rozpoczyna  się  od 'poruszen ia  stad  gazet 
i lisów , k tó re  w pop łochu  u c iek a ją  W  całem  k ró lestw ie  zw ierzą t poczyna 
p anow ać n iepokó j, k tó ry  dochodzi aż  do  k ró la  tych  okolic  —  n iedźw iedzia. 
Łow cy z rzu c a ją  o lb rzym ie  kam ien ie , k tó re  sp a d a ją  do barłogów  n ied źw ie ­
dzich , w y p łaszając  z nich  „ lo k a to ró w " . N iedźw iedź n ie  znosi h a ła su  i ceni 
sobie sw ój sp o k ó j, lo też w net zaczyna się jego  w ęd ró w k a  w górę. D ziw ną 
je s t rzeczą, że n iedźw iedź, u c iek a jąc , n igdy  nie idzie w dół, ty lko  zaw sze szu ­
ka  sch ro n ien ia  w w yższych reg io n ach , sp in a ją c  się n ie raz  dio tych części H i­
m ala jów , gdzie p a n u je  w ieczna zim a. Je s t  w tern zach o w an iu  zw ierzęc ia  jak iś  
dz iw ny  (Haradoks: c h ro n ią c  sw e życie, idzie  011 tam , gdzie p a n u je  w ieczna 
śm ierć! Pogoń  za n iedźw iedziem  nie je s t rzeczą ła tw ą, gdyż im w yżej idzie, 
tem b ard z ie j ziem ia s ta je  się jego so ju szn ik iem , obsuw a się, s ta je  się  ślizga, 
a flo ra  w postaci m chów  u tru d n ia  pogoń. N adchodzi chw ila , w k tó re j cz ło ­
w iek s ta je  oko w oko z n iedźw iedziem : je d n a  m in u ta  n ieuw agi, jed n o  p o tk n ię ­
cie się, a m yśliw y stać  się m oże o fiarą ... sw o je j o fia ry . P a d a  sitrzał, godzący 
n iedźw iedzia  w paszczę. Z ro z trz ask an y m i szczękam i, b rocząc  k rw ią , n ie ­
dźw iedź z d z iw n ą  zw innością  uc iek a  płrzed sw oim  p rześlad o w cą. P o tężn e  siły 
w italne , m ieszczące się  w jego e lb rzy m iem  cie lsku , p o z w ala ją  m u jeszcze

ach uc iąż l iwego po low an ia  nareszcie p ierwsza zdobycz... '

P O L O W A N IE  N A  N I E D Ź WI E D Z I E

■

O d lewej: O bóz  na wysokości 2000  m ponad poziomem morza, z k tó rego  wyruszy w yp raw a  w góry. — Okaz, schwytany żywcem, p r z y ^ l ^ a l i  myśliwi łapam i do konaru drzewa. — N ie raz  t rzeba 
transportować upo lowana zwierzynę na barkach ucigżliwym szlakiem górskim, który c iągn ie  się przez dziesią tk i k i lometrów. , W s z y s t k i e  z d j ę c i a  C. A n d e r s  P a r y ż .

znieść k ilk a  śm ierc io n o śn y ch  strzałów ,, k tó re  ugodziły  go, ro z sza rp u jąc  c ia ło  
w k rw aw e strzępy . W końcu  d o b ija  go o s ta tn ia  k u la , p rzeszy w ająca  m u serce . 
T rag e d ja  m ieszk ań ca  H im ala jó w  dob ieg ła  do' dońca, człow iek p o zo sta ł zw y­
cięzcą i w ie-z  ■ sw o ją  zdobycz w s tro n ę  do liny .

Ale n ie  zaw sze p o low an ie  kończy  się  zab iciem  n iedźw iedzia , k ra jo w cy  n ie ­
raz  s ta ru ją  się dc sino go żyw ym  w sw oje ręce. W  tak ich  w y p ad k ach  stosu  jsu

16 • AS

zu pełn ie  o d m ien n ą  tak ty k ę , uży w ając  .sp ec ja ln y ch  fo rte li. N ie­
dźw iedź, zn an y  łak om czuch , u rząd za  sobie n ieraz  w ypo czy n ­
kow y „w eek en d "  i w tedy  schodzi w d o lin y , by p o k rzep ić  się  le ­
śny a m iodem . W ied zą  o leni m yśliw i i p o d c in a jąc  d rzew a, na 
k tó ry ch  szukać  będzie  n ied źw ied ź  słodyczy, um ieszcza ją  w p o ­
bliżu ich duże  sia tk i, m a ją ce  się stać zasad zk ą  d la n iedźw iedzia.

O ^yw iście, że podczas uczty  n iedźw iedź  n ie  zw raca  uw agi n a  nie- 
tii-h ieczeństw o i ru n ąw szy  z d rzew em  w sia tk ę , s ta je  się  łu p em  
tglzi N astępnym  e tap em  jego  losów  to  —  o g ró d  zloologiczny 
Iw. cyrk , w k tó ry c h  budzi u w idzów  d reszczy k  w zruszen ia , a le  
lii^t już nie b ierze  go n a  serjo . S p ry t i fo rte le  lu d zk ie  okaza ły  
sij b a rd z ie j śk u tećżnem i, niż jego o lb rzym ia  siła... g.

* i
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C h a ra k te ry s ty c z n y  d la  kreBÓw d re w n ia n y  kośc ió ­
łek  w  B atorynie .

cych na W schód . Z iem ia k reso w a , z iem ia w i­
leńsk iego  p o g ran icza , lak  b lisk a  od  g łów nych 
c en tr  k o m u n ik acy jn y ch , a za razem  i tak  d a ­
leka, to z iem ia żyw ych kam ien i, żyw ych cie ­
niów  przesz łośc i, k tó ry ch  zetrzeć  z je j po ­
w ierzchni n ie  m ogła n aw et w o jen n a  za ­
w ierucha.

D w ór B o row sk ich  w Ł ukaw cu  trzysta  sie ­
d em d ziesią t lat zgórą  liczy. J a k  n a  p ry w a tn ą  
sadybę , k tó ra  się p)o dziś dzień  o sta ła , to 
p rzecież  u n ik a t, bo poza k ilku  zam czyskam i, 
n iem a d w orów  tak  s ta ry ch , n aw et w K ró le­
stw ie K ongresow em , k tó re  p rzecież  w o jen n a  
zaw ie ru ch a  m n ie j u szkodziła , a tu ta j na  tych 
z iem iach  w idm o w ojny  nie og ran iczy ło  się 
do  pożogi, ale  ry ła  ziem ię, lasy  i bag n a, cze­
go p a m ią tk i p rzecież  po dziś dzień  pfazostały.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności n a jb a rd z ie j 
p am ię tn y  pas ziem i h is to ry czn e j s ta n o ­
wi dz is ia j p ogran icze . W łaściw ie  jed n ak  
g ran ica  znaczona  co pew ien odstęp  b ia łem i 
słu p am i g ran iczn em i i zas iek am i d ru to w em i, 
p rzec ina  jak g d y b y  tę ziem ię, dzie ląc  św ia t 
p o g ran icza , św iat ziem  rd zen n ie  piolskich na 
dw ie  po łac ie  tak , że n ie je d n o k ro tn ie  ro zd zia ł 
h is to r ji  p rze rw an y  jest jak  gdyby wr połow ie 
i d o p o w iad ać  sob ie  na leży  ciąg da lszy , ale 
już  nie ze św iadectw , k tó re  tam  pozostały , 
a le  z ak tów  i d o k u m en tó w  h isto rycznych , 
(idy  pów rócono  po pożogach w o jen n y ch  do 
tych s tro n , poza dom am i i k ośc io łam i, nie 
pozostało  tu nic. w ięc trzeba było b rać  się od 
now a, do g ru n to w n e j re s ta u ra c ji, k ra j  pow oli 
z a lu d n iać  się począł, a d z is ia j w ielk ie rany  
zad an e  w ojną , zab liźn iły  się tak , że niem al 
i śladu  nie pozosta ło  i okolica ponow nie  z a ­
kw itła  d o b roby tem . I tu ta j m oże b a rd z ie j a n i­
żeli na  każdym  innym  o dcinku  ziem  Rzeczy­
po spo lite j, u w y d a tn iać  się zdaje  w span ia le  
d o b ro d z ie js tw o  cy w ilizacy jn e  cen tró w  i cr 
śro d k ó w  polskości, k tó re  sk o n cen tro w an e  po 
d w o rach , s tan o w ią  jak  gdyby  trw a łe  fu n d a ­
m en ty  k u ltu ry  rzym sk ie j, na k tó re j każda 
p ra c a  p o lityczna  i spo łeczn a  op rzeć  się m oże. 
Z iem iaństw o  kresow e lej n a jb a rd z ie j k re so ­
wej i rub ieżo w ej po łaci w ileńsk iego  p o g ran i­
cza, zdało  egzam in d o jrza ło śc i w tej m isji. 
P ra c a  m isy jna  nic zask lep ia  się w b tędnem  
ko lisku  k o rzy stan ia  z w łasnego  do b ro b y tu  
i w ynoszen ia  się pew ną o d rę b n ą  ga tunkow o- 
ścią, ale  p rzed ew szy stk iem  idzie ku  ś ro d o w i­
sku  wsi z n a jra c jo n a ln ie j po ję tym  a rg u m e n ­
tem  niesien ia  d o b ro b y tu  m a te rja ln eg o . .Jest 
to a rg u m en t, k tó ry  p rzem aw ia  n a jsk u te cz ­
niej. P o ró w n an ie  przez sam ego w ło śc ian ina

Rozkazem  sw oim , w y d an y m  w Z iem bi- 
nie, kon ie  g w ard ji, k o n ie  osobistego 
tab o ru , zap rzęg i m arsza łk ó w  ro zk aza ł 

cesarz  o d d ać  a r ty le r ji ,  k sięciu  iTE lchingen, 
n a k az u ją c  bezw zględnie , by co do jed n e j 
a rm a ty  w y prow adził z b o ry so w sk ich  bagien.

Ż adna z „có rek  cesa rz a"  — a rm a t p o to ­
w ych i c iężk ich  dz ia ł o p a trzo n y ch  na  law e­
tach  z ło tą  cy frą  „N ", nie m ogła się dostać  
w ręce G zaplica ni W ittg en s te in a . Sam  z a ­
trzy m ał sobie ty lko  cz tery  kon ie , k tó re  
w p rzęgn ię to  do  p u rp u ro w e j jeg a  k a re ty , za ­
trzy m ał sobie ty lko  siw ego z c za rn ą  grzyw ą 
i ogonem  jah łk o w a leg o  „ T a u risa " , na k tó ­
rym  cw ało w ał tuż poza k a re tą  c esa rsk ą  Du- 
n in-W ąsow icz. W ielk i kon iuszy  cesarstw a , 
n ieo d s tęp n y  D uroc, se k re ta rz  osob isty  i k il­
ku oficerów  esko rty , jech a ło  w ch ło p sk ich  
san iach  ow in iętych  w kożuchy .

P rz e g lą d a ją c  rozkazy  i sk ry p ty  w ielk iego 
K o rsy k an in a  m ożna sob ie  z geog raficzn ą  do ­
k ład n o śc ią  od tw o rzy ć  c za rn ą  d ro g ę  odw ro tu , 
k tó ra  p rzecież  w trad y c ji ludu  w ileńsk iego  
n azw an a  zo sta ła  „C zarnym  T rak tem ".

D rugiego  g ru d n ia  1812 ro k u  ro zk az  o s to ­
sow an iu  sądów  polow ych w obec grab ieżców  
i m aru d e ró w , n a k az u ją c y  bezw zględne ro z ­
s trzelan ie , p o d p isan y  zo sta ł w S ta jk ach  — 
B iałym  dw orze, należącym  po dziś dzień  do 
B ohdanow iczów .

C esarz jżisał sw ym  n ie c z y te ln y m .c h a ra k te ­
rem  na m ały m  sto lik u  m ahon iow ym , k tó ry  
po dziś dzień  zachow ał się w tym  dw orze, 
a po tem  nie p o zw ala jąc  n aw et zd jąć  sobie 
bu tów , zd rzem n ął się na jes io n o w ej k a n a p ­
ce pól leżąc , gdyż k a n a p k a  tw a rd a  b y ła  i za 
m ała  naw et na k ró tk ie  nogi Naipóloona. 
A potom  już jec h a ł w p ro s t trak tem  b rzozam i 
sadzonym , w śród  puszcz, ziem i p o lsk ie j k re ­
sow ej co raz  to p rędze j, co raz  lo p rędze j, 
byle do trzeć  dla P aryża.

1 cały  ten trak i i dw ory  te i z iem ia  ta o s ta ­
ły się tak ie , jak  d aw n ie j, ba, osta ły  się takie, 
jak za B atorow ycli czasów , ho jeszcze po 
trak tac h  w idn ieją  lam  k am ien n e  krzyże 
o k sz ta łtach  krzyża  V irtu ti M ilitari z w yry- 
tetn i in sygn jajn i K róla S tefana jak  gdyby 
żywe p am ią tk i pocltodów  jego C horągw i, idą-

W yjazd  n a  b ażan ty .
W s z y s t k i e  z d ję c ia  F . D a n g e t.
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b ia ło ru sk ieg o  sk ra jn e j  nędzy  k o łh o zn e j, w i­
d z ian e j p rzez  zasiek i d ru to w e  z dob ro b y tem  
w łasnym , i u p rzem ysłow ien iem  ro k iem , idą- 
cem  od d w o ru , k tó ry  p rzecież  pow ażn ie  za ­
sila w ieś, sam o z jed n y w a lud ja k n a jb a rd z ie j ,  
a k rz ep n ą ca  z każd y m  nokiem  i tężejąca  go­
sp o d a rk a  a g ra rn a  je s t  na jlep szy m  k o n tra r ­
g um en tem  w szystk ich  b uńczucznych  hase ł, 
id ący ch  z tam te j strony  na p ra k ty c zn e  p o p a r­
cie k tó ry ch  poza nędzą i n iedo lą  ko łh o zn ik a  
n iem a innego dow odu.

W ie lk im  sznurem  poza lin ją  zasiek  d r u ­
c ian y ch  po nasze j s tro n ie  c iąg n ą  się  b iałe  
d w o ry  polskie, w śród  k tó ry ch  gdzien iegdzie  
s trz e la  d re w n ian ą  w ieżycą 1 in ja  s trażn icy  
KOPU.

O dz ia ła ln o śc i cy w ilizacy jn e j i k u ltu ra ln e j 
KOPU p isa rb y  na leża ło  całe  ro zd zia ły , a n ie ­
c h a j w zm iank i w p ism ach  co dziennych , m ó ­
w iące o bibljotekac.il w ędrow nych , o ek sp e ­
d y c jach  san ita rn y ch , d ożyw ian iu  i cy w ilizo ­
w aniu  z o r je n tu ją  c iekaw ych . Nie m ożna też 
p o m inąć  i zn ak o m ite j ro li, ja k ą  odgryw a tu 
kośció ł. S k ro m n e  niek iedy , m odrzew iow e k o ­
śció łk i po g rab ieży  w o jen n e j ożyły dz isia j 
i znów  p ro m ie n iu ją  słow em  B ożem , a d o ­
sk o n a ły  d o b ó r księży , jak g d y b y  m is jo n arzy , 
sp e łn ia  tu sw ą m isję  z należy tem  z ro zu m ie ­
niem w ażnego p o ste ru n k u .

Gdy się zw iedzało  ten  k ra j p rzed  k ilku  laty  
i gdy się odw iedza go dziś, w idzi się n ies ły ­
c h an y  postęp , w zm ag a jący  się z każd y m  
d n iem  w zrost d o b ro b y tu  i co raz  to b a rd z ie j 
w y stęp u jące  sk o ja rze n ie  tych ziem  i ludzi 
z re sz tą  M acierzy, na k tó re j p rzed m u rzu  s ta ­
nęły  te wsie, kościo ły , s trażn ice  i dw ory.

A ty tko  puszcze k resow e nie zm ien iły  się 
an i o jo tę  i d o brze  się tak sta ło . Szpecąca 
zaw sze las cy w ilizac ja  nie tknęła  ich i tak  jak  
za B atorow ycli czasów , za czasów  M arsy ljan- 
ki, czy pohiiku  d ubeltów ek  pow stańczych , 
szum ią  dziś pe łne  m aje s ta tu , bogate  w rz a d ­
kiego zw ierza  d o s to jn e  sw ą d u m ą  i pierw ot- 
nością. A ty lko czasam i, gdy się w spom ni 
jak ieś  w ielkie imię, zaszum ią  k o n aram i sta 
re dęby.

Bo p am ię ta ją .,
F e lik s Uangel.

Dwór w  S ta jkach  W t. B ohdanow iczów , gdzie  k w a ­
te ro w a ł cesa rz  N apoleon .



Na prawo: lampa. Iml- 
tuiaca średniowieczny 

kaganek.
Z d ję c ia  B e c k e r  A  M a a s t.

P o n iż e j :  L ic h ta rz  z k lo ­
s z e m  z o p a l i z u j ą c e g o  
s z k ła ,  p o d s t a w k a  k u ­
t a  w  ż e l a z i e ,  u c h w y t  
k lo s z a  z p o l e r o w a n e j  

m ie d z i .

śoiiwszego oświetlania, nietylko gabine­
tów pracy, ale również balkonów 
i ogrodów.

Dobry smak i przem yślenie rozstrzy­
gają  najlep iej w spraw ach urządzenia 
naszych mieszkań.

M D D .

P  V 
O G R O D O W E

S to ląca  la m p a  — klouz i  w o sk o w an eg o  p ap ie ru . 
u*nbra metalowa — całość osadzona na podsta­

wie bambusowe).

nyeh pretensjonalnych kandelabrów, 
bambus lub kijek lakierowany, pod­
trzym uje kulą świetlną.

Jak  widzimy z załączonych zdjąć, po­
mysłowość współczesnych artystów  
w kierunku stworzenia racjonalnej 
formy lam p ogrodowych jest bardzo 
w ielka i orygilmalna.

P rostota, celowość i wdzięk m aterja- 
łu, to zalety nowoczesnych przedm io­
tów użytkowych, nadających naszemu 
mieszkaniu własny m iły charak ter 
i bezpretensjonalny, dekoracyjny ak ­
cent.

U rządzając więc wnętrze mieszkania, 
nie zapom inajm y o sposobach oajiwła-

Stojaca lampa — klos* * lansgo w ioriysisgo  
szkła, umbra w  kształcie grzyba z metalu, pod­

stawa z drzewa lakierowanego.

rjom Wispółczesny poczyna mieć 
swój styl, podobnie jak  m iał go 

W jwifilkich epokach historycznych.
'ch i tek tura, wnętrze domu, ogród, 

powiązane są  ściśle z sobą logiką funk- 
cjonalizimu i harm onijnem  obmyśle­
nie® przedmiotów użytkowych. P rze­
mysł współczesny wytwarza coraz wię- 
ee.i przedmiotów o Charakterze a r ty ­
stycznym. Zwłaszcza w zakresie oświe- 

enia posiadam y już wielki wybór 
ainip, zastosowamych do charakteru  
ążdego mieszkalnego wnętrza.
Minęły' czasy, dawnej, uniwersalnej 

naftowej lanipy dziwacznej i zawsze

iSzklarmych dz!ba- 
nuszków i>o w ra ­
ca  ją  do współ­
czesnego domu 
w nowej sty liza­
cji. N iem ałą  ro ­
lę w projektow a­
n iu  Jamp ogro­
dowych odgry­
w a różnorod­
ność szkła opa­
lizującego, mle­
cznego, z wto 
pioną siatką i i .  
Zamiast. daw-

Przyciężkiej od przebogatej a niepo­
trzebnej ornam entyki.

Światło zarówno dzienne, jak  i sztu­
czne odgryw a decydującą rolę w współ- 
czesnem mieszkaniu.

Przemiłe® miejscem odpoczynku 
w porze letniej jes t balkon, lub ogród. 
Oświetlenie tych miejsc powinno być 
Przemyślan© i dostosowane do charak­
teru nietylko pod względem technicz­
nym, ale i artystycznym .

Podajem y Czytelnikom naszym wzo­
ry różnorodnych lam p przenośnych, 
służących do oświetlenia zarówno 
ogrodów, jak  i balkonów.

Widzimy, iż twórcy tych przedmio­
tów używ ają form prostych i niekosz- 
townych m aterjatów . Świeczniki współ­
czesno przypom inają swym kształtem  
średniowieczne kaganki, kute z prętów 
żelaznych i blachy. Dawne formy

a s m
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kreślonego . P rzy tem  n asta ły  czasy  k ry zy so ­
we. Rew ja k o sz tow ała  k iedyś 2 m iljony  tra n  
ków  (przed d ew alu ac ją ), i d y rek c ja  m ia ła  
I>tewność, że sum a la z szybkością  się zam o r­
tyzuje. Dziś środk i m a te rja ln e  są  o g ran iczo ­
ne. N astępna przyczyna zas to ju  w rozw oju  
m usic-ha llu  to —  b ra k  a rty s tek  now ych. D a­
w n ie j było b a rd zo  wiele różnych  m usic-hal- 
lów  w P a ry żu , co pozw alało  na w yb ieran ie  
i fo rm ow an ie  w ciąż niołwych sił i ich lan so ­
w an ie  na p ierw szych  scenach. O becnie zaś 
pozo sta ły  trzy  „liczące się" m usic-halle  
w  P a ry żu  i dw a na prow incji. B rak  w ięc 
szkoły , więc n iem a now ych sił i d latego 
w ciąż w raca  M istinguett i Jó ze fin a  B aker, 
a lbo  są piróby tw orzen ia  rew ij bez w iel­
k ich  w edet, a lbo  na  w edetę  b ierze  sic — 
sp o rtow ca  (L adoum ergue) szu k a jąc  ciągłych 
now ości!

—  T rzeba w ięc odnow ić ro d za j m usic- 
ha llu , na co pozw olą p ien iądze; będzie trze ­
b a  obejść się bez w ielk ich  talentów ...

— Tak! T em bardzic j, że pokazano  sceny 
pe łne  tajem niczośc i i czaru  i w raca  się do 
ro d z a ju  „cafe-concert“ z p rzed  lat. In n a  tru ­
dność  now oczesna to —  b rak  zam iłow an ia  
do  zaw odu i b rak  m echan ików  i służby za ­
kulisow ej! D aw niej była w sp ó łp raca  całego

u o r a z  (/% e n y  z rGWji ^\>QSino o© r o n s  
w wykonaniu baletu Tacjanny Wysockiej.

20‘AS
PATR1C1A ELLIS —  F o t. L o ra n t , L o n d y n

L ouis L em arch an d  p rzy jm u je  m nie w swej 
zacisznej willi, po łożonej w pobliżu L a ­
sku B ulbńskiego w Paryżu . Siwy pan

0 żyw em , bystrem , in te ligen tnem  spo jrzen iu . 
Jego  nazw isko je s t m ało  znane. A jed n ak  
jes t 011 tw órcą w  ciągu o sta tn ich  la t  k ilk u ­
n astu  licznych rew ij m usic-hallow ych. W  sa ­
m ych „F olies-B ergeres" k reo w ał on z 20 re ­
w ij, z k ó ry ch  k ażd a  n ie schodziła  z afisza 
w ciągu d w u nastu , n iek iedy  osiem nastu  m ie­
sięcy! W ięcej jed n a k  m ów i się o n ag ie j tan ­
cerce, niż o tw órcy rew ji... N azw isko L ouis 
L em arch an d a  jes t jed n ak  cenione i pow aża­
ne na obu pó łku lach . W łaśn ie  w rócił on 
z Noweglo Jo rk u , d okąd  u d a ł się na zap rosze­
n ie  A m eryki, celem  stw o rzen ia  za oceanem  
rew ji na  w zór parysk i.

— Nie sądziłem , że A m erykanie  cenią re- 
w ję p a ry sk ą , sko ro  m usic-halle  pa ry sk ie  
wciąż w y staw ia ją  rew je  „ń la B roadw ay", 
zresztą  da leko  słabsze od pary sk ich . Jak żeż  
tedy w y g ląd ają  p raw dziw e rew je  a m e ry k ań ­
skie? — pytam .

—  Jed n y m  z tak ich  tea trzyków  to „F rench  
C asino". Je s t tio ogrom na, szalenie luksusow a 
re s tau ra c ja , m ieszcząca 1.400 osób. Tego się 
n ie  w idzi w E urop ie . Są to  tea trzyk i, w kó ­
rych  przedscen ie  w a n tra k ta c h  służy do tań ­
ca. O godzin ie  p ią te j  A m erykanie  kończą p ra ­
cę, tu sp ęd za ją  często w olne w ieczory; w y­
d a ją  dużiol, m a się w rażenie, że n ie um ie ją  
oszczędzać. Ale co dziw i każdego  z nas, Pa- 
ryżan , to  fak t, że w Nowym  Jo rk u  jes t m ało  
lokali nocnych, daleko  m niej, niż w P aryżu . 
Nie w idziałem  an i jednego  tea trzy k u  varie- 
te, a ty lk o  jed n ą  dew ję  ii la p a ry sk i Bipp. 
„B ur)esque“ to coś zupełn ie  specja lnego . Są 
to tea trzy k i na  300 do  1200 m iejsc. K ażde 
z tych p rzedstaw ień  zm ontow ane  jest według 
recepy n as tęp u jące j: jed en  ob raz  z bogatą  
w ystaw ą, jeden  skecz zresztą  w ulgarny
1 n iem iły , jeden  ob raz  o w alorach... (nago­
ści), a raczej... ro żb ie ran ia  się „ a rty s tk i"  na 
scenie, co ro b i w rażen ie  n ieestetyczne. Spek­
tak l taki trw a od dz iesią te j ran o  do drug iej 
nad  ranem !...

P y tam  go zkolei o jego rew ję  w ystaw ioną 
za oceanem :

— W yreżyserow ałem  rew ję  „po pa ry sk u ". 
K ostjum y, d ek o rac je  — są w yłącznie k o n ­
cepcji fran cu sk ie j, tru p a, ja k ą  zaw iozłem , 
sk ład a ła  się w yłącznie z E uropejczyków  
i tan cerek  eu ro p ejsk ich  s iedem nastu  n a ro d o ­
wości. Na 80 tan cerek  m ia łem  ty lko dw ie 
A m erykanki! T w orzą one „genre  spo rtif" , 
n ie p o s ia d a ją  jed n ak  w yrazu. • U m nie  zaś

Portret Louis'a Lemarchand'a, z autogra­
fem twórcy music-hallu.

każd a  tan cerk a  m usi posiadać  sw ój w yraz 
i to indyw idualny . Nie znoszę „ s tan d a rlu "  
am erykańsk iego , gdzie całą  szesnastkę  g irb  
sów  c h a ra k te ry zu je  się tak , że w y g lądają  
jak  siostry  sjam sk ie , pozbaw ione w szelk ich  
cech indyw idualnych . J a k  p an  widzi w m o­
ich rew jach  zachow uje  się różne ko lo ry  
w łosów , różne  w yrazy tw arzy... Cóż panu 
jeszcze pow iedzieć? P rzy jęli A m erykanie  re ­
w ję  z zapałem , k u rty n a  unosiła  się na pre- 
m je rze  15 razy...

—  Pozw olę sobie wiolbec tego na inne  py ­
tan ie , na któ^e lep ie j niż k tokolw iek  m oże 
mi Pan  odpow iedzieć. Idzie mi o ew olucję 
m usic-hallu  paryskiego...

— D oskonale  rozum iem  co chce pan przez 
to  pow iedzieć! Isto tn ie! W  la tach  1927 —30 
m nsie-hall osiągnął szczyt pow odzenia. Nie 
m o żn a  było się w znieść w yżej w obec w y­
p e łn ien ia  niem al całkow icie  p rogram u na-

zespołu . Dziś p raeow nicy-m echanicy  i inni 
ty lko  czek ają  na kon iec  w ieczoru . Podobnież  
je s t i w Am eryce. To zain tereso w an ie  pozo­
sta ło  u N iem ców, u W! chów... D ziesięć lat 
tem u i 11 nas były św ie tn ie  zgrane  drużyny...

—  Ja k  pan op raco w u je  rew je?
—  P rzygo tow uję  je  b a rd zo  szybko, ale d u ­

żo czasu zajm uje  je j w ykonan ie , stw orzenie  
i zachow anie  ry tm u . Bo trzeb a  o jednem  p a­
m iętać . P rzede w szystk iem : RYTM!

— Czy rozw ój śroidków technicznych nie 
stw orzy  now ych m ożliw ości? N ap rzy k ład  p a ­
ry sk i te a tr  Pigalle...

—  T en tear, is to tn ie  najnow ocześn iejszy , 
ok azu je  się w p rak ty ce  n ieodpow iedni. Nasze 
tem po jest w iększe! 1 s ta rem i śro d k am i w y­
d obyw am y to tem po  lep ie j niż now ym i! — 
W  „Folies B ergeres" scena m a 7 m etrów  
głębokości zaledw ie, ale  tam  m ożna d o k o n y ­
w ać cudów ! M usic-hall m usi m ieć spec ja ln ą  
scenę. O pera  w m usic-hallu  nie u d a je  się, 
an i odw rotn ie. P y ta  pan  o now oczesność u- 
k ład ó w  bale tow ych?  Pozw olić każd e j z girls 
na  in d y w id u aln o ść  ru chów ? Były próby  ale 
n ie  dały  skutków , bo girlsy  są p rzyw ykłe  do 
tańców  zespołow ych. C hyba Polki czy W ę­
g ierk i nad aw ały b y  się do tak ich  in dyw idu­
a ln y ch  tańców . Jed n a  z d róg  odnow ien ia  
m usic-ha llu  to  skasow an ie  snobizm u tych, 
k tó rzy  u n ik a ją  tego ro d za ju  p rzedstaw ień  
a  w tedy będzie m ożna skasow ać przesądne  
ak ro b ac je  w m usic-hallu , p o d obające  się dzi­
sie jsze j publiczności, o sm aku  w ulgarn ie j- 
szym ... Co k ra j  to obycza j: w L ondynie  do 
m usic-hallu  uczęszcza publiczność b a rd zo  
e legancka, a w P ary żu  przew ażn ie  — cu ­
dzoziem cy!

Na tern kończy się m ój w yw iad z „asem " 
rew ji m usic-hallow ych  L ouis L em archand .

*  *  *

Nie od rzeczy będzie p rzypom nieć, że po l­
ski ba le t W ysockiej gości od k ilku m iesięcy 
n a  scenie najw iększego  parysk iego  m usic- 
h a llu  „C asino de P a ris" . P ro g ram  w ystępów  
po lsk ich  jes t n ad a l bogaty. W szystk ie  num ery  
tego p ro g ram u  są św ietne i z b ie ra ją  huczne 
braw a. ale n a jb a rd z ie j chyba podoba  się 
obraz, k tó rego  osnow ą jęst S traussow ski 
w ale. O braz trw a  20 m inut, a gdyby go po­
w tórzono, publiczność z ró w n e in  zac iekaw ie­
niem  śledziłaby  go do końca.

Z ygm unt Frenkel-
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GROTTGER

wiele sobie z tego robiły i biegły lekko 
na palcach, podczas gdy głowę chronił 
parasol, pożyczony od babki. Ponieważ 
długa suknia mi zawadzała, uniosłam 
ja  w pospiechu, opanaw ana żądzą w y­
zwania pogody i zm agania sic z nią, 
co spraw iało mii (ulgę.

U lica prow adziła koło pałacu arcy- 
księcia R ainera. To było pierwsze od­
krycie. Podobał mi sic w swym sty lu  
renesansowym, w swem szlachetnem  
odosobniemiu od prozaicznych podm iej­
skich domów. G rupa wysokich drzew, 
piękne kwietniki... tak, to  było p raw ­
dziwe wytchnienie, najm ilsze pozdro­
wienie wiosny, płynące ku minie ożyw­
cze m tchnieniem . 'Gdy tak rozkoszowa­
łam  się tym widokiem, mitoo woli n a ­
sunęło mi się pytanie, dokąd ja. w ła­
ściwie, idąc w tym  kierunku, zajdę, 
i zadałam  je pierwszem u spotkanem u 
przechod n i owr i.

— G radaus na M ittersteg — brzm ia­
ła odpowiedź w podm iejskim  dialekcie.

M ittersteg — M ittersteig  — to jest 
przecież ulica, na k tórej mieszka G ro tt­
ger. N ajw yraźniej widziałam  na koper­
cie: M ittersteig  i — o ile się n ie mylę 
— :nr. 19. *) W pra wdzie nie byłam  tego 
pewną, ale cóż to miało do rzeczy. 
Szłam dalej w kierunku „Mitltersteig". 
Troóhę ścisnęło mi się serce, gdy do­
szedłszy do końca ulicy, nagle przeczy­
tałam  n a  nowym trzypiętrow ym  domu: 
M ittersteig  tor. 19. To była zuchwałość 
z mojej strony  przyjść właśnie aż tu ­
ła j. Nie śm iałam  podnieść wzroku na 
kamienicę i zniżyłam  parasol, jak  ty l­
ko mogłam.

Ale poniew aż już się tu znalazłam, 
przystanęłam  na środku jezdni, by ro­
zejrzeć się w jedną i d ru g ą  stronę 
i wbić sobie w pam ięć obraz otocze­
nia. Tw orzyły je s ta re  przeważnie 
brzydkie jedno- i dwu-piętrowe domy, 
nie w yglądające zbyt zachęcająco, 
jak  gdyby nie należały do wielkiego 
m iasta, lecz stały  raczej na prow in­
cji, przyezem trzypiętrow y dom w y­
glądał olbrzymio i obco.

Lecz nie pozwoliłam sobie na. dłuż­
szą obserwację. O siągnęłam  to, co za­
m ierzałam : poznałam dokładnie dziel­

*) Wcdifcusr prof. Antoniewicza G rottger mie-
<7,kal na Mut-tfersteig nr. 412, prz. tl.

5-*y o d c in e k .

Nawet chciał mię rysować... a  te- 
i ^  teraz s tal się sław ny, a moja m at- 

't®* nędznie go odpraw iła! Nie by- 
m w praw dzie tego pewna, ale z pew- 

j , * ąkazał a mu dom nasz odwie- 
Z jak iej bowiem racji kazałaby 

u “?? iałszywy list do m nie? Przecież 
. -00 bądź to  nie było praw dą, że
jechał do W arszawy.
»eree mi biło, ręce drżały, policzki 

n onęly, ogień gorzał mi w oczach. Na- 
p oano dziadkowie s ta ra li się mię za- 
„ rlym ac- M ury dław iły mię, m usiałam  

!e RP!iC-'7' -  dokądkolwiek. 
w . ('dzie deszcz — mówiła babka — 

z przynajm niej parasol lub idź przez 
•7n V-jr  • ns^rasse! w najgorszym  razie 
‘najdziesz dorożkę.

. dwie skończyła, już byłam  przy 
co Wla * :w bram ie. To praw da, po 
o zawsze iść nudną Heugasse?
to • .°®a’ chodziłam n ią  chętnie, a
któ Sa' e Z P°w°d u jej monotonnośei,
z, ra ®ie przeszkadzała mi w rozmy-
n ie  ^ i k tó rą szlam całkiem  meeha- 
jW/ nie, skupiona w sobie, niczego do- 
dom ^ ‘dząc, chociaż znałam każdy
0 / 1 1 każdą gałąź zw isającą z m uru 
dv h af f - 'n!,e rg a ' U słuchałam  więc ra ­
mi, .ki i skierow ałam  się na ulicę

eresiianum, k tóra wyda ta m i się ibez 
Ilca’ zanim dotarłam  do Favoriteu- 

ei S *  •Jakkolwiek niebo pokryło się 
P ad at6m' ^bm uram i, deszcz jeszcze nie

otw ierała  się przede mną, 
j przedłużenie Theresianium gasse, 

uliica — o ile się nie m yłę — 
nauHibnrgergaase. S tałam  niezdecy- 
wana, iktórą d rogą mam pójść; w po­
mazaniu bowiem zapomniałam, a. mo- 

tc nie wiedziałam, że F av o ri-
nstrassie wychodzi na H auptstrasse,

1 Petem prowadzi do śródmieścia. Zda-
się, że w łaśnie Schaum borger- 

8̂  sse wabi mię ku  sobie; nie czułam 
cwiczas jeszcze odrazy do „G rundu“, 

t .? znałam  dwuznacznego charak teru  
, .J dzielnicy, udałam  się więc w tym 
_ erunku. Nie chciało m i się zresztą 
cli -Cać J °  domu, a nadto  ogarnęła mię 

§?. robienia odkryć.
Pr w'docznie nie sprzyjało memu
, zedsięwzięciu, gdyż zaledwie mitnę- 
' ,n Pierwsze domy, poczęto lać, jak 

eebra. Moje szesnastoletnie nogi nie

Bo w  św ie tfe  ducha  —  

n iem a  pożegnania.

nicę, w której mieszkał mój geniusz. 
Szybkim krokiem popędziłam wzdłuż 
słabo ożywionej, jak  gdyby zapom­
nianej przez pojazdy, ulicy-

Ju ż  dochodziłam do rogu, gdy wtem 
stanęłam , jak  w ryta. Przeciwległą 
stroną ulicy szedł ten, z powodu któ­
rego całą tę ekskursję podjęłam. 
Szedł lekkim krokiem, z pochyloną 
w zam yśleniu głową, w polskiej czap­
ce, trzym ając w praw ej ręce zwój pa­
pieru, którym  uderzał o uda, jak  ktoś, 
kto intensyw nie myśląc, ręką bezwie­
dnie porusza. W iernego charta  przy 
nim nie było. Czy był tak zamyślony, 
iż nie zauważył, że tu  ma skręcie na 
M ittersteig, czy m iał zwyczaj zacho­
dzić od innej strony  ulicy — dość, że 
uniknęłam  nagłego spotkania, k tóre­
go tak się obaw iałam  (gdybym miała 
więcej przytomności, mogłam była 
skryć się w pierwszej lepszej bramie). 
Tymczasem on, nie oglądając się, ani 
nie zbaczając, przeszedł poniżej wzdłuż 
wylotu ulicy i nie przeczuwał, że 
o dwadzieścia kroków jego młoda ro 
daczka stała  drżąca i wzburzona, jak 
przychwycona na gorącym  uczynku 
zbrodniarka.

VI.
Od tego czasu wzrosła m oja cieka­

wość do dzienników i k ry tyk  a r ty s ty ­
cznych. Przeglądałam  je pilnie, przy­
ezem nawet feljetony nie uchodziły 
mojej uwagi. Pod tym  względem osz 
czędzano mi trudu. Zewsząd schodzili 
się znajomi, którzy widzieli u nas 
w domu młodego artystę, i opowia­
dali o swoich wrażeniach. Pochwałom 
nie było końca, a ja  paradowałam  
przed m atką, przy czym ogarniała 
mię tak  wielka radość, jak iej dotych­
czas nie znałam.

T eraz najgorętszein mojem m arze­
niem było: ujrzeć „Warszawę**. T rud­
no wyjaśnić, dlaczego nie przyszło mi 
do głowy odwiedzić wystawę i obej­
rzeć oryginały. Zapewne nie mogłam 
•\ tym  względzie zawierzyć nikomu, 
a pójść sam ej poprostu nie wypadało.

Nagle we wszystkich prawie m aga­
zynach sztuki ukazała się „W arsza- 
wa“. Na Kohlm arkcie, na Grabenie, 
na Neuer-Markcie... wszędzie mogłam 
ją za wystawami oglądać. Raz i drugi
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przechodziłam trwożliwie obok okien, 
gdyż w północnych Niemczech uczono 
mię, iż nie przystoi młodej damie za­
trzymywać się przed wystawami skle- 
powemi, a zwłaszcza przed m agazyna­
mi sztuki. Jednak walka ze sobą nie 
trw ała dłużej, niż od Grabenu do 
K ohlm arktu i tutaj, na rogu Plan- 
Kengasse, przystanęłam  koło firm y 
„Paterno". Ujrzeć obrazy a zapragnąć 
je posiąść — było dziełem jednej chwi­
li. Dwanaście guldenów za cały 
cykl — toż to drobnoistką w porów­
naniu z takim skarbem. Nie nam y­
ślając się dłużej, wstąpiłam  do skle­
pu i nabyłam tekę z siedmioma ry c i­
nami. Przy tej sposobności dowiedzia­
łam się, jak niebywale szybko roz­
powszechniła. się „Warszawa", i jaki 
znakomity interes zrobił nakładca, 
zapewniwszy sobie ze strony a r ty ­
sty — za stosunkowo drobną kwotę — 
prawo fotograficznych repfodukeyj-

Szczęśliwa z cennej zdobyczy, spie­
szyłam a moją teką do domu.

Nie m ając własnego pokoju, prze­
bywałam zazwyczaj w salonie, a po­
nieważ pobierałam jeszcze lekcje i du­
żo uczyłam się. czytałam i pisałam, 
pozostawiano mię samą, jak tylko 
drzwi za sobą zamknęłam. N aturalnie 
stato się tak i tego dnia, zwłaszcza, 
że mama była jeszcze na wsi, by dać 
iwwne polecenie w kwestji urządzenia 
letniego mieszkania*). Kapelusz i 
płaszcz szybko znalazły się w rogu 
kanapy. Byłam w okresie „Sturm 
und Drang", to też półnoeno-niemiee- 
kie przepisy porządku były u mnie 
w nader powiorzchownem poszanowa­
niu. Usiadłam przed mojem biurkiem 
i rozpostarłam  przed sobą szarą tekę, 
otoczoną cierniowym wieńcem

Karton L: Oto praw y kapłan, oto­
czony dymem kadzidła, z głową schy­
loną w świątobliwej pokorze, wznosi 
wysoko m onstrancję ku mistycznemu 
mrokowi świątyni, gdzie dusze zgro­
madzonych jednoczą się w modlitwie 
i błogosławieństwie. Na obliczu jasno­
włosego młodzieńca, który porusza 
kadzielnicą, m aluje się anielski wy­
raz szczęśliwości z najszczerszej pły­
nący wiary.

K arton II.: Wieczór. Tu niema już 
ołtarza an i kapłana; jest tylko lud, 
pogrążony w modlitwie, w plastycz­
nej grupie pod lukiem bocznej nawy. 
Bezgrzeszna niewinność we wzniesio­
nym wzroku i złożonych rękach mło­
dej dziewczyny, zastygła powaga ma- 
trony, zatopionej w książce, biała gło­
wa starca, którą złamany cierpieniem 
podpiera prawicą, młoda kobieta o za­
słoniętej!?) twarzy, opłakująca* uwię­
zionego małżonka, a przed nią chło­
pak, który, przejęty boleścią matki, 
nie może wyprostować wątłego ciała 
: opiera się o ławkę kościelną. Przed 
nią na posadzce świątyni usiadła 
młoda prosta kobieta z ludu; nie może 
klęknąć, gdyż przy piersi trzym a nie­
mowlę, a, obejm ując prawą ręką dku- 
gie dziecko, kieruje osłupiały wzrok 
ku wejściu do zakrystji- S tam tąd bo­
kiem zbliżają się Rosjanie, tam błysz­
czą bagnety, tam ukazują się dzicy 
kozacy, by' przeszkodzić pieśniom 
i przerwać modlitwy. Oto dlaczego 
piękna twarzyczka klęczącej obok pło­
wowłosej dziewczynki jest trupio bla­
da, a jej drżąca postać tuli się do 
matki. Tak, to napewno kozacy; da­

#) Pew ne pom ieszanie dat. „Warszawa** w y­
staw iona była w lis to p ad z ie  i g ru d n iu  1861 
a nie na wiosny.
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dzą ognia, jeśliby nienaw istna pa- 
trjotyczna pieśń kościelna natych­
miast nie zamarła.

K arton III.: Chłop i szlachta. Oto
przez wieki rozdzieleni, tu idą w zgod- 
nem ze sobą złączeniu. U boku chłopa 
dwie rasowe postaci w malowniczych 
szlacheckich narodowych strojach. 
Pierwszy z nich, m agnat, kroczy, 
zamknięty w sobie, z pełną powagi 
(lumą; drugi szlachcic o łagodnym 
wyrazie oblicza, w ciężkiej żałobie, 
z pochyloną głową, lewa ręka na sza­
bli, praw ą podpiera ram ie wieśniaka 
w długiej białej sukmanie, trzym ają­
cego sztandar, którego szęyokie fałdy 
pieszczotliwie obejm ują postaci obu 
szlachciców. Z w iarą i nadzieją pa­
trzy wgórę szlachetna twarz chłopa; 
z niego to kiedyś ma moc się narodzić. 
Tak idą poważnie i w milczeniu, róż­
ne snując m yśli; idą za trum ną księ­
cia Kościoła, który padł(?) ofiarą 
prześladowania.

K arton IV.: Żydzi. I oni są tu taj,
dzieci Izraela, tak nieuchronni na 
ziemiach Polski. Uważani przez naród 
za obcych, niezłączeni z nim, lecz wy­
dzieleni, jako coś odrębnego, niby wąż 
wiją się mu u nóg, by go chytrze 
i podstępnie wyzyskać. Dopiero mę­
czeństwo patrjotów  zniosło na chwilę 
tę niebywałą zaporę. Gmina wysłała 
swego rabina w futrzanej czapce 
i w całunie na. pogrzeb innego rabina 
i patrjo ty . W prawdzie zmarły był bi­
skupem, dla nich pozostał rabinem. 
Poważne oblicze kapłana, ocienione 
czapką i krzaczastymi brwiami, pa­
trzy w zamyśleniu przed siebie, a  je­
go ociężała postać wspiera się na gib­
kim, naprzód pochylonym mężczyźnie 
o najczystszym żydowskim typie- Przy 
boku rabina — być może na jego po­
lecenie — kroczy wyniosły, okryty 
długiem futrem, z założonemi przed 
siebie rękami, przebiegle i z wyższo­
ścią chytrem i oczyma patrzący żyd, 
on, najprzedniejszy z ludu, o charak- 
terystycznem obliczu, o długich spa­
dających na policzki lokach i o okrą­
głej ostro zakończonej brodzie.

K arton V.: „Jeden z wielu", którzy 
przed prześladowaniem do kościoła 
schronić się pragnęli, by w modlitwie 
szukać ukojenia. Słynął zapewne z m i­
łości ojczyzny i nieugiętych przeko­
nań. Jeszcze stopa jego nie zdołała 
przekroczyć progu ocalenia, gdy 
strzał śm iertelny go dosięgną!. Chwyt 
/.a serce — słanianie się — szukanie 
oparcia — upadek... i oto legnie trup  
na „Placu Zygmunta".

K arton VI.: Oto w skromnym koś­
ciółku przed bolesnym obrazem M ater 
Dolorosa (?) stoi w ciężkiej żałobie 
przedwcześnie owdowiała kobieta, 
trzym ająca za rękę dwóch wątłych 
chłopczyków. Samotne: ona i dzieci. 
Niema jej boleść i niema modlitwa.

Karton VII.: Zamknięcie kościołów. 
Nie otworzą już więcej domów bożych 
dla wdów i sierot, dla uciśnionych 
: uciemiężonych. Siłą w targnięto
przez drzwi wyłamane, a poranionych 
kapłanów zmuszono do zamknięcia 
kościołów. Oto stoi dwóch mnichów 
przed ciężkiemi, blachą obitemi 
drzwiami- Jeden z nich o bladem 
obliczu, z przestrzelonym habitem, 
z obandażowanem czołem, zacięty 
w swym bolu, obraca ciężki klucz 
w potężnym zamku. Obok młody bra­
ciszek bada i nadsłuchuje, a we wzro­
ku i na twarzy m aluje się głęboka 
zawziętość i fanatyczna nienawiść.

Zatopiona w tem wszystkiem nie 
zauważyłam wejścia mej m atki, któ­
ra — zanim się spostrzegłam — sta­
nęła nade mną. K arta  tytułow a 
z wieńcem cierniowym i nazwiskiem 
arty sty  objaśniła ją  odrazu.

— Oddawna chciałam z tobą po­
mówić o Grottgerze — zaczęła — lecz 
w strzym ywała mię od tego twa prze­
korna natura. Ponieważ nie jesteś 
pełnoletnia, mam prawo opiekować 
się tobą. To też zamknęłam dom przed 
Grottgerem, skoro spostrzegłam, do­
kąd cię twa egzaltacja zaprowadzić 
może. Nie poto tyle łożyłam na two­
je wychowanie, by eię wydać nędzne­
mu losowi zostania żoną malarza.

— Zostać żoną Grottgera byłoby 
sławą i zaszczytem — odrzuciłam 
silnie podnieciona-

— Być może. Przyszłość to okaże. 
Narazie mam wątpliwości co do jego 
m aterjalnych stosunków,, a sądzę, że 
przykład w sąsiedztwie jest dosyć wy­
mowny.

Wyszła, trzasnąwszy drzwiami. Po­
zostałam rozgoryczona i zawzięta. 
W podobnym tonie wyrażać się 
o Grottgerze, tak o nim. mówić, s ta ­
wiać go na równi z tym nędznym fo- 
lografem -kolorystą, k tóry  dotychczas 
mienił się nauczycielem — to było 
oburzające.

Siedziałam bez ruchu z łokciami 
opartemi o stół, z tw arzą ukrytą 
w dłoniach.

— Oto list, który do m nie napisał — 
usłyszałam znowu głos m atki — może 
kiedyś stanie się dla ciebie cenną pa­
m iątką. Jeśli dzień przedtem list 
sfingowany do ciebie wysłać kazałam, 
sądziłam, że Grottger, obrażony, nie 
odpisze, a chciałam ci oszczędzić da­
remnego oczekiwania. Ale, ale, 
w przyszłym tygodniu wyjeżdżamy 
na wieś, a z końcem m aja jedziemy do 
Londynu na wystawę.

Podniosłam się, by list odebrać, 
jednak nie usiadłam zpowrotemi kie­
dy znów ipozostałam sama. Trzym a­
łam kartkę w ręku, lecz jej nie roz­
wijałam. Wzruszona, błądziłam po 
pokoju. „Warszawa", list od G rottge­
ra — podróż do Londynu... wszystko 
naraz... tego było za wiele!

Zwolna powracał spokój. Usiadłam 
na fotelu przy oknie; ponieważ pod­
ówczas nlie byłam jeszcze „nerwowa", 
więc ręce mi nie „drżały", i całkiem 
wyraźnie czytałam każde słowo pięk­
nego, równego, jakby cyzelowanego 
pisma:

Słuszno jesit mniemanie Czci­
godnej Pani, iż Je j Pism o do­
tknie mię niemile. Tych kilka 
słów u bo dło mię dotkliwie.,, nm to 
Pani soibie wyobrazić może. J a k ­
kolwiek pełne były delikatności, 
odebrały mi bezpowrotnie jędrną 
z najpiękniejszych uciech młodo­
ści: dobrodziejstwo uczucia, że po­
siadam  przyjaźń tkliwego szlache­
tnego niewieściego serca.

(Ciąg da l s z y  nastąpi) .

CONCOURS cTELEGANCE
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Ład n e  u czesan ie  głowy podnosi n ies ły c h a ­
n ie  u ro k  postaci. Nic w ięc dziw nego, że 
nie ty lk o  dz iś w dob ie  w ysokiego k u n ­

sztu fry z je rsk ieg o  p an ie  zab ieg a ją  o  p iękne  
uczesan ie , ale... dzia ło  się  t'a’k zaiwsze. Śmiem 
tw ierdzić , że n aw et E w a w ra ju  n ie  pozw a­
la ła  sw ym  sp lo to m  u k ład a ć  się ja k  chciały , 
lecz tak  ja k  b y ło  n a jb a rd z ie j do Uwarzy.. 
K dhiety zaw sze docen iały  ro lę fry zu ry , lecz 
oczyw iście w ciągu w ieków  różny  b yw ał ów 
prob ierz  p iękna. Dziś, aż tru d n o  uw ierzyć, 
aby m ogły się  p o d o b ać  m etro w ej w ysokości 
fry zu ry  -z sadam i, o k rę ta m i — z epoki M arji 
A nton iny . Lecz zaczn ijm y  od p o czą tk u  (o ile 
go wogółe dociec m ożna)...

M oda jes t zw ierciad łem  czasu , w  k tó ry m  
uzew nętrzn ia  się  dusza  kobieca, a  n iepośle­
d n ią  częścią m ody jes t fry zu ra . D op iero  na 
3000 lal p rzed  C hrystusem  p ierw szy  ra z  z n a ­
leźć m ożna wieści o fryzurze , gdy E g ip c jan ­
ki n ie z ak ry w a jąc  niczem  cia ła, cały kun sz t 
estetyczny  w ysila ły  w k ie ru n k u , ja k  n a jp ię k ­
n ie jsz e j ' fry zu ry . N astępne p o k o len ia  zaczę­
ły nosić suknie , a we w łosy w p in a ły  kw iat 
lo tosu . E g ip c jan k i m ia ły  włosy do ram ion  
opuszczone, z g rzyw ką nad czołem .

Skrom nie  uczesane byty G reczynki. Długie 
włosy, zaczesane do ty łu  sp ina ły  w  k o k , k tó ­
ry  trz y m a ł się d z ięk i -przew iązaniu w stążk a­
m i, o p asu jąeen ii rów nież  głowę. Poza  tern 
G reczynki nosiły  luźno  opuszczone sploty, 
sp a d a ją ce  na plecy. Pom im o (prostoty u czesa ­
n ia  Używały one żelazka k tó re  ju ż  daw u o  
przed tem  w ynalez iono  w Egiipcie. M ężczy­
źni tym czasem  przesiadyw ali- u  fry z je ra , 
k tó ry  usz ty w n ia ł w ąsy i brodę, ale... głów nie 
d latego , aby posłyszeć now inki, gdyż fry z je ­
rzy od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  z n an i byli 
jako... p lo tkarze .

T ra k ta t ,  pośw ięcony fryzurze, -napisał już  
O w idjusz w sw oim  ARS AMA-NDI. Ja k k o l­
wiek O w idjusz  zn a ł -się na  fryzu rze , n ie  p i ­
sze n ic  o -tern, że R zym ianki gdy od  G aliijek  
zdobyły  śro d ek  ro z ja śn ia ją cy  wlłosy, -nie m ia ­
ły n-ic lepszego d-o roboty , ja k  zam ien ić  k ru ­
cze w łosy  na  -kolor złocisty , tuto ru d o -cza rn y . 
Córy Rzym u p rzed k ład a ją  k o a fiu rę  b a rd z ie j 
kun sz to w n ą , ca łą  głow ę -zdobią ty siącam i lo ­
ków , -m isternie fry zow anych . W-raz z p rz e ­
pychem  życia -m oda.także s ta je  się  w y szu k a ­
ną  i  w y k w in tn ą , aby po upad k u  Rzym u od- 
zw ierc iad lać  znów  p ierw o tn y  „m odus viven- 
d i“ . W e w czesnych ok resach  średniow iecza 
na uczesan ie  nie zw raca  się u-wag i, by  p ó ­
źn ie j -w epoce w y b u ja łe j re lig ijności i m is ty ­
cyzm u u k ry ć  i z a ta ja ć  w szystko , co m oże 
bud z ić  g rzeszne m yśli. W łosy  z n ik a ją  u k ry te  
pod czepcem  lu b  innym  -nakryciem , z k tó ­
ry m  kobiety  nie -rozstają się. R enesans od ­
k ry w a  głowę, b y  u k a za ć  ją  o k o lo n ą  w łosam i, 
zw ykłe g ładko  zaczesanym i, Hub ozdob ionej 
p asem kam i w łosów , sp ły w ający ch  z n a d  u- 
ciha. Z aczy n a ją  p o jaw iać  się we w łosach 
p rzeró żn e  ozdoby z p e reł i d rog ich  kam ieni.

W czesny o k res o d ro d zen ia  pozostaw ia  por-
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chan-ka L udw ika  XIV m ad am e  Fon tangu  es 
podczas p o low an ia  zw iązała  poń czo ch ą  do 
góry w szystk ie w łosy. To u czesan ie  zyskało  
w ielki zachw yt „Roi Soleil" i od tego dn ia  
w szystk ie dam y zaczęły podnosić  w łosy do 
góry. W k ró tce  po łow a postaci! kob iecej p rz y ­
p a d a ła  n a  -brodę, gdyż fry z u ra  n ie rzad k o  do ­
sięgała m etra  w ysokości... W ieże -na g łow ie 
p ań  tak  ro sn ą , że w pow ozach  trzeba  w ybi­
jać  otw ory', aby pani- i je j koa-fiura m ogły 
odbyć szczęśliw ie p rzejażd żk ę.

W czesne ro k o k o  zad aw aln ia  się d ro b n y m i 
teczk am i. P an o w an ie  m ad am e  P o m p a d o u r— 
to w ładztw o  w ym yślnej fry zu ry , k tó ra  s ta ­
now i c-l-ou u m ie ję tnośc i u b ra n ia  ,się. N adw or­
ny fry z je r  P o inpadour-D age  o trzy m u je  ro-

Poniiel: Katarzyna Botzarii — r. 1841.

ez-ną gażę w- w ysokości 250 tysięcy  f-rąnków, 
ale  zato  -musi znosić zm ienne kap ry sy  w iel­
k ie j dam y. Lecz w łaściw ie  n a  najw yższe 
szczyty dosłow nie  w znosi s ię  f ry zu ra  za p a ­
n o w an ia  M arji A ntoniny. Za m istrzow sk ie  
w y k onan ie  a rty s ty c zn e j fry zu ry  p łac i się b a ­
jo ń sk ie  -sumy, -przy -których w ynagrodzenie  
Dagego jest k ieszonkow ym  groszem . S topn io ­
wo w stążki i totki- n ie  w y s ta rcz a ją , n a  g ło ­
w ach p ań  zaczy n a ją  się p o jaw iać : ogrody 
w arzyw ne, stad-a o-wiec, w ieże, g ro ty , im p ro ­
w izow ane ź ród ła , k o ły sk i z dziećm i, ok rę ty  
i inne tym  podobne  „d ro b iazg i" . Nic d z iw ­
nego, że n a jw ażn ie jszym  rekw izy tem  w y ­
tw o rn e j pan i, n ieod łącznym  je j tow arzyszem  
sta je  się „ g ra tto ir" , sp ec ja ln ie  w ym yślony  
in s tru m e n t do... d ra p an ia , gdyż na ta k  d u ­
żym  tery-torjum  -pewne insek ty  m ia ły  ro z le ­
gły teren  d z ia łan ia .

W  m iędzyczasie  w yb u ch a  rew olucja , k tó ra  
zd m u ch u je  te  p iram id y  z lekkom yślnych  
główek. Z po czą tk u  sk ła n ia  się k o a fiu ra  
w s tro n ę  G recji, a po tem  z R zym u sp ro w a ­
dza się k o a fiu rę  T y tu sa . B iderm ajero-w skie 
loczki są m iłe  .i b ezp re ten s jo n a ln e , a p rzy ­
czy n ia ją  się niemało- do zaakcen tow an ia  
w dzięku i- u rody . Późn iej fry zu ra  -staje się  
sk ro m n ie jszą : ro żdziałek  przeb iega  przez
śro d ek  gtowy, uczesan ie  zd o b ią  zaledw ie ty l­
ko -lekkie fale , w łosy -są zaczesane do tyłu. 
A po tem ... w p o c zą tk ach  XX -wieku, aż do 
w ybuchu  w o jn y  fry zu ra  spełn ia  -rolę oszpe­
can ia  kobiety , a n ie  -swą n a tu ra ln ą  fun k c ję  
podnoszen ia  je j. Poniew aż nie w ystarcza ją  
ju ż  w łasne wło-sy, pom aga się  p astiszam i, 
aby  k o a f iu ra  była jak  n a jw ięk szą , jak  n a j ­
b a rd z ie j re p rezen tacy jn ą .

A w reszc ie  p a n u je  b ezap elacy jn ie  zdanie 
Ben Akiby: w szystko p iękne już  było. I „bu- 
biko-pf" i „g arso n k a"  i w ym yślne loczki, k tó ­
rym  h o łd u je  p ięk n a  pan i a n n o  dom ini 1937.

K rystyna Dlenstl-Kaezyńska.

tre ty  dam  z -odsłoniętem , czołem  do góry  za- 
czesanem i w łosam i lub  z sp ływ ającem i w o l­
no dookoła  głowy, p rzy  k ońcu  sk ręco n em i 
w loki.

U czesanie jes t zaw sze u zu pełn ien iem  i od ­
p ow iednik iem  stroiju. Główki in fan tek  Velas- 
(jueza rażą  og rom ną fry z u rą  n ied ług ich , lecz 
u sz ty w n io n y ch  m o cn o  w łosów , -tak, że sze­
rokośc ią  k o a f iu ra  d o ró w n y w ała  ram io n o m , 
a w ielkie k ry n o lin y  czyn iły  m aje sta ty czn e  
i p o m p aty czn e  w rażenie. W  tym  czasie  (po­
łow a XVII w.) czoła p ań  fran cu sk ich  zdobią  
f ilu te rn e  loczki, a  długie lok i sp a d a ją  na  w y ­
dek o lto w an e  ram io n a .

I oto zaczyna  s ię  o k res p an o w an ia  n a j ­
m n ie j g u stow nej f ry zu ry  k tó ry  -trwa b a rd zo  
długo, ibo p rzesz ło  sto  lat. G w ałtow ną zm ia ­
nę m ody w e Fnancji, a  c o  za tom  idtzie w  c a ­
łe j E u ro p ie  p rzy p isać  podobno- -należy n a s tę ­
p u jącem u  zdarzen iu . K tóregoś dn ia  m łoda ko- Paryi -  r. 1937.



PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ
BŁĘDY B U D O W Y  N A S Z E G O  CIA ŁA.

Ćwiczenie IX.
Opasane w poprzednim  num erze ćwicze­

nie gim nastyczne, z pom ocą k tórego  d ąży ­
m y do w zm ocnienia poczucia rów now agi n a ­

szego c ia ła  podczas w ykonyw ania  pew nych 
ruchów , uzupełnim y dziś dalszem  ćw icze­
niem  Polega ono na ko lejnym  w yrzucie rąk  
to w lewo, to w praw o, przyczem  w p ierw ­
szym  w ypadku  c ięża r c ia ła  spoczyw a na le­
wej nodze, p raw a zaś d o tyka  luźnie posadzki 
zgięta trochę  w ko lan ie  (pozycja pierw sza) 
i naodw ró t. B iodro, przegięte w k ierunku  
w yrzutu  rąk , w ysuw a się w bok. Ćwicząc, 
m usim y pam iętać, o tern, aby p raca  naszych 
m ięśni odbyw ała się rów nocześnie i szybko.

T eraz  zkolei p rzechodzim y do d rug iej p o ­
zycji, m oże n a jtru d n ie jsze j, k tó ra  pOwstaje 
przez podniesien ie  to jednej, to d rug iej nogi, 
w skutek  czego w o k resach  k ilk u m in u t lw ych 
(z początku  ty lko pa rusekundow ych) ciało 
nasze u trzym ać się m usi na  jed n e j ni dze. 
W  tych „p rzy k ry ch " m om entach  chcielibyśm y 
znaleźć koło siebie jak ie ś  oparcie  — stół, 
krzesło, lub choćby szafę. Ale w łaśnie o to 
chodzi, aby  obejść się bez takiego oparcia  
i o dnaleźć  je w sam ym  sobie przez odp o ­
w iednie przesunięcie p unk tu  ciężkości ciała. 
Początkow o, naślad u jąc  p tak i, k tó re  z n a j­
du jąc  się w pow ietrzu  w yrów nują  pozycję 
lo tu  przez pew ne ruchy  rozp ro s t jw a iych  
skrzydeł, rozk ład am y  ręce i p o ru sza jąc  n ie ­
m i, s ta ram y  się zapobiec upiadkowi, wzglę­
dn ie  opuszczeniu podniesionej nogi. Potem , 
gdy do jdziem y już do pew nej perfekcji, wy-

ZACZERWIENIONE 
P O W I E K I
to więcej, niż siwe włosy
naw et w k inach , m im o iż pali się papierosy , 
pow ietrze ciągle  pjrzepływ a i sku tk iem  tego 

(pozbawione jest w szelkich zanieczyszczeń 
szkodliw ych n ie ty lko  d la  oczu, a le  i d la  c a ­
łego organizm u.

Panie, u p raw ia jące  sp o rt autom obilow y, 
n iech a j nie zap o m in ają  n igdy oku larów  do 
ptodróży w o tw artym  wozie. Jednorazow e 
naw et zapom nienie pow oduje tru d n e  n a  diu- 
go do o d rob ien ia  s tra ty  w zdrow ym  w yglą­
dzie oka. "Wj

Żółte obw ódki i to rby  p o d  oczym a, u  m ło ­
dych zw łaszcza osób, nie dadzą  się usunąć 
bez pom ocy lekarza , gdyż m uszą m ieć p rzy ­
czyny pow stan ia  w w ew nętrznych  niedom a- 
ganiach . Nie w olno w tak ich  w y p adkach  od ­
w lekać spraw y i koniecznie  trzeba  szukać 
po rady  lek arsk ie j. K u rac ja  w tak ich  w ypad­
kach , poza środkam i zapobiegaw czcm i, po­
lega na zachow yw aniu w iększych w ypoczyn­
ków, rob ien iu  ok ładów  z le tn ie j wody ró ża ­
nej, w k tó re j rozpuszcza się a łun , wedle 
propozycji, podanej pnzez lekarza .

Aby jak  n a jb a rd z ie j zniw elow ać w idok ob­
w ódek i to rb  pod oczym a, trzeba przy ma- 
kiilażu stosow ać ró ż  tłu sty , k tó ry m  pod­
chodzi się w ysoko o d  policzków  ku oczom, 
nie używ ając ju ż  żadnego kosm etyku  dla 
d o ln e j powieki.

Ale w róćm y jeszcz do  środków  zapobie­
gaw czych przedw czesnem u posta rzan iu  oczu. 
Pozw alajm y  oczom  codziennie  wypocząć 
p rzy n ajm n ie j dziesięć m inu t w ciągu dnia, 
p rzy  zam knięciu  pow iek. Nasze babki w ie­
d z ia ły  o  tern dobrze  i zaw iązyw ały  sobie

e lim inujem y z ćw iczenia udział rąk  i będzie­
m y się sta ra li u trzym ać na jednej nodze bez 
ich pom ocy.

Pozycja  p ierw sza .

Młodzieńczy b lask  i żywość oczu lo je ­
den z n a jcenn ie jszych  skarbów  u ro ­
dy. Nie w olno o tern zapom inać n iko ­

mu. A strzec sk a rb u  tego jes t naszym  obo­
w iązkiem . Jeżeli o  nim  zapom inam y i d o p u ­
ścimy do  k a ta s tro fa ln y ch  zm ian, odzyskanie  
ych w artości p rzy  pom ocy środków  sztucz- 

uych jest już  b a rd zo  tru d n e , a  w ielokro tn ie  
"*\A7 S* niem ożliw e.

"  iele k ob iet w ygląda sta rze j nad  swe la la  
l>rżez zan iedbanie  p ielęgnacji oczu. Oczy ma- 
owe, zapad łe  —  a  pow ieki zaczerw ienione, 
i rzękłe, z to rbam i pod oczym a i żółteini 
iw ódkam i, oto1 co p o sta rza  w ygląd naw et 

' na jm łodszej tw arzy . Tym czasem  żywe oko, 
ystre  spo jrzen ie, dobrze  u trzym ane powie- 

’■> od m ład zają  naw et tw arze pom arszczone, 
Pokryte siw ym  ju ż  w łosem .

Irzeb a  więc koniecznie  dbać o swe oczy. 
*o nie o d k ład a jąc  spraw y do jak ich ś póź­

niejszych term inów  i rozpocząć pielęgnację 
"urazu . W ym agania  hygjeny  oka nie są tak  

om plikow ane aby  ich n ie m ożna było za- 
s osow ać bez szkody d la  codziennych  zajęć, 

więc nie p rzesiadyw ać po nocach, czy ta­
jąc  w złem  o- 
św ietleniu. Go­
rzej jeszcze od ­
b ija  się w sk u t­
kach  na w yglą­
dzie oczu prze­
byw anie d łuż­
szy czas w zady- 
m ionem  powie­
trzu  restau ra - 

cy j i kaw iarń . 
N iestety, daleko  
u n as jeszcze 
do tak ich  u rzą ­
dzeń w en ty la ­
cy jnych, jak ic- 

p m i chlubi się
rzemywani* oczu herbata. zagran ica , gdzie

Pozycja druga.

w ciągu d n ia  oczy c za rn ą  w stążką w łaśnie 
d la  w ypoczynku.

D oskonałym  środk iem  ożywczym  dla oczu 
i pow iek jest p rzem yw an ie  ich ran o  i w ie­
czorem  p rzestudzoną herb a tą . Kto używa s ta ­
le kosm etyków , niech raz na, k ilk a  dn i da  o d ­
począć oczom  i nie używa niczego do powiek.

R ównież i pew nego ro d zaju  g im nastyka 
p o trzebna  je s t d la  u trzym an ia  jak  n a jd łu żej 
pełnego b lasku i żywości oczu. Polega ona 
na pośw ięceniu chw ilk i dziennie na  p o rusza­
n ie  oczyma, w p raw o  ii iw lewo, w górę to 
w dół. Przy  podnoszeniu  oczu w górę trzeba 
uw ażać, aby n ie  m arszczyło  się czoło, co 
z początku  m oże się n aw et w ydaw ać trochę 
trudne, ale  po k ilku  p róbach  zaw sze się 
udaje . T rochę tru d n ie j je s t podnosić nieco, 
b rw i bez fa łdow an ia  czoła a  i to  ćwiczenie 
dobrze działa. O sta tn iem  wreszcie ćwicze­
n iem  będzie d e lik a tn y  m asaż skron i obydw o­
m a rękam i rów nocześnie, naciskający  skórę 
w k ieru n k u  ku  w łosom .

Na tego ro d za ju  zabiegi, m ające na celu 
sp raw ę  tak  w ażną, ja k  zachow anie  m ło­
dzieńczego w zroku, żywości spo jrzen ia  i n a ­
leżytej opraw y 
oczu, trzeba ko ­
niecznie p rzezna­
czyć trochę  uw a­
gi i codziennych 
zabiegów . Pow ie­
d zą  pianie, że na 
sze ra d y  są  ni- 
czem  nowem . —
Zgadzam y się z 
tem , ale  to są 
śrtodki, k tó re  są 
s ta le  zan ied b y ­
w ane, więc trze ­
ba je  było k o ­
niecznie p rzy ­
pom nieć.

Elwira. M asaż skroni.



Z STRZELBĄ
klownie jesienne  łow y /. n ag o n k ą  ozy „par 
force“ , będące w łaściw ie raczej zabaw ą to ­
w arzyską, p rzek ładać  będzie zaiwsze sam o t­
ne lub w m ałem  g ro n ie  w ypraw y dto lasu, 
długie zasiadki n a  -rogacze , em ocjonu jące  
po low an ie  na  dzikie p tactw o o  zm roku  nad 
w odą i te  niekończące się  w ędrów ki ipo l a ­
sa c h  i polach, w czasie kltórych obcu je  się 
bezpośrednio  z  p rz y ro d ą  i przebyw a w z a ­
sięgu je j n iezm ąconego p ięk n a  i spokoju . Nie 
chodzi tu bow iem  ty lk o  o okaz ję  do strzału , 
o łup  obfity , jiświiadlcizący niezuwisize tylko 
o zręczności, leelz często popnosibu o  szczę­
ściu m yśliw ego, ale p«1zcdews!Zys)tkieim o spo­
sobność dio poznania zw ierzęcia w  p rz y ro ­
dzie, jego zw yczajów , sposobu życia, jego 
kry jów ek  tifld. P raw dziw y bo wiem m yśliw y 
jest zaiwisze i przatfewiszystkiem m iłośn ik iem  
p rzy rody  i św ia ta  zw ierzęcego.

* * *
Psi... Cicho... Kobiety zazw yczaj ,nie lu ­

b ią  milczeć, ale rasow a „n em ro d k a“ po trafi 
m ilczeć i całą godzinę (bez żartów !) gdy 
chodzi o ito, aby  n ie  spłoszyć zw ierzyny. 
A zresztą  piękno lasu o ta jem nicze j godzinie 
św itan ia  jeslt tak  p rzejm ujące, że n a  słowu 
niem a an i m iejsca, an i ochoty. Nim p ie rw ­
sze p rom ien ie  w ślizgną slię bezszelestnie na 
szorstk ie pnie drzew  i p o przez  gałęzie i l i­
ście ro z sn u ją  siwo j ą  św ietlistą  pojęozynę, 
głosy lasu zaczynają się budzić  z nocnego 
m ilczenia. Pierw sze odzyw ają  się ptaki. Z ra ­
zu n ieśm iały  i 'jakby senny, świemkot iich 
wzm aga się i potężnieje, aby gdy wschodzą- 
cc słońce przeszyje złotem i strzałam i gęste 
poszycie leśne, rozbrzm ieć w ib ru jącą , Tado- 
sną fanfarą .

Zapóźno na strzał... zwierzyna uszła 
już w gqszcz lasu.

N a  p r a w o  : M ilo  j e s i  o d p o c z q ć  p o  iru  
d a c h  p o lo w a n i a ,  g d y  to r b a  m y ś l i w ­
s k a  p e ł n a  je s i  p t a c tw a .  P r a k ty c z n y ,  
p o d  s z y j ę  z a p i ę ty  ż a k ie t  c h r o n i  
p r z e d  c h ło d e m  w c z e s n e g o  p o r a n k u .

N iem a dziś praw ie gałęzi 
sport u, w k tó rejb y  kobiety 
n ie b ra ły  ozynmegio udz ia­

łu , dochodząc wie jed n okro tn ie  
do p ie rw szorzędnych  w yników . 
M yślistw o na leży  do sportów , 
żdawiediaiwlnBi p rzez  k o b ie ty  u 
prawianiyoh i cieszy się  ach spe- 
cjalmami łaskam i. O prócz p o p i­
sów  zręczności w  celnem  strze- 
'lainiiu, stan o w ią  łow y ‘obszerne 
pole do w ykazan ia  fizycznej 
sp raw ności i w ytrzym ałości, d a ­
jąc  pnzyitem m ożność  b liskiego 
'w spółżycia z dziką p rzy ro d ą , 
p o d p a try w an ia  je j ta jem n ic  i je j 
najw iększych uroków . Totież hi- 
sto rja  n a jd aw niejszych  czasów 
m ów i nam  o kabietaCh-łowcizy- 
miach, a  g reck a  mlŁtólogja za li­
czała  rlo naijbamdztej czczonych 
bogiń m łodzieńczą, sn ink łonogą 
Djamę, zachow ując  mam w  rzeź­
bie .piękno je j g ibk iej postaci, 
goniącej jelenia z  tukiem  i k o ł­
czanem .

N o w o c z e s n a  D j a n a ,  p o n a d  efe-

Oryginalny strój myśliwski, wiernie skopiowany 
ze wzorów męskich, do którego tylko iilcowy ka­

pelusik wprowadza akcent kobiecego dressu. 
W szystkie zdjęcia lot.: Imre v. Santho.

Robi się coraz jaśn ie j. K ropie rosy zaczy­
n a ją  błyszczeć i m ienić Się tęczam i n a  liściach 
i gałęziach —  w ilgotne m chy, jeszcze przed 
chw ilą podobne do puszystego czarnego  p lu ­
szu, n a s iąk a ją  zw olna g łęboką zielenią. Pn ie  
drzew  z b ru n a tn y ch  .robią się złote — pow iet- 
Irze nasyca się p rzesian y m  przez gąszcz g a ­
łęzi słońcem .

U stóp  p o tężn ej sosny, n ieda leko  źród ła , 
u k tórego  pić p rzychodzą leśni m ieszkańcy, 
czekam y na zw ierzynę. C hłód p o ran k a  nas 
n ie  p rzeraża , gdy gruba, choć plrzewiewna, 
wełna naszego m yśliw skiego ko stju m u  chro-
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Na morzu trzeba 
zabezpieczyć siq 
p r z e d  w i a t r e m  
i deszczem,wdzie­
wając impregno­
w ane bluzy płó­

cienne.

i bezpośredni k o n tak t z n a tu rą  i po 
siada bezsprzecznie dużo uroku.

P iękna piani, u p raw iająca  w ędkar­
stwo nie zapom ni o  tern, że celowy 
i p rak tyczny  stró j jest tak  sam o wa­
żny, jak  pierw szorzędny sp rzęt rybac­
ki. Suknie je j, o p rostym  k ro ju , po­
zw alającym  na sw obodę ruchów  tak 
n iezbędną np. przy długich w ędrów ­
kach wzdłuż brzegu rzeki za złow io­
nym  łososiem , uszyte są z niem nące- 
go się m ate rja łu , w kolorze p rak tycz­
nym  i niezbyt jasnym . N ajładn iej 
w yglądają  odcienie zielone, stalow e 
i niebieskie, harm onizu jące  z kolorem  
wody i otaczającego k ra job razu . W y­
kluczone będą suknie przeładow ane 
ozdobam i, k rępu jące  ruchy  lub zbyt 
w yszukane w kro ju  i praw dziw ie ele­
gancka sportsm enka  po trafi uniknąć 
w nich wszystkiego, coby kolidow ał ) 
z ich w łaściw em  zadaniem .

R easum ując nasze uwagi o kostju- 
m ach, nadających  się do polow ania 
i rybołóstw a, pam ię ta jm y  abyśm y, się 
dostro ili do otoczenia, co będzie na- 
szem m im ikry , dzia łającem  zarów no 
praklycznie, jak  estetycznie.

l,ndv J.ike.

hi nas od zim na. Mimo, że jest już praw ie 
zupełnie jasno, najbystrzejsze  oko nie d o ­
strzegłoby nas w tej k ry jów ce, gdyż stro je  
nasze dzięki „ochronnym " barw om , zlew ają 
się praw ie całkow icie z otoczeniem . Myśliw­
ski „dress" w zoruje się na p rzem ądre j przy­
rodzie, k tó ra  dla ochrony zw ierząt u stan o ­
wiła p rzezorne praw o m im ikry . Szaro-zietony 
filcowy kapelusz zlewa się niem al z barw ą 
m chów , a rdzaw o-bronzow y odcień tweedu, 
z k tórego uszyty jest nasz kostjum , nie od ­
różnia się praw ie  wcale od pni drzew . W y­
godne, choć grube półbuciki na elastycznej 
podeszwie pozw alają  stąplać cicho a  pewnie, 
a sportow e, ręcznej roboty pończochy lub su­
kienne kam asze chron ią  nogi od podrapania  
w śród gąszczu krzewów . Za chwilę, gdy słoń­
ce w targnie aż w głąb cienistą  lasu, zrobi się 
ciepło. W tedy zdejm iem y zam szową kam izel­
kę i lekki w ełniany szalik, zw iązany na szyi, 
ro lu jąc  je i um ieszczając w pakow nej torbie, 
k tó re j główny przedział przeznaczony jest na 
m niejszą zwierzynę. Po lu jąc  w trudniejszym  
b a rd z ie j górzystym  terenie, zam iast spódni­
cy nosim y rodzaj „ jupe-culotte“ lub nawet 
zw yczajne m ęskie pum py, pozw alające na 
abso lu tną  sw obodę ruchów . Prak tyczne są 
rów nież buty m yśliw skie z cholew kam i wy- 
sokicm i jak  do konnej jazdy, niezbyt obci­
słe, zrobione z m iękiego boksu w kolorze 
brązow ym . Często używ anym  na k u rtk i m y­
śliw skie m aterja łcm  jest zam sz lub nieprze- 
puszczająca w iatru duw etyna, lecz przew ie­
wne tweedy są naogół znacznie p rzy jem nie j­
sze w noszeniu, tcm bardziej, że m ożna się 
zawsze ochronić od w iatru  noszoną pod ża­
kietem  kam izelką ze skóry  czy gęsto tkanej 
m aterji. Kam izelka taka, prócz ciepła, po­
zwala dodać m yśliw skiem u dressow i pew nej 
barw ności, gdyż jako  noszona pod sptodem, 
nie m usi być koniecznie zbyt neu tra lna  
w kolorze. Do szarego kostjum u bardzo ła ­
dn ie  w ygląda kam izelka ze skóry  złotawo- 
brązow ej, do brązow ego — ziełoina lub mu- 
sztardow o-żółta . Kolorów jask raw o  czerw o­
nych należy unikać, zastąpić je m ożna rdza- 
wemi i ccglastem i Odcieniami, noszonem i 
n a jchętn ie j w dressach przeznaczonych do 
jesiennych polowań, gdy liście p rzyb iera ją  I 
ezerw onaw o-złote barw y.

Elegancka sportsm enka  z pod znaku Dja- 
ny  łowczy ni, w w yborze swego m yśliw skie­
go stro ju  k ieru je  się przedew szyslkiem  n ak a ­
zam i wygody i celowości — odsuw ając ko-

Powyie): Spodnie-spódnica I bluza za skórzanym 
paskiem uzupełnione zamszowym beretem — to 
stról używany przez Angielki do wypraw ryba­

ckich na lodzi.

Na p raw o : Sportow a suknia w ełn ian a  (spódnica- 
spodnie) coraz częściej noszona jest podczas 

lądow ych  w ypraw  rybackich...

kieterję  i nakazy osta tn ie j m ody na dalszy 
plan. Nic kom iezniejszego i bardziej „nie- 
sportow ego", jak  w idok przesadnie  eleganc­
k ie j i przesadnie kolorow o ubranej kobiety, 
dla k tó re j jiolow anie jest tylko pretekstem  
do zaprezentow ania  efektow nego i n a jm o ­
dniejszego m yśliw skiego dressu , w którego 
b lasku stara się ukryć brak i w ytrzym ałości 
fizycznej i nieum iejętność celnego strzelania. 

*  *  *
Jednym  z najm ilszych, szczególnie w An- 

glji, z zapałem  upraw ianych  spórtów  le tn ie­
go sezonu — jest rybołóstw o. Cóż może 
być m ilszym  wypoczynkiem  jak  p rzesiady­
wanie godzinam i nad rzeką z w ędką w d ło ­
ni? Z napliętą uwagą śledzim y unoszący się 
na  wodzie pływ ak, czekając na c h arak te ry ­
styczne jego drgnięcie, sygnalizujące, że ry ­
ba chwyciła przynętę. Zajęcie to wymaga 
dużej cierpliw ości, toteż „rybaczki" o żyw­
szym  tem peram encie wolą łowić ryby na 
sieć zw. czerpa­
kiem , choć r a ­
sowy rybołów- 
ca gardzi tą 
m etodą. K lasy­
czne w ędkar­
stwo stanow i 
bowiem  elitę ry ­
bołóstwa i szczy 
ci się ogrom ną 
fachow ą lite ra ­
tu rą . P iękny  
ten spo rt — po­
dobnie jak  my- 
śliwstwo — po­
zwala na bliski



P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego  k a le n d a r z y k a  -  

ob liczone  na 3 —4  osoby.

CHŁODNIK R U SK I (OOHROSZKA). Pól l i t r a  suro  
wego kw asu chlebowego (w b rak u  tegoż może być barszcz 
ży tn i, ten osta tn i m usi być zagotow any i ostudzony) roz­
prow adzić zim nym  rosołem , dok ładnie obranym  z tłu  
szczu. dodać soli i troszkę cukru  o raz pół l i t ra  śm io tany  
i dobrze rozm ieszać. W końcu dodaje sio łyżk ę  siekanego 
kopru, p a rę  posiekany  oh, tw ardych  .jaj, kw aśnego ogórka 
lub głąbików  drobno skrajam y eh, trochę rączych szyjek 
lub pieczeni cielęcej, p o k ra ja n e j w drobna kostkę. Po­
staw ić na  p a rę  godzin do lodowni.

ZUPA ZDROWOTNA. 11 dkjg drożdży rozciera  sic z 3 dkg 
m asła, dodaje ‘/i l i t r a  w ody i różne ja rzy n y , drobno po ­
k ra jan e . W ja rzy n ie  m usi być dużo p ietruszk i i śc ieru  
oraz dwa ząbki czosnku i p a rę  ziarnek pieprzu. W szystko 
go tu je  się przez godzinę, poezem sold się zupę, w sypuje 
łyżkę grysilku i łyżkę siekanych  ziół kuchennych , go tu je  
dalsze 10 m inut' i wlewa na  ro z ta rte  żółtko w raz z nie- 
prze ta  rtem  i ja rz y  nk a m i.

JA JA  FASZEROW A NE. U ciera się m ajonez z surow ego 
żółtka i 4 łyżek oliw y, oraz soku z połówiki cy try n y . Do 
m ajonezu dodaje się s iekany  koper, szczypiorek, zieloną 
p ietruszkę, troszkę szczawiu, es t ra  gom u i iliistków selera'. 
K ilka  ja j  ugotow anych na tw ardo, o łu p u je  się i p rzy­
k raw a wzdłuż. Żółtka rozciera  się z łyżką  m asła  dese­
rowego, dodaje nołowę u ta rteg o  z zio łam i rnatjolnezu i n a ­
pełn ia  tą  m asą połówki b iałek . Resztę m ajonezu rozrab ia  
się z paru  łyżkam i b ite j krem ówM  lub śm ietany , w y­
kłada na sa la te rk ę  i umieszcza, na tem ja ja .

KURCZĘTA N A D ZIEW A N E KASZKĄ. F iliżan k ę  kaiszkii 
krakow skiej (częstochowskiej) zaciera się calem  ja jem  
i' suszy w p iecyku ma różowo. Dwie filiżank i wody za- 
gotow uje się z 'troszką soli i łyżką  m asła. w sypu je  w ysu­
szoną kaszkę i go tu je  na, sypko, w staw iw szy garnuszek  
do większego naczyn ia  z gorącą  wodą lub do skrzynki sa ­
m ow arka, w k tó re j się kasze n a jlep ie j dogotow ują. U go­
tow aną kaszkę studzi się, <lodajo do n iej posiekame wą- 
trą b k i i: odgotow ane żołądki ku rcząt, m iesza z łyżką m a­
sła, u ta r tą  z calem  ja jem , napełn ia  kurczak i, zaszywa je 
i piecze n a  m aśle -w p iecyku, p rzy  pil nem polewam iu,
aby się nie w ysuszyły. P odaje  się przekro jone na po­
łówki, ga rn iro w an e  ja rzynkam i.

SZNYCELKI JA R S K IE . 30 dkg główek szparagow ych 
lub fasolki szparagow ej, odparza się w rzątkiem , następn ie  
g o tu je  się w słonej wodzie do m iękkości. Osobno g o tu je  
się na  gęsto filiżankę g rysiku  lub łam anego ry żu  (fen 
osta tn i musi być przed gotow aniem  w k ilku  wodach p łu ­
kany). G rysik, wzgl, ryż, ugotow any ostudza się, soli, 
m iesza z nim 0 dkg m asła, łyżeczkę siekanej, zielonej 
p ie tru szk i i 2 ja ja  o raz drobno pokrajam© szp arag i, czy 
też szparagów kę i fo rm uje  z  tej m asy m ałe krokiet,ki, 
k tó re  się p a n ie ru je  i w ysm aża w w rzącym  tłuszczu. Szny- 
eelki podaje sic na gorąco z sosem śm ietankow ym .

W IED E Ń SK IE  CIASTO Z W IŚN IA M I. 7 dkg m asła 
u c ie ra  się na pianę, poczem dodaje się j>o tm sze 10 dkg 
m ączki cukrow ej, 4 łyżk i m leka i 3 żółtka po jednem u.
Dla zapachu dodaje się s ta rtą ' skórkę z połówki cykryny.
W końcu w sypuje sią 20 dkg sypk ie j m ąki, zm ieszanej 
z połową proszku do pieczyw a naprzerniain z  p ian ą  z 3-eh 
białek, dodawamtą po łyżce. Masę w ykłada sic na  n a ta r tą  
m asłem  i w ysypaną m ąką form ę, p osypu je  w ydrelow a- 
nemi w iśniam i, cu k ru je  g rubym  cukrem  i piecze w do­
brze stopniow anym  piecyku, aby  ciasto m iało czas się 
podmieść. U pieczone k ra je  się w k w ad ra ty  i posypuje 
m ączka cukrow ą z w anilją .

SOK M ALINOW Y BEZ FER M EN TO W A N IA  zacho­
w uje sw ój ca ły  a ro m at i p iękną barw ę rub inow ą, trzym a 
się doskonale i n ie  w ym aga ty lu  zachodów, co sok fe r ­
m entow any. Sposób p rzy rząd zan ia  jest n astępu jący : 
P rzebrane  z liści m aliny  um ieszcza się w g a rn k u  kam ien­
nym i zalew a g o tu jącą  się Wodą folk, aby  byfty n ią n a ­
k ry te . G arnek pozastaw ia się w spokojuem  m iejscu przez 
12—20 godzin, poczem w yciska się sok do grubego rondla, 
dodaje cuk ier, a po zupełnem  rozpuszczeniu się  tegoż 
w soku, g o tu je  się 15 m inut, szum ując, P rzestudzony  sok 
zlew a się do w yjałow ionych butelek, ko rku je , zalew a 
pechem  i p rzechow uje sucho i chłodno. P ro p o rc ja  cukru  
w ynosi: na I l i tr  soku 1 kg cukru.

K ISZ E N IE  GŁĄBIKÓW  (na życzenie czytelnika). Ołą- 
bi.ki dok ładnie o łupane i obrano z drzew iastych części, 
k ra je  sic w zdłuż w kilka kaw ałków  i układa w słoju 
lub garnku , p rzek ład a jąc  w yrośniętym , g rubym  koprem  
i ząbkam i czosnku. W końcu zalew a się n i ©gotowa ną, 
p rzesta łą  wodą osoloną tak , aby  głąbik i były  prz/ykryłle. 
ow iązuje lub p rzy k ry w a  lekko, ażeby pow ietrze m iało 
dostęp i staw ia naczynie w cieple. G łąbik i kiszą się k ró ­
cej od ogórków , gdyż zw ykle po dwóch dniach są  już 
gotowe do uży tku .

Sc. Ko.

Przystaw ki rybne podaje sie 
w specjalnych naczyniach i na 
osobnych talerzykach. Oto odpo­
wiedni serwis w postaci czerwo­
nych krabów, oryginalny i ape­
tyczny.

N O W O Ś C I  
G O S P O D A R S T W A  

DOMOWEGO

Bez specjalnego naczynia tru d ­
no jest gotować na parze i przy­
rządzać podstawowe składniki so­
sów, majonezów, budyni i t. p. 
Ale oto zreprodtikowany obok 
rondel ułatw ia nam to zadanie, 
stając sic bardzo praktycznym re­
kwizytem kuchennym.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ +  GOSPODYNI
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HOCKI-KLOCKI
P O D P A T R Z O N E  W  G ARK U C H N L.

■li6 7r Jwwo
Klijent, k tóry „dobrnął" do d rzw i: Idę zaw iadom ić  kucharza, że  sos b y t nieco za yęsty!

(R ic  e ł  R a c ) .

R ozw iązan ie  z  N -ru  27-go.
Z IE LO N E  K R ZY ŻY K I.

R ozum ow anie n a jb y s trze jszeg o  z panów  jes t 
n as tęp u jąco : „A lbo  m ój k rzy ży k  je s t  Bielony, 
albo  b ia ły : jeśtli je s t b ia ły , każdy  z pozosta łych  
k an d y d a tó w  m oże zobaczyć je d e n  b ia ły  
i jeden  zielony  k rzy ży k . A le rów nież każdy  
z n ich  może w idzieć, że d ru g i trz y m a  rąkę 
podn ies io n a  do góry . A poniew aż s ą  in te lig e n ­
tn i. p om yślą  sobie: „D laczego d ru g i itow-arzysz 
podraiósd rę k ę  do g ó ry?  Dlatego), że może w i­
dzieć z ie lony  krz.yżyk, a  ten  k rzy ży k  muisii być 
m oim “ . A poniew aż o b y d w aj są  iniieligentlni, -to

rozum ow anie n ie za ję łoby  im  w iele  czasu, wi:;e 
o b a j p o d n ieś lib y  ju ż  obie ręce.

Je d n a k  tfego n ie  czyn ią. W iec m ój k rzy ży k  
n ie  może by  b ia ły  — m usi być z ie lo n y " .

PR A C A .
A lfred  w ykona te p race  w GO ilnii, zaś B o­

tek w 40.
S IE D M IO R O  D Z IE C I.

Is tn ie je  5.040 sposobów  rozm ieszczen ia  dzieci, 
p rzyczcm  w 720 w y p adkach  n a  każdym  końcu 
sliedzi dziew czynka. D la tego  p raw dpodobieństw o 
jesd 720 na 5.040 m ożliw ych w ypadków , lu b  in a ­
czej 1:7.

-  N iechże się pan pośp ieszy z  pokra ja­
niem tego befsztyka! I  tak zapłaci pan od­
szkodow anie za połam ane noże i w yszczer­
bione p iły! (R ic  e i  R a c ) .

K ucharz: -  Czy nie w id ^ a ł pan p rzy . 
padkiem  mojego pom ocnika ? (R ic  et R a c).

D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  5 -e j .

P rzy łączo n y  do P o lsk i po w o jn a ch  K rzy żac­
k ich  nlie ty lk o  że z a trzy m a ł d a w n e  p rz y w ile ­
je, a le  z n aczn ie  m u je  ro zsze rzy ł K azim ierz  
.1 agielllończytk. R ów nież i S te fan  B a to ry  ch cąc  
u k a ra ć  G dańszczan , p rz en ió s ł do E lb ląg a  
p raw o  sk ład o w e  na to w ary , co  też by ło  p o ­
w odem  zem sty  ze s tro n y  G dańszczan , k tó rzy  
* po m o cą  D u ń czy k ó w  n a p a d li  na  m ia s to  
1377 ro k u . W  w iern o śc i R zeczy p o sp o lite j w y ­
trw a  to mliasŁo d o  k o ń c a  je j  upadlku, a  d z ie ląc  
j* j los w p ierw szy m  ro zb io rze , tj. 17712 roku , 
d o sta ło  się  P ru so m  i p rzy  n ich  też  p o zosta ło .

M imo ty ch  z a ta rg ó w  z P o lsk ą , k tó re  w ła ­
ściw ie n a leża ło b y  złożyć na k a rb  chciw ości 
k u p ieck ie j, n ie  b ra k  by ło  też  ii d ow odów  p o ­
św ięcen ia  ze s tro n y  G d ańska . L iczne  w o jny  
szw edzk ie  dały  m u  po le  do  po p isu  i sp ła ­
c en ia  d łu g u  w d z ięczn o ści z ac iąg n ię teg o  
w Polsce . B ro n ią c  sp ra w y  n a ro d o w e j do  s a ­
m ego n iem a l u p ad k u  R zeczy p o sp o lite j przy  
n ie j p o z o s ta ł. W  p ie rw szy m  ro zb io rze  P o l­
ski, k ie d y  P ru sy  K ró lew sk ie  d o s ta ły  się P r u ­
som , w y łączo n o  z n ich  T o ru ń  i  G dańsk , k tó ­
ry o trz y m a ł m ia n o  W olnego  M iasta  p o d  o p ie ­
ką P o lsk i D o p ie ro  t r a k ta t  d ru g ieg o  ro zb io ru  
czynił G dańsk  m ias tem  p ru sk iem .

K ażde  z ty ch  m ias t p o s ia d a ło  w łasn ą  f lo ­
tę h an d lo w ą . O czyw iście, że w m ia s ta c h  n a d ­
m o rsk ich  b y ła  o n a  lic z n ie jsza . S ta tk i ich  u ż y ­
wały lej z azw y cza j b a n d e ry , p o d  k tó rą  i m ia ­
sto p ro w a d z iło  h a n d e l. T a k  więc b a n d e ry  
sp e łn ia ły  p o d w ó jn ą  n ie ja k o  ro lę : Z je d n e j 
s tro n y  by ły  z n a k a m i ro zp o zn aw czem i d la 

lll>ców, k tó rz y  z tem i m ia s ta m i u trz y m y ­
w ali roizległe s to su n k i h an d lo w e , z d ru g ie j 
s  ro n y  sp e łn ia ły  z p o w o d zen iem  ro lę  zn ak ó w  
° cl>roninych d la  e k sp o rto w an y c h  to w aró w .

K raków , m ia s to  h a n d lo w e  m ia ło  dw ie 
b in d ery : p ierw sza  był to  zazw yczaj h e rb  
n iasla  w polu eze rw onem . D ruga  z czasem  

za iz u eo n a , bv ła  n ieb iesk ą , ozd o b io n a  orłem  
b iały  ni.

B a n d e ra  m ia s ta  G d ańska  b y ła  tak że  k o ­
lo ru  czerw onego , z dw om a b ia ły m i1 k rz y ż a ­
m i i k o ro n ą  p o lsk ą  n a d 1 nimii. C zęsto je d n a k  
w m ie jsce  k rzyżów  u żyw ano  k o ro n  K ró lestw : 
Po lsk iego , W ęg iersk iego  i Szw edzkiego, 
z k tó rem i to  p a ń stw a m i m iasto  G dańsk  p ro ­
w adziło  oży w io n y  h an d el.

E lb ląg  p ie lęg n o w ał k o lo ry  n a ro d o w e: b ia ­
ły i cze rw o n y  z dw om a k rzy żam i u m ieszczo ­
nym i w ten  sposób , że k rzy ż  b ia ły  z n a jd o w a ł 
się w p o lu  e ze rw o n em  n a to m ia s t d ru g i1 k rz y ż  
czerw ony  w  p o tu  b ia łem . Do te j  b a n d e ry  
m ia s ta  E lb ląga, zb liżo n ą  by ła  b a n d e ra  szcze­
c iń sk a  z tern, że inne  b y ło  n a s tęp s tw o  k o lo ­
rów , b ia ły  u d o łu , c ze rw o n y  w  górze, k rz y ­
że n a to m ias t z a s tą p io n o  k w a d ra ta m i.

K rólew iec, p rz e jm u ją c  o d  k u p có w  k ra k o w ­
sk ich  m ie jsk ie  k o lo ry , w p ro w ad z ił b a n d e rę  
b ia łą  z  t rz e m a  n ieb ie sk iem i pasam i. W  p o ­
śro d k u  b a n d e ry  na  b ia łe j ta rc z y  u m ieszczo n o  
o r ła  w k o lo rze  cze rw o n y m .

In n e  m ia s ta  h an d lo w e, o  ile n ie  p o sia d a ły  
w ła sn e j b a n d ery , u ży w ały  b ąd ź  to  b a n d e ry  
n a ro d o w ej, b ą d ź  też  k ró lew sk ie j. P ie rw sza  
z n ich , to o rzeł b ia ły  w polu ezerw onem , 
d ru g a  tak że  c ze rw o n a , a le  o r ła  zas tęp o w an o  
b ia łą  po g o n ią , a lbo  ty lk o  je j częścią , tj .  rę ­
k ą  trz y m a ją c ą  m iecz.

O prócz w y żej w y m ien io n y ch  b a n d e r , p o ­
w szech n ą  w użyciu  b y ła  jeszcze jed n a  b a n ­
d e ra  o g ó ln a , p o d  k tó rą  p ływ ały  s ta tk i h a n ­
d lu ją c e  zbożem . U trzy m an a  by ła  w k o lo ­
rze  b ia ły m . P o  je j  p rz e k ą tn ia c h  p rz ec ią g n ię ­
to n ieb ie sk ie  p a sy . W  praw y m  g órnym  rogu 
b y ł k w a d ra t z k rzyżem , tak ż e  n ieb ie sk im , 
a  n a  n im  ro z p ię ty  o rzeł po lski.

Mgr. B ronisław  Cetcra.

D o k o ń c z e n ie  z e  » łr . 7O -ej. 

b o ld a  po raz  p ierw szy . M iędzy d ru g im  
i p ierw szym  sp o tk a n ie m  m in ę ło  cz te ry  i pół 
ro k u  bez dw óch  dn i. W idzisz, że zach o w ałem

w pam ięci d o k ład n e  da ty . Co w ięcej, m uszę 
stw ierdzić , że m iędzy trzecim  i czw arty m  
naszym  sp o tk an iem  m inęło  także  cz tery  i pół 
ro k u  bez dw óch  dn i. R oirów nując te fak ty , 
czu ję  się  u p ra w n io n y m  do  oznaczen ia  dn ia  
m o je j śm ierc i n a  tO lipea 1936 r„  gdyż 
w tym  w łaśn ie  czasie  m in ie  sześć la t i trzy  
m iesiące  od  osta tn ieg o  m ego w idzen ia  się 
z cud aczn y m  k arze łk iem . Jestem , ja k  widzisz* 
w ierny  m ej te o r ji  „życ iow ej k rzy w ej" ...

N achylił się  i zaczą ł znów  k reślić  laską  
h ierog lify  n a  p iask u  ch o d n ik a . W idocznie  
d a lsze  zw ierzen ia  u w aża ł za zbyteczne. 
A m oże w stydził się sw ej szczerości?

P rzy zn a ję , że pew ność  i sp o k ó j m ego o p ie ­
k u n a  w y w arły  na  m nie  w rażen ie . Z resztą , n ie 
mogłem - sp ie rać  się z n im  o h ip o tezy . Ani 
o ro d z in n e  trad y c je . Nie ch cąc  u raz ić  s ta ru ­
szka, zachow ałem  d y sk re tn e  m ilczen ie . Roz­
m ow a zeszła po tem  na inne  tem aty . Ale 
o o p o w ied zian e j m i h is to r ji  n ie zap o m n ia ­
łem . S p o tykaliśm y  się p ó źn ie j n ie je d n o k ro t­
nie, a le  żaden  z n a s  n ie  w sp o m in a ł nigdy ani 
o śm ierci, an i o k obo ldzie . P rzed  dw om a la ­
ły s trac iłem  go z oczu. M ów iono, że n ie  za ­
g ląd a  ju ż  dk> m ias ta  i że cały  czas spędza 
w sw oim  w ie jsk im  d w o rk u . Nie słyszałem  
jed n a k , aby  by ł chory . T o też w iadom ość
0 jego zgon ie  zak o czy ła  m nie. W  istocie, 
u m arł, ja k  przeipbw iedział, d n ia  16 lipea 
ub ieg łego  roku . D om ow nicy  i znajom i, k tó ­
ry m  m ów ił często, że um rze  w tym  w łaśnie 
czasie, p rzeb ąk iw ali coś o sam obójstw ie . 
U w ażam  przypuszcza n ie to za bezsensow ne... 
T ak  bezsensow ne, że sk ło n n y  jestem  przy jąć  
ra cz e j hiplotezę m ego o p iek u n a  i w ierzyć, 
jak  e n ,  w p o w ta rzan ie  się w w ieku podeszłym  
w sze lk ich  w rażeń  i s tan ó w  przeży tych  w m ło ­
dości. M oże m ia ł słuszność. Może w m yśl jego 
tw ierd zen ia , k ażdem u etapow i naszego b y to ­
w an ia  o d p o w iad a  każd y  pu n k t na je j  r a ­
m ien iu  zstęp u jący m ?  B ądź co bądź, życie
1 śm ierć  stan o w ią  d ta człow ieka d o tąd  n icroz- 
w iąza ln e  zagadki.
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W śród o s ta tn ic h  nowości wy- 
dawnie,zjyieh należy  w ym ien ić 
d eb iu t pow ieściow y p. A lfred a  
Lud walka p t.:  GSy masz la ta rn  ie 
lila. Rzecz .jest n ie ró w n a , lecz 
posiada rozd z ia ły  n ap raw d ę  p o ­
m ysłow e. N erw ów  y> o b f itu ją c y  
w wySfzuikane p o rów nan ia  s ty l 
u tw o ru  trzeba zaliczyć do do­
d a tn ich  pozycy j tego deb iu tu . 
C o p raw  da n ie  b rak  w książce p. 
Luidwąka p re ten sjo n a ln o śc i i 
pozy. ,nie zaw sze u sp ra w ie d li­
w ionej b y stro śc ią  o bserw ac ji. 
Sporo w niitej e fek c ia rstw a  i po­
low ania  na o ry g in a ln o ść . B o h a­
te r  pow ieści, A ndrzej B iłg o ra j 
ży je  w oiąigłiej tym czasow ości, 
w jakiem iś n ie u s ta n n e m  prow i­
zor junn. Życie jego o b raca  “sie w 
zaczarow anym  .'kręgu ow ej ^ l a ­
ta rn i l i la “ , przyczem  b arw a ta 
sy m b o lizu je  w łaśn ie  niiearealiKO- 
w ane p ro je k ty , n ieurzeczyw ist- 
n o n e  sny . T,o ,,lilio w e“ n iezde­
cydow an ie  zaznacza sie  przede- 
w szystkiem  w s to su n k ach  z ko- 
bliietamiii. B iłg o ra j ślikfca s ię  tu 
i an i ru sz  n ie  m oże ..zako tw i­
czyć” uczuciow o. K ied y  jnź, 
zdaw ałoby  sie. dob ija  szczęśli­
w ie do p o r tu , ja k iś  m us wew­
nętrzny  odpycha go od sp oko j­
nej p rz y s ta n i i każe uciekać d a ­
lej...

iNa gii* od zon a p red  dworna ła ty  
przez A kadem ję  G oncourtow  po­
wieść fran c u sk ieg o  p isa rz a , J .  
P ey re  pt..: Światła i cienie, u k a ­
zała sie obecnie w p rzek ładzie  
polskim . D zisiaj, gdy  w szystko 
oo do tyczy  H i szpan j i czytam y 
z e szez egó 1 n ern za i n te raso  w a - 

niem  — u tw ó r P e y re ‘go je s t ży­
wym p rzy czy n k iem  do poznan ia 
p sy ch ik i ii obyczajow ości H iszp a­
nów. A kcja  .„Św iateł i c ie n i” 
ro zg ry w a się  p rzew ażnie w M a­
d rycie . N ą p lan  p ierw szy  w y su ­
n ą ł a u to r  p ostać  s łynnego  ongiś 
„ to rr.e ra” , k tó ry  w ycofał sie 
z a ren y . Pow róci on jeszcze na 
a re n e  ii sp ró b u je  po daw nem u 
podbić serca b ijące  gorącymi 
ry tm em . K ulm inacy jnym  p u n k ­
tem  powieści., ja k  ła tw o sie do­
m yśleć, je s t  w y s tę p  R ica rd a . 
C zy ta ło  sie ju ż  n iem ało  opisów 
tych ig rzy sk : chw alono  to je d y ­
ne w swoim rodzaju  w idow isko, 
potęp-ano. trak to w an o  epicko, 
liryczn ie... P isa rz  fran c u sk i n ie 
s ta ra  sit; być  sędzią, ani apo lo­
ge ta . og ran icza  sie do ro li in te ­
resu jąceg o  n a r ra  to ra.

Nowy zbiór w ierszy  młodego
warszaw}* kiego poety- E u g e n iu ­
sza Ż ytom irsk iego  p t.: Pierwsze
przykazanie zaw iera  u tw ory

g ład k ie  i ła tw e ; a u to r  n ie  u s i­
łu je  czynić w y p raw  odkryw czych  
w za k re s ie  tech n ik i p o etyck ie j, 
p o p rz e s ta je  na w ypróbow anych  
sposobach w e rsy fik a c ji i o b ra ­
zow ania. S ły ch ać  też  w jeg o  u- 
t w ora cli w y raźn e  echa prężnego 
sitowa T uw im a, a jed n ak  (p. Ży­
tom i rs ki n ie  n a le ż y  ido tych  
w ierszopisów , k tórzy  piszą, sam i 
nie bardzo  w iedząc poco i konin 
,na ‘.chwale- „ 'P ierw sze p rz y k a ­
zan ie” 'p rzynosi u tw o ry  różn e­
go c ięża ru  gatunkow ego . P om iń ­
m y wiięo rzeczy  s łab sze  i pod ­
k reślm y  lepsze osiągn ięc ia .

Z rodzony n a jw idoczn ie j w p ro ­
m ien iach  ry tm ik  'i m e ta fo ry k i 
a u to ra  „S iódm ej je s ie n i” w iersz 
pt..: N a jp ięk n ie jszy  uśm iech po­
sia d a  zw ro tk i bardzo  m elo d y jn e  
i m iłe  w sw ej p ro s to c e . Je d n y m  
z lep ie j w y trzym anych  u tw orów  
je s t także  F ry n e , w -którym  poe­
ta  o d sła n ia  zdolności k o n stru o ­
w an ia  epick ich  obrazków , -nie 
pozbaw ionych  w ątka  f a b u la rn e ­
go. W  „P ieśn i te leg ra ficzn y ch  
słupów ” odzyw a się  liry k , u m ie ­
jący  konkre ty zo w ać  sw o je  p rz e ­
życia w p rzy stęp n y ch  i p rostych  
obrazach . D odajm y, że tego ro ­
dzaju  im presjon izm  u p ra w ia ł też 
,T. A. G ałuszka, zam y k a jąc  
w zruszen ie  w ram ce odpow ied­
nio dobranego  i ośw ietlonego 
pejzażu. J .J .

NA SCENIE.
Jeszcze ty lko  b ro n ią  się  najw y- 

trw a lsze  sceny przed a ta k a m i la ­
ta , sezonu ogórkow ego w dositoj- 
ne j sz tuce te a tra ln e j .  In n e  zw i­
nęły C horąg iew ki, w y co fu jąc  się 
z pola w alki. T e a try  z a m y k a ją  
sw oje „po d w o ja” — cisza, w ilgo­
tn y  spokój o sia d a  za ku lisam i.

Do b ron iący ch  się  tw ie rd z  s z tu ­
ki teaitralinej zaliczyć trzeba  k il­
ka  scen w arszaw ski ich. Ba, tem i 
dlniiaimi w ystąpi A teneum  z pre- 
m je rą  scen icznej p rzeró b k i g ło ś­
nej pow ieści C horom ariskiego p t. 
„Z azdrość 'i m ed y cy n a” . Jeidno- 
cześnie czołowe s iły  tego te a tru  
p rzeb y w ają  na w ystępach  we 
Lwowie, gdzie w raz  z Ja rac zem  
d em o n s tru ją  „L udzi na k rze” — 
W ern era  i k o m edy jkę  B irah eau : 
„W oźny i m in is te r” . J a ra c z  p o ­
zostaw i! sw ój te a tr  n a  p astw ę  
S z ille ra , k tó ry  re ż y se ru je  „Z a­
zdrość i m ed y cy n ę” . J a k  będzie 
wyglądiałia p rzeró b k a  te j  ciekaw ej 
i n iezw y k łe j pow ieści? S iła  w y­
razu u tw oru  Clio rom ańsk i ego tkw i 
w n a s tro ju , ja k i a u to r  zdołał w y ­
w ołać ry tm em  o pow iadan ia  i o- 
b razo  wian i ein. J  akże sugesty-wn i e 
p rz e p la ta  się p rzez  k a r ty  jego 
książki m otyw  w ia tru . T rzeb a  też

dodać, że postac ie  Chorom ańskiie- 
go m a ją  c h a ra k te r  naipoły sy m ­
boliczny . — J a k  w y b rn ą  z ty ch  
tru d n o śc i re a liz a to rz y  sceniczni? 
W kró tce  zobaczym y.

Do tea tró w , co n ie  u s tę p u ją  
z p lacu  w Wairszawiię n a leży  też 
T e a tr  8|,45, k tó ry  w y sta w ił kome- 
d ję  m uzyczną p t. „Koleta”. Po 
m ysio  wie l ib re tto  n a p isa ł Thom as 
Kuno da, (w ersja, .polska J .  W al- 
den). W roli ty tu ło w e j u jrze liśm y  
L u cynę S zczepańską. P oza tern: 
Ig o  Syima, R akow iecki ego, K ra ­
szew ską. N a sp e c ja ln e  w y ró żn ie ­
nie  zas łu ży ła  ju g o sło w iań sk a  ta n ­
c e rk a  H elena  T anasco ; pow ażni 
k ry ty c y  w różą je j  p ię k n ą  p rz y ­
szłość.

T e a tr  krakow ski tak że  t rw a  na 
p o ste ru n k u , z ręczn ie  żong lu jąc  
„ J a sk ó łk ą  z  w ieży M a ria c k ie j” , 
przyczem  k ied y  to p taszę  zapo­
w iada obn iżen ie  lo tu , w su k u rs  
m u w yrusza sam  „B olesław  Śm ia- 
ły “ , 'p o d b ie ra jąc  ry cersk i cm r a ­
m ieniem  w ą tłą  o k ruszynę. A k ie ­
dy  zkolei ram ię  k ró lew sk ie  o s ła ­
bnie, zastąpi; je  znow u podpora 
„ .ła sk o tk i”  — puł k. Pen taczek — 
w re a liz a c ji W y r wlezą., k tó ry  n ie 
opuścili Kraików a w d n iach  sp ie­
k o ty  i s ta ra  s ię  ja k  może, aby  
t/u było  radośn ie . J . J .

ŁOWIECTWO 
W SZTUCE POLSKIEJ.

W m ięsaąeaeh le tn ich  u rządziła  
w a rsza wśk a  „‘Zac li ę ta  “ w y s ta  w ę , 
będącą odb iciem  łow ieckich  za ­
m iłow ań w łaściw ych  naszem u n a ­
rodow i. Łow y by ły  g r ą  rycerską , 
k tó ra przez d łu g ie  wieki, s ta ła  się 
zajęc iem , w y łado  wu jiącem e n e u  
g ję  sz lach eck ą  i łączn ik iem  w to ­
w arzysk i em, życiu ziem ian . Łowy 
s ta ły  się też u lub ionym  tem atem  
m alanzy naszych od połow y X IX  
wie!kru>. — Na w arszaw sk ie j w y­
staw ie  zeb rano  w dzia le  r e t ro ­
spek tyw nym  dzie ła  m istrzów  tej 
m a r y  co: Jó z e f  Cliełimońskii, J .  
B ra n d t, M. E. A n d rio lli, F . E js- 
m ond, J .  F a ła t, M. G eryńsk i, 
J .  K ossak, W. Pawłiszaik, ,J. Su- 
chod!Olski, H . W eyssenhoff, A. 
W ierusz-K ow ałsk l, M. W y w ió r- 
Słk‘1. W śród  wapóteziesinych m a la ­
rzy w arto  w spom nieć dzieła Bo- 
rucińskiegO), A. B unscha, S. C za j­
kow skiego, S. D om aradzk iego , W. 
Hoffim ana, A. .Takim czuka, S. J a ­
now skiego, -Si. Ka r.n iewsik lego, J .  
K łukow ski ego, Je rze g o  K ossaka, 
K. L asockiego, S. N orh lin a , A. 
S arno  wicza, J .  Ś w ir y sz- R y szk i e- 
w icza i. S. Żukow skiego.

W ystaw a cieszy się  w ielkiem  
pow odzeniem . mdcl

m n j i w SJ

/AILII
8.00
9.00

12 .1?

13.25
11.40
15.00
10.00
17.00
18.00

20.00
21.00

Niedziela, 11 lipea.
Audycja poranna.
Dzień Morza w Gdyni (przez 
Toruń).
Koncert — transmisja x Parku 
Hele/nów w Lodzi.
Koncert Polskiej Kapeli Lud. 
Audycja dla dzieci.
Audycja dla wsi.
Melodje operetkowe.
Słuchowisko „Świeczka zgasła“ . 
Podwieczorek przy mikrofonie 
(z Wilna).
Piosenki (płyty).
Capstrzyk Marynarki Wojennej 
z Gdyni.

21.01 Dzień Morza w Gdyni — re­
portaż.

21.10 Rew ja letniskowa — „A czy 
znasz ty bracie imłody” .

22.00. ltóncert wieczorny.
Poniedziałek, 12 lipca.

6.15 Audycja poranna.
12.15 „Odżywianie w czasie żniw" — 

pogadanka.
12.25 Orkiestry Gwardyj grają (płyty)
12.10 Od warsztatu do w arsztatu — 

,, Biało skórnie t wo" (z Wilna).
15.15 Recital fortepianowy Stanisława 

Nawrockiego.
16.45 Zagadkowi ludzie: „Kacper Be­

kiesz" — feljeton.
17.00 Koncert Wileńskiej Orkiestry.
18.05 Lekkie duety instrumentalne.
19.00 Audycja strzelecka.
20.00 Muzyka lekka i tameczna.
22.00 Miniatury kwartetowe.
22.35 Muzyka kameralna.

Wtorek. 13 lipca.
6.15 Audycja poranna.

12.25 Orkiestra Reprezentacyjna Poli­
cji Państwowej.

16.IX) „Podwieczorek pod lipą” — ze 
Lwowa.

16.20 Dawne form y taneczne — reci­
tal fortepianowy.

16.15 Lato w Gościeradzu — feljeton.
17.00 ,Muzyka.
18.15 Muzyka operetkowa.
19.00 ,,Za Króla Stasia” — koncert.
20..10 Koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert solistów.

Środa, 14 lipca.
6.15 Audycja poranna.

12.10 „Wieczne żyto" — pogadanka.
12.25 Orkiestra salonowa.
16.00 „Z mojego warsztatu" — szkic 

literacki K. 11. Rostworowskiego.
16.15 Pieśni w wykonaniu chóru mę­

skiego „lle jnal" z Brzezin (z 
Katowic.

16.45 „Psychologja żołnierza w litera­
turze polskiej” — odczyt.

17.00 Recital Miecz, ^zaleskiego.
17.25 Pieśni francuskie.
18.15 Marjan Anderson i Benjarni.no 

Gdgli śpiewają.
19.00 Słynni dyrygenci.
20.00 Koncert.
21.00 Koncert chopinowski w wykona­

niu Róży Etkinówmy.
22.00 Koncert symfoniczny w wykona­

niu orkiestry P. R.

Czwartek, 15 lipca.
6.15 Audycja poranna.

12.15 „Pierwsza pomoc przy skalecze­
niach zwierząt" — pogadanka.

12.25 Koncert orkiestry mandolini- 
stów.

16.15 Muzyka salonowa.
17.00 Koncert solistów.
18.15 Orkiestra jazzowa Eugcnjusza 

Wolffa.
19.00 „'Poznać siebie trudno" — no­

wela B. Prusa (z Torunia).
20.00 Muzyka lekka a taneczna.
22.00 Gra Caspar Gassado (.płyty).

Piątek, 16 lipca.
6.15 Audycja poranna.

12.25 Koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej F. Dzierżanowskiego.

16.15 Pieśni regionalne chóru miesza­
nego „Oktet" (ze Lwowa).

16.15 Reportaż Romana Zrębowieza /, 
W ysit a w y pa ryskie j .

17.00 Koncert solistów.
18.10 Melodje Offenbacha.
19.00 Muzyka.
20.00 Muzyka lekka .i taneczna.
21.45 „Poezja szumi morzem” — kwa­

drans poetycki.
22.00 Koncert orkiestry wileńskiej.

Sobota, 17 lipea.
6.15 Audycja poranna.

12.25 Utwory Moniuszki — koncert.
16.00 Słuchowisko — „Królewicz i że­

brak".
16.30 Koncert orkiestry Adama Her­

mana.
17.15 Orkiestra kameralna pod dyr. 

Zbigniewa Dymka (z Katowic).
17.50 „Katowice w oczach turysty", 

pogadanka.
18.15 Chór Dana i Eryana (płyty).
19.00 „0{1 wy śmigo końca Żywiec­

czyzny płynie Sola” — audycja 
podhalańska.

20.00 Audycja dla Polaków zagrani­
cą „Tam gdzie są nasi roda­
cy” .

21.05 Muzyka taneczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie. 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a  nie wprosi do Administracji.
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